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michał marszał

Ks. Ja cek Mię dlar to ka płan z krwi i ko ści. Nie
ja kiś ła giew nic ki li be rał z „Ty go dni ka Po -
wszech ne go” al bo zwo len nik Ko ścio ła otwar te -
go od pa pie ża Fran cisz ka. Mó wi, jak jest: świa -
tem rzą dzą Ży dzi, ma so ni i pe de ra ści! Ostat nio
zo stał ak to rem, ale Ży dzi nie da li mu Osca ra.

Mię�dlar�
w Ogro�dzie�Oliw�nym

29-let ni wi ka ry z wro cław skie go Opo ro wa
miej sce w pa ra fii za grzał tyl ko przez kil ka mie -
się cy. Du chow ny pierw szy raz dał o so bie znać
w me diach pod czas an ty imi granc kiej ma ni fe sta -
cji na Dol nym Ślą sku w 2015 r. Za wy stą pie nia
na mar szach na ro dow ców i ki bo li, gdzie gło sił
sło wo bo że, zo stał kar nie prze nie sio ny do Za ko -
pa ne go. Tam dłu go nie za ba wił, za uczest nic two
w uro czy sto ściach ku czci żoł nie rza wy klę te go
Jó ze fa Ku ra sia „Ognia” tra fił bo wiem do za ko nu
klau zu ro we go, z któ re go bez zgo dy prze ło żo ne -
go wy cho dzić nie wol no. Krnąbr ny Ja cuś wy -
szedł tyl ko na chwi lę – od pra wić mszę w Bia łym -
sto ku z oka zji 82. rocz ni cy po wsta nia ONR,
gdzie gło sił jaw nie an ty se mic kie ha sła. Zgro ma -
dze nie Księ ży Mi sjo na rzy św. Win cen te go a Pau -
lo, do któ re go na le żał, wner wi ło się na to nie po -
mier nie i uka ra ło go cał ko wi tym za ka zem wy stą -
pień pu blicz nych.

To by ło dla księ dza zbyt wie le. W wy da nym
oświad cze niu stwier dził: „W związ ku ze zło żo -
ny mi ślu bo wa nia mi nie je stem w sta nie łą czyć
Praw dy i Bo że go Sło wa z li be ral ną nar ra cją,
w ja ką śro do wi ska ży dow skie, ge jow scy lob by -
ści, a za tem i moi prze ło że ni pró bo wa li mnie
wpi sać. Zdra dził bym Chry stu sa, gdy bym ustą -
pił wo bec wy wie ra nych na mnie na ci sków”.

Za wie sił więc su tan nę na koł ku.

Mię�dlar�
ska�za�ny�przez�San�he�dryn

25 lu te go ks. Mię dlar, któ ry w me diach tłu ma -
czył, że księ dzem jest się na ca łe ży cie, po sta no -
wił od wie dzić na za pro sze nie Po lo nii miej sco -
wość Slo ugh pod Lon dy nem. Wy gło sić miał tam
oko licz no ścio we pa trio tycz ne prze mó wie nie
w ra mach ob cho dów Dnia Żoł nie rzy Wy klę tych.
To urnée za koń czył jed nak już na lot ni sku Stan -

sted, skąd do Pol ski za wró ci ła go bry tyj ska po li -
cja. An gli cy nie mie li ocho ty na mię dle nie sło wa
bo że go przez księ dza na cjo na li stę.

A prze cież

Mię�dlar�mó�wi�w swo�ich�wy�stą�-
pie�niach�wie�le�praw�dy!�Twier�dzi
np.�że�Ży�dzi�„ob�sa�dza�ją�swo�imi
ludź�mi�na�wet�Sto�li�cę�Apo�stol�-
ską”.�Są�to�bez�a�pe�la�cyj�ne�fak�ty.
Ży�dzi�ob�sa�dzi�li�wszak�swo�imi
ludź�mi�na�wet�sta�no�wi�ska�Sy�-
na Bo�że�go�i Mat�ki�Bo�skiej.

Uwa ża też, że „prze ło że ni se mi na riów przy -
my ka ją oko na de wia cje”, co wie lo krot nie znaj -
do wa ło po twier dze nie w spra wach kar nych
o mo le sto wa nie sek su al ne kle ry ków. Al bo
w umiesz czo nym na YouTu be fil mie gło si: „Jest
wie le w Pol sce de mo li be ral nych me diów, ni -
jak się ma ją cych do świę tej dok try ny Ko ścio ła
ka to lic kie go. I te apa ra ty pró bu ją kre ować Ko -
ściół na swój spo sób. Tym apa ra tem jest m.in.
»Ga ze ta Wy bor cza«, któ ra kreu je Ko ściół
od środ ka”. Też świę te sło wa – za miast zwal czać
wszel ką moż li wą re li gij ność, ate istycz ne, li be ral -
ne śro do wi ska naj chęt niej me blo wa ło by Ko ściół
po swo je mu.

Na nic jed nak zda ły się pło mien ne in ter ne to -
we prze mo wy. Sła wa Mię dla ra wy raź nie przy ci -
chła. Na szczę ście do cza su.

Mię�dlar�
bi�czo�wa�ny�i ko�ro�no�wa�ny�cier�niem

W sta cji TV 4 emi to wa ny jest pa ra do ku men -
tal ny se rial „Po li cjant ki i po li cjan ci”. Na krę co -
no już 246 od cin ków te go mó zgo trze pa – w sze -
ściu se riach. Ak cja od gry wa na przez ak to rów
ama to rów o cha ry zmie że laz ka przy cią ga
przed te le wi zo ry śred nio 1,5 mi lio na wi dzów.
W od cin ku pusz czo nym 28 lu te go w jed nej ze
scen wul gar ny ro we rzy sta zo sta je po bi ty przez
prze chod nia. W ro lę pe da łu ją ce go i rzu ca ją ce go
mię sem męż czy zny wcie lił się nie kto in ny, jak
ks. Mię dlar. Ak cja wy glą da na stę pu ją co:

Pod jeż dża pa trol.
– Bę dzie my po trze bo wać pań skie do ku men -

ty – mó wi nie gra ma tycz nie po li cjant ka.

– No i po chuj żeś pan dzwo nił? – od po wia da
ks. Mię dlar gra ją cy ro we rzy stę w stro nę męż czy -
zny gra ją ce go męż czy znę.

– Pan krwa wi, mo że we zwie my po go to wie,
co? – pro po nu ją fil mo wi stró że pra wa.

– Daj my już spo kój. Skończ my ten cyrk, ja
chcę je chać do do mu i mieć to z gło wy,
okej? – od po wia da Mię dlar.

Po li cjan ci są jed nak nie ustę pli wi i żą da ją
szcze gó łów.

– No po pro stu je cha łem ścież ką ro we ro wą, on
nią szedł, ja się za trzy ma łem, że by mu zwró cić
uwa gę. No i ten de bil się na mnie rzu cił – mó wi
Mię dlar.

– Pro szę szcze gó ło wo opi sać, co się dzia ło.
– Kur wa! – mó wi wy raź nie wzbu rzo ny du -

chow ny. – Za trzy ma łem się, a ten mi przy pier do -
lił! Ja się wy wró ci łem, ude rzy łem o as falt, otar -
łem so bie gę bę, no i sa mi wi dzi cie.

Fa bu ła na bie ra roz pę du, gdy oka zu je się, że cy -
kli sta miał przy mo co wa ną do ka sku ka me rę.
Na na gra niu wi dać, jak w po to ku wul ga ry zmów
je go bo ha ter do sta je od prze chod nia w pa pę.

– Kur wa, jesz cze mi ka me rę uszko dził – rzu ca
na ko niec ksiądz, ak tor, na ro do wiec. – Ryj nie
szklan ka, ale ka me ry to chu jo wi nie da ru ję!

Mię�dlar�
spo�ty�ka�nie�wia�sty�je�ro�zo�lim�skie

Wybitną kre ację w „Po li cjant kach i po li cjan -
tach” ks. Mię dlar po sta no wił swym fa nom wy -
tłu ma czyć. Dzień po emi sji se ria lu opu bli ko wał
na blo gu oświad cze nie na stę pu ją cej tre ści: 
„6 grud nia z sa me go ra na otrzy ma łem te le fon

od zna jo mej, któ ra zaj mo wa ła się za trud nia -
niem ak to rów do se ria li. Z sa me go ra na ob sa -
da »Po li cjan tek i po li cjan tów« wy sy pa ła się
i pil nie po trze bo wa li męż czy zny, któ ry ode -
grał by tę krót ką ro lę. Gdy by nie zna leź li za -
stęp cy, otrzy ma li by wy so kie ka ry fi nan so we.
Czy mo głem po zo sta wić zna jo mych w po trze -
bie bez po mo cy? My ślę, że każ dy za cho wał by
się po dob nie. (…) Nie któ rzy py ta ją, dla cze go
w mo ich ustach zna la zły się wul ga ry zmy?
A jak za re ago wał by ro we rzy sta, któ ry zo stał
po bi ty przez prze chod nia?”.

Fa ni księ dza sła bo jed nak ły ka li ten ba jer. Pi -
sa li w ko men ta rzach: „Jak dla mnie to ksiądz
się ośmie szył, a to tłu ma cze nie tyl ko księ dza
po grą ża. Mo że to Ży dzi ukar to wa li?”. Su ge ro -
wa li: „Po wi nien był od mó wić, ewen tu al nie
wziąć ro lę te go go ścia, co w scen ce dzwo nił
na po li cję”. I fan ta zjo wa li: „Do brze, że ko le -
żan ka nie ka za ła ci za grać w se ria lu »Zdra dy«,
bo tam byś pew nie w imię przy jaź ni też la tał
go ły i we so ły”.

Wy wa żo na opi nia pa dła tyl ko raz. „Nie po wi -
nien prze kli nać, bo to brzyd ko w chuj!” – na pi -
sał je den z in ter nau tów.

Mię�dlar�
obie�cu�je�swo�je�Kró�le�stwo�
ża�łu�ją�ce�mu�ło�tro�wi

Kil ka dni póź niej sy tu acja zro bi ła się na pię ta
jak plan de ka na żu ku. Ks. Mię dlar wy sto so wał

Ksiądz
pogrzebany
żywcem

Dokończenie na str. 9
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â Po re�elek�cji�Tu�ska�na sta�no�wi�sko�prze�wod�ni�czą�-
ce�go� Ra�dy� Eu�ro�pej�skiej� opo�zy�cja� try�um�fu�je,� wy�-
śmie�wa�jąc� Sa�ry�usza�-Wol�skie�go� za za�przań�stwo,
Wasz�czy�kow�skie�go� za ta�lent�dy�plo�ma�tycz�ny,�Szy�-
dło�za ośli�upór,�a na�czel�ni�ka�Ka�czyń�skie�go�za ge�-
nial�ną�stra�te�gię.�Try�um�fu�ją�tak�że�pi�sla�mi�ści,�klę�skę
bruk�sel�ską� na�zy�wa�jąc� „zwy�cię�stwem”,� „od�zy�ski�-
wa�niem�pod�mio�to�wo�ści”�i „wsta�wa�niem�z ko�lan”.

â Pod�czas� osiem�dzie�sią�tej� trze�ciej� (jak� ten� czas
le�ci)�mie�sięcz�ni�cy� smo�leń�skiej�wy�szło�na jaw,� że
na�czel�nik�Ka�czyń�ski�ma�aler�gię�na „Odę�do ra�do�ści”
uzna�wa�ną� za hymn� Unii� Eu�ro�pej�skiej.� Puch�nie
od słów� Fry�de�ry�ka� Schil�le�ra,� od mu�zy�ki� Lu�dwi�ga
van�Beetho�ve�na do�sta�je�wy�syp�ki,�a od Oby�wa�te�li
RP�to�czy�pia�nę�z ust.

â W roz�mo�wie� z „Rzecz�po�spo�li�tą”� na�czel�nik
uprzej�my� był� po�wie�dzieć,� że� czy�nie�nie� sym�bo�lu
suk�ce�su�z pro�por�cji 27:1�„wpi�su�je�się�w bar�dzo�nie�-
do�brą,� trwa�ją�cą� co� naj�mniej� od XVII w.� tra�dy�cję
zdra�dy�na�ro�do�wej”.�Kto�jest�zdraj�cą?�Sche�ty�na,�Pe�-
tru�i Tusk.�Zwłasz�cza�Tusk.

â Pro�ku�ra�tu�ra�Okrę�go�wa�w War�sza�wie�we�zwa�ła
zdraj�cę�Tu�ska,�aby�go�prze�słu�chać�w cha�rak�te�rze
świad�ka� w śledz�twie� prze�ciw�ko� by�łym� sze�fom
Służ�by� Kontr�wy�wia�du� Woj�sko�we�go.� Rzecz�nik
zdraj�cy�Tu�ska�Pre�ben�Aamann�(też�pew�nie�zdraj�ca)
po�wie�dział,� że�pan�prze�wod�ni�czą�cy�bę�dzie� ze�zna�-
wał,�ale�w in�nym�ter�mi�nie,�bo�w na�ka�za�nym�przez
pro�ku�ra�tu�rę�ma�waż�niej�sze�spra�wy�na gło�wie.

â Mi�chał�Tusk,�syn�zdraj�cy,�wkrót�ce�zo�sta�nie�we�-
zwa�ny�w cha�rak�te�rze�świad�ka�przez�sej�mo�wą�ko�-
mi�sją�śled�czą�ds.�Am�ber�Gold.�Za co?�Bo�pra�co�wał
w na�le�żą�cych�do Am�ber�Gold�li�niach�lot�ni�czych�OLT
Express,� fir�mie� „skan�da�licz�nej� i prze�krę�ciar�skiej”,
jak�to�ubra�ła�w sło�wa�prze�wod�ni�czą�ca�ko�mi�sji�po�-
słan�ka� Mał�go�rza�ta� Was�ser�mann.� Czyż�by� mia�ła
aler�gię�na sa�mo�lo�ty?

â By�ło�o za�przań�stwie�Jac�ka�Sa�ry�usza�-Wol�skie�go,
te�raz�słów�ko�o chci�wo�ści�je�go�wspól�ni�ka�(od „Ni�cei
al�bo�śmier�ci”)�Ja�na Ro�ki�ty.�W są�dzie�do�ma�ga�się�on
od skar�bu� pań�stwa 550� tys.� zł� za�dość�uczy�nie�nia
i od�szko�do�wa�nia�za krzyw�dy�oraz�utra�co�ne�za�rob�ki
w związ�ku� z pół�rocz�nym� in�ter�no�wa�niem� w ro�-
ku 1982.�W 2010�r.�do�stał�już�za to 25�tys.�zł,�ale�ka�-
sa�się�ro�ze�szła,�a żyć�trze�ba.�Peł�no�moc�nicz�ka�Ro�ki�-
ty�zło�ży�ła�wnio�sek�o wy�łą�cze�nie�jaw�no�ści�roz�praw.
Dla�cze�go?�Bo�Ro�ki�ta�nie� jest� już�oso�bą�pu�blicz�ną,
a w są�dzie�bę�dzie�mó�wił�o spra�wach�oso�bi�stych,
któ�rych�„nie�chce�i nie�mu�si”�ujaw�niać�w me�diach.
Pew�nie�po�wie,�na co�wy�dał 25�ka�wał�ków…

â Re�zy�gna�cję�z funk�cji�sze�fa�Do�wódz�twa�Kom�po�-
nen�tu�Wojsk�Spe�cjal�nych�zło�żył�gen.�Je�rzy�Gut�–�ja�-
ko�dwu�dzie�sty�ósmy�ge�ne�rał�od cza�su,�gdy�mi�ni�-
strem�obro�ny�jest�Ma�cie�re�wicz.�Ofi�cjal�nie�z po�wo�-
dów�oso�bi�stych,�a nie�ofi�cjal�nie,�po�nie�waż�Ma�cie�-
re�wicz� go� lek�ce�wa�żył� i wpie�przał�mu� się�mię�dzy
wód�kę�i za�ką�skę.�Pa�nie�Ge�ne�ra�le,�na�dej�dą�w Pol�sce
ta�kie�cza�sy,�że�za krzyw�dy�do�zna�ne�od Ma�cie�re�wi�-
cza�bę�dzie�mógł�się�Pan�do�ma�gać�od skar�bu�pań�-
stwa�za�dość�uczy�nie�nia�i od�szko�do�wa�nia.

â Rzecz�nik�zwierzch�ni�ka�sił�zbroj�nych,�czy�li�pre�zy�-
den�ta�Du�dy,�Ma�rek�Ma�gie�row�ski�po�wie�dział�w te�-
le�wi�zji,�że�dy�mi�sje�i zmia�ny�per�so�nal�ne�w woj�sku
nie�do�pro�wa�dza�ją�do je�go�de�sta�bi�li�za�cji,�a ge�ne�ra�-
ło�wie� od�cho�dzi�li� tak�że�w prze�szło�ści,� cho�ciaż� nie
tak� tłum�nie� jak�obec�nie.�Ma�gie�row�ski�nie�po�wie�-
dział,�co�ta�kie�go�mu�siał�by�zro�bić�Ma�cie�re�wicz,�że�-
by�zde�sta�bi�li�zo�wać�ar�mię.�My�wie�my,�ale�nie�po�-
wie�my,�bo�nie�lu�bi�my�woj�ny.

â Po tym� jak� rząd�przy�jął�pro�jekt�no�wej�usta�wy
o służ�bie� za�gra�nicz�nej,� Ko�mi�sja� Za�kła�do�wa�NSZZ
„So�li�dar�ność”� Pra�cow�ni�ków�Mi�ni�ster�stwa� Spraw
Za�gra�nicz�nych� wy�sła�ła� do pre�mier� Szy�dło� ostry
list.�Związ�kow�cy�na�pi�sa�li,�że�je�śli�prze�pi�sy�usta�wy
wej�dą�w ży�cie,�ro�bo�tę�stra�ci�nie 150�pra�cow�ni�ków
MSZ,� jak� twier�dzi�Wasz�czy�kow�ski,� lecz� co� dru�gi
z pra�wie 5000.�Przy�po�mnij�my,�że�no�wa�usta�wa�za�-
kła�da,�iż�z MSZ�wy�le�cą�wszy�scy,�któ�rzy�mie�li�coś
wspól�ne�go�(pra�co�wa�li�lub�współ�pra�co�wa�li)�ze�służ�-
ba�mi� spe�cjal�ny�mi� PRL� al�bo� uczy�li� się� dy�plo�ma�cji
w Mo�skiew�skim� Pań�stwo�wym� In�sty�tu�cie� Spraw
Mię�dzy�na�ro�do�wych.� Pa�nie� i Pa�no�wie� Dy�plo�ma�ci,
w lep�szych�cza�sach�bę�dą�się�Pań�stwo�mo�gli�do�ma�-
gać� za�dość�uczy�nie�nia� i od�szko�do�wa�nia.� Pod wa�-
run�kiem�że�do�ży�ją�Pań�stwo�lep�szych�cza�sów.

â Afe�ra�na ko�lei�zbie�ra�żni�wo.�Za�mie�sza�ni�w prze�-
krę�ty�fir�my�Sen�sus�(fik�cyj�ne�szko�le�nia�an�ty�ter�ro�ry�-
stycz�ne�przed Świa�to�wy�mi�Dnia�mi�Mło�dzie�ży)�pi�-
sow�cy�–�m.in.�szef�Biu�ra�Ochro�ny�Rzą�du�gen.�Paw�-
li�kow�ski,�szef�Agen�cji�Wy�wia�du�płk�Grze�gorz�Ma�-
łec�ki�–�po�da�li�się�do dy�mi�sji.�Z ro�bo�tą�po�że�gna�li�się
tak�że�pi�sow�scy�człon�ko�wie�za�rzą�du�PKP.�Te�raz�„Ga�-
ze�ta�Wy�bor�cza”�ujaw�ni�ła,�że�–�jak�by�po�wie�dzia�ła
Was�ser�man�nów�na –� „skan�da�licz�ną� i prze�krę�ciar�-
ską”� fir�mę�sprze�da�ła�ofi�ce�rom�Ewa�Kacz�mar�czyk,
by�ła� księ�go�wa� Klu�bu� Par�la�men�tar�ne�go� Pra�wa
i Spra�wie�dli�wo�ści.

U R B A N

Naj�now�sza� hi�sto�ria� Pol�ski
bie�gnie� od „ko�mu�ni�zmu”
do ko�mi�zmu.�Oby�dwa�ustro�je
spa�wał�Le�szek�Mil�ler,�wy�bit�ny
bu�dow�ni�czy� ko�mi�zmu.� Gdy
był� li�de�rem� SLD� ku�pił� so�bie
lal�kę�Bar�bie,�na�zwał�ją�dok�tor
Ogó�rek� i lan�so�wał� na pre�zy�-
den�ta� Pol�ski.� Bar�bie� sta�ła� się
gwoź�dziem� se�zo�nu,� któ�ry�Le�-
szek�wbił�so�bie�do trum�ny�po�-
li�tycz�nej.
Hi�sto�ria� Bar�bie� ma� dal�szy

ciąg.�W wy�bo�rach�lal�ka�zdo�by�-
ła 2,4� proc.� gło�sów,� ale� te�raz
po�pra�wia� się�wy�mo�wa� jej�wy�-
ni�ku.� SLD�w son�da�żach� uzy�-
sku�je 3�proc.�Co�raz�bli�żej�mu
do Ogó�rek.�Jak�czło�wiek�to�nie,
to�nie�pa�trzy,�czy�ra�tow�nik�wy�-
cią�ga� go� na świe�że� po�wie�trze,
czy� na smog.� Dok�tor� Ogó�rek
wy�chy�nę�ła�więc� z to�pie�li� ja�ko
przy�tu�lan�ka�PiS.�„DoRze�czy”,
w któ�rym� pi�su�je,� prze�pro�wa�-
dzi�ło�z Bar�bie�wy�wiad.
Ogó�rek:� „Cie�szę� się� ogrom�-

nie,�że�lu�dzie�słu�cha�ją�i czy�ta�-
ją,�co�mam�do po�wie�dze�nia�lub
na�pi�sa�nia”.
Ja:�–�A co�ma?
Ogó�rek:�„…lu�dzie�roz�cza�ro�-

wa�ni�obec�ną�le�wi�cą.�Py�ta�ją,�jak
po�win�na się� dzi�siaj� zde�fi�nio�-
wać”.
Ja:�–�A jak?
Ogó�rek:� „…to� mnie� cie�szy,

że� na�praw�dę� wie�le� osób� mój
pro�gram� z wy�bo�rów� pre�zy�-
denc�kich�prze�czy�ta�ło”.
Ja:�–�Pro�szę�o na�zwi�sko.
Ogó�rek:�„No�si�łam�go�w gło�-

wie�i w ser�cu�od daw�na”.
Ja:�–�Mi�gre�na i aryt�mia.
Ogó�rek:� „Na pew�no�moc�no

te�mu�rzą�do�wi�ki�bi�cu�ję.�(…)�re�-
ali�zu�je�wie�le�punk�tów�mo�je�go
wła�sne�go�pro�gra�mu�z 2015�r.”.
Ja�ko�eks�po�nat�dam�skiej�po�śled�nio�-

ści� i głu�po�ty� dr� Ogó�rek� po�trzeb�na jest
sam�czej�swo�ło�czy,�wszyst�kim�ma�cho�z Kor�-
win�-Mik�kem�na cze�le.�Ale�prze�cież�sła�by�ro�-
zu�mek�sta�no�wi�waż�ny� skład�nik� rów�no�rzęd�-
no�ści�płci�i do�wód�ich�gen�de�ro�wej�rów�no�ści.
By�ła,� prze�lot�na,� prze�gra�na kan�dy�dat�ka

na pre�zy�den�ta�przez�ca�łe�ży�cie�no�sić�bę�dzie
uła�mek� tej� tek�tu�ro�wej� ko�ro�ny.� W nor�mal�-

nych�spo�łe�czeń�stwach�to,�czym�lu�dzie�kie�dyś
by�li,�ozda�bia�ich�ży�cio�rys,�za�pew�nia�pre�stiż,
ho�no�ry� lub� na od�wrót.� W Pol�sce� ro�le� nie
prze�mi�ja�ją.�Mi�ni�ster�funk�cjo�nu�je�po�tem�ja�ko
by�ły�mi�ni�ster� (po�seł,�pre�zes,�wójt,� ge�ne�rał).
„By�ły”�to�do�ży�wot�ni�za�wód.�Ogó�rek�więc�na�-

wet� w ho�spi�cjum� do�sta�wać� bę�-
dzie�lep�szy�ba�sen�na jej�bar�dziej
niż�in�nych�zło�te�si�ku.�Pa�su�je�ona
do PiS,�par�tii�za�kom�plek�sio�nych
jesz�cze� i z te�go�po�wo�du,� że�Ka�-
czyń�ski� lu�bi� zdraj�ców.� Ogó�rek
ob�sy�pa�na więc� zo�sta�ła� ła�ska�mi,
co�nie�bez�piecz�ne.�Je�śli�nad�mier�-
nie�prze�wró�ci�jej�się�w gło�wie,�to
ją�ze�tną.

PiS wy ma ga po ko ry

od swych słu żeb nic, 

bo od fo chów 

to Ka czyń ski ma ko ta.

Wwy�wia�dzie�dla�„Do Rze�czy”
wy�obra�że�nie�Ogó�rek�o so�bie�roz�-
ba�wi�na�wet�sa�mo�bój�cę.
K.I.�Gał�czyń�ski�py�tał,�dla�cze�-

go� ogó�rek� nie� śpie�wa.� Chwi�la,
mo�ment.� Ogó�rek� ca�ła� się� stroi.
Te�raz�ko�lej�na stru�ny�gło�so�we.

••• 

Be�ata�Szy�dło�to�czołg.�Je�go�me�-
cha�nizm� po na�sta�wie�niu� przez
wia�do�me�go�maj�stra�wa�li�do przo�-
du,� czy� to�mo�rze,� czy� gó�ry,� czy
pod gą�sie�ni�ca�mi� są� lu�dzie,� czy
drze�wa,�praw�da�czy�fałsz,�fakt�czy
zmy�śle�nia.� Czołg� wy�da�je� pi�skli�-
we�dźwię�ki�na�gra�ne�na pan�cer�ny
dysk�dowie�lo�krot�ne�go�od�twa�rza�-
nia.�Otóż�Szy�dło�po od�nie�sie�niu
Wiel�kiej� Vic�to�rii� Bruk�sel�skiej
prze�mó�wi�ła.� Oczy�wi�ście� nie
do Eu�ro�py,�tyl�ko�do kra�ju. I gra�-
ła�wy�łącz�nie�na pol�skiej�god�no�ści
na�ro�do�wej� zdep�ta�nej� przez� mo�-
car�stwa.�Bar�dzo�mnie�cie�ka�wi,�ile
jesz�cze� ra�zy� ta� pie�przo�na god�-
ność,�ku�zyn�ka�Bo�ga�i ho�no�ru,�za�-

pew�ni� po�li�tycz�ną� prze�wa�gę� swym
ochro�nia�rzom.� Obro�na tej� god�no�ści

wy�nio�sła� do wła�dzy� „So�li�dar�ność”
w 1989�r.�i PiS�w 2015.�Zu�ży�ła�się�ona�czy

nie?� Gdy�by� Pu�ti�na co�kol�wiek� ob�cho�dzi�ła
Pol�ska,� to� stał�by� się� obroń�cą� god�no�ści� Po�-
lacz�ków� przed dy�bią�cym� na nią� Za�cho�-
dem. I za�raz�na Krem�lu�tu�lił�by�Ka�czyń�skie�-
go�do dol�ne�go�gu�zi�ka�swo�jej�ma�ry�nar�ki. �

sekr@re dak cja.nie.com.pl

Mizeria

nRad�ny�ze�Szcze�ci�na do�ma�ga�się�prze�ma�lo�wa�nia�bia�ło�-czer�wo�nych
pa�sów�dla�pie�szych,�gdyż�znie�wa�ża�ją�pol�skie�bar�wy�na�ro�do�we.�Zgod�nie
z tą�lo�gi�ką�żo�na pa�na rad�ne�go�nie�po�win�na no�sić�bia�łych�maj�tek�pod�czas
mie�siącz�ki.

n Por�tal�Fron�da.pl�ob�wie�ścił,�że�ate�iści�wy�mrą�przez�sto�so�wa�nie�an�ty�-
kon�cep�cji.�Co�raz�wię�cej�wska�zu�je�na to,�że�pol�ski�rząd�za�mie�rza�oca�lić
ten�ga�tu�nek�przed wy�mar�ciem.

nJa�nusz� Kor�win�-Mik�ke za ob�raź�li�we� uwa�gi� na te�mat� ko�biet� stra�cił
mie�sięcz�ną�die�tę�i nie�mo�że�wy�ko�ny�wać�obo�wiąz�ków�eu�ro�po�sła�przez
10�dni.�Ta�ka�ra�su�ge�ru�je,�że�Kor�win�-Mik�ke�do tej�po�ry�wy�ko�ny�wał�ja�kieś
obo�wiąz�ki.

nRo�bert�Ma�kło�wicz za�rzu�cił�Te�le�wi�zji�Pol�skiej,�że�zro�bi�ła�go�w ko�nia.
TVP�ma�ra�czej�skłon�ność�do ro�bie�nia�w wa�ła�cha.

n Jak�po�da�je�por�tal�Na�te�mat,�Kan�ce�la�ria�Pre�zy�den�ta�Du�dy za�ku�pi�ła
w ostat�nich�mie�sią�cach�krzy�że,�ró�żań�ce�i sznu�ry�mo�dli�tew�ne.�Z te�go�ze�-
sta�wu�sznu�ry�są�naj�faj�niej�sze,�tyl�ko�trze�ba�uwa�żać,�że�by�nie�zo�sta�wi�ły
otarć�na szyi.

nTe�le�wi�zja�Pol�ska ogło�si�ła�na�bór�pro�jek�tów�na au�dy�cję�o te�ma�ty�ce�re�-
li�gij�nej.�Pro�gram�ku�po�cie�sze�niu�serc�roz�wod�ni�ków�mógł�by�po�pro�wa�dzić
pre�zes�Kur�ski.

nRe�bec�ca� Kies�sling,� dzia�łacz�ka� pro�-li�fe,� po�wie�dzia�ła� w Sej�mie,� że
abor�cja�jest�więk�szą�trau�mą�niż�gwałt.�Rze�czy�wi�ście,�z gwał�tu�ka�to�li�cy
nie�ro�bią�więk�sze�go�ha�lo.

MAR�TA M.
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Pol�skie�mu�pań�stwu�uda�ło�się�nie�za�-
pła�cić� od�szko�do�wa�nia� za be�stial�stwo
je�go�or�ga�nów�i pla�có�wek.�Sąd�tak�ku�-
glo�wał,�aż�Kry�stian�Broll�so�bie�umarł.

•••

OBrol�lu�by�ło�gło�śno�kil�ka�lat�te�mu.
Za spra�wą�ar�ty�ku�łów�w „NIE”�za�in�te�-
re�so�wa�ły�się�nim�in�ne�re�dak�cje.�TVN
i te�le�wi�zja�pu�blicz�na�zro�bi�ły�re�por�ta�-
że.�Dzien�ni�ka�rze�pro�gra�mu�„Pań�stwo
w pań�stwie”�te�le�wi�zji�Pol�sat�za ma�te�-
ria�ły�o Brol�lu�otrzy�ma�li�spe�cjal�ną�Na�-
gro�dę� Wol�no�ści� Sło�wa.� Kry�stian
Broll,� wię�zień� pań�stwa� pol�skie�go
i szpi�ta�la�psy�chia�trycz�ne�go�w Ryb�ni�-
ku,�po ośmiu�la�tach�od�zy�skał�wol�ność
ja�ko� cięż�ko� cho�ry� czło�wiek.� Cier�piał
na bia�łacz�kę.� Do są�du� zło�żył� po�zew
o od�szko�do�wa�nie� za wy�rzą�dzo�ne�mu
krzyw�dy.� Na jed�nej� z roz�praw,� gdy
zde�ner�wo�wa�ny�ad�wo�kat�Brol�la�pro�te�-
sto�wał�prze�ciw�ko�prze�cią�ga�niu�pro�ce�-
su,�sąd�oświad�czył,�że�mu�si�dbać�o in�-
te�res�skar�bu�pań�stwa.
Sąd�cel�ten�osią�gnął. 8�mar�ca�Broll

zmarł.�Nie� do�cze�kał� od�szko�do�wa�nia,
któ�re�chciał�wy�dać�na ra�to�wa�nie�ży�cia.
Sąd� wie�lo�krot�nie� in�for�mo�wa�ny� był
o tym,�że�Broll�cier�pi�na bia�łacz�kę�lim�-
fa�tycz�ną.�Ba,� sąd�na�wet� po�wo�łał� bie�-
głych,� któ�rzy�mie�li� stwier�dzić,� co� tę
bia�łacz�kę�wy�wo�ła�ło.�Dziś�już�nie�trze�-
ba�nad tym�de�ba�to�wać.�Spra�wę�bę�dzie
moż�na� umo�rzyć� na ko�lej�nym� po�sie�-
dze�niu,�wy�zna�czo�nym�na 22�mar�ca.

•••

Kry�stian�Broll�był� in�ży�nie�rem.�Ja�-
ko� in�spek�tor� nad�zo�ru� bu�dow�la�ne�go
w pew�nej�in�sty�tu�cji�sa�mo�rzą�do�wej�zo�-
stał� po�pro�szo�ny� o to,� aby� za�wy�żać
kosz�ty�ro�bót�in�we�sty�cji.�Cho�dzi�ło�o to,
aby�zwy�cięz�ca�ogło�szo�ne�go�prze�tar�gu
miał�z cze�go�pła�cić�ła�pów�ki.
Broll�od�mó�wił.�Obu�rzo�ny�tą�pro�po�-

zy�cją,�po�szedł�do pro�ku�ra�tu�ry�i zło�żył
do�nie�sie�nie� o ko�rup�cji.� Pro�ku�ra�tu�ra
od�mó�wi�ła� wsz�czę�cia� śledz�twa.� Broll
zaś�do�wie�dział�się,�że�ka�ra�go�nie�mi�-
nie.� Jak� twier�dził,� obie�ca�no� zro�bić
z nie�go�wa�ria�ta.�Czy�to�so�bie�wy�my�ślił,
te�go�po la�tach�nie�wia�do�mo.�Po�dob�nie
jak�nie�ma�do�wo�dów�na to,�czy�rze�czy�-
wi�ście�wy�na�ję�to�lu�dzi,�któ�rzy�mie�li�go
za�stra�szyć.�Wia�do�mo�je�dy�nie,�że�z jed�-
nym�z rze�ko�mych�prze�śla�dow�ców�od�-
był�kie�dyś�roz�mo�wę.�Żą�dał,�by�ten�dał
mu�spo�kój.�Wszyst�kie�mu�przy�słu�chi�-
wa�li�się�świad�ko�wie.
Na po�li�cję�tra�fi�ła�skar�ga�czło�wie�ka,

z któ�rym�Broll�roz�ma�wiał.�Twier�dził,
że� Broll� mu� gro�ził.� „Bo� cię� za�bi�-
ję”�–�miał�mó�wić.�Ani�po�li�cja,�ani�pro�-
ku�ra�tor� nie� prze�słu�cha�li� świad�ków.
Zro�bio�no�to�do�pie�ro�po la�tach.�Stwier�-
dzi�li,�że�roz�mo�wa�mia�ła�zu�peł�nie�in�ny
prze�bieg:�by�ła�spo�koj�na,�żad�ne�groź�by
nie�pa�dły.

•••

Brol�la�po�sa�dzo�no�na ła�wie�oskar�żo�-
nych.�Za�rzut�brzmiał:�groź�by�ka�ral�ne.

Sąd� rów�nież� nie� prze�słu�chał� świad�-
ków,� cho�ciaż� Broll� ich� wska�zy�wał.
Przed wy�da�niem�wy�ro�ku�ka�zał�zba�dać
Brol�la�bie�głej�z za�kre�su�psy�chia�trii.
–�Przy�zna�je�się�pan�do wi�ny?�–�za�py�-

ta�ła�bie�gła.
–� Je�stem�nie�win�ny�–�od�po�wie�dział

Broll.
–�A jak�pan�wy�ja�śni�ten�za�rzut?�–�py�-

ta�ła�bie�gła.
–�To�spi�sek�po�li�cji�i pro�ku�ra�tu�ry.
–�Aha�–�od�rze�kła. I na�pi�sa�ła�w opi�-

nii,�że�Broll�cier�pi�na uro�je�nia.�Za�le�ci�-
ła� le�cze�nie� w po�rad�ni� zdro�wia� psy�-
chicz�ne�go.
Sąd� zmie�nił� po�rad�nię� na szpi�tal

psy�chia�trycz�ny�w Ryb�ni�ku.�Pew�ne�go
dnia�w 2006� r.�pod je�go�dom�przy�je�-
cha�li� po�li�cjan�ci.� Ka�za�li� mu� wsiąść
do ra�dio�wo�zu�i

za�wieź�li�do szpi�ta�la,�
gdzie�zo�stał�uwię�zio�ny
na po�nad 8�lat.

Co�pół�ro�ku�nad je�go�przy�pad�kiem
de�ba�to�wa�ła� ko�mi�sja� le�kar�ska.� Ko�mi�-
sja�py�ta�ła�Brol�la,� czy�zro�zu�miał� swój
błąd,�czy�nie�bę�dzie�już�ni�gdy�ni�ko�mu
gro�ził�śmier�cią�i czy�wie,�dla�cze�go�tra�-
fił� do psy�chia�try�ka.� Od�po�wia�dał,� że
ni�ko�mu�śmier�cią�nie�gro�ził,�a do szpi�-
ta�la� tra�fił� w efek�cie� spi�sku.�Ko�mi�sja
więc� pi�sa�ła,� że� uro�je�nia� nie� ustą�pi�ły
i za�le�ca�ła�dal�sze�le�cze�nie.�

•••

Le�cze�nie� po�le�ga�ło� na zmu�sza�niu
do przyj�mo�wa�nia� sil�nych� le�ków�psy�-
cho�tro�po�wych.� Ja�ko� prze�stęp�ca�Broll
po�zo�sta�wał� pod kon�tro�lą� Są�du� Re�jo�-
no�we�go� w Ryb�ni�ku.� Sąd� wska�zał,
na ja�kim�od�dzia�le�ma� się� to� le�cze�nie
od�by�wać,�ale�mi�mo�to�na 2�la�ta�prze�-
nie�sio�no� Brol�la� do od�dzia�łu� o tzw.
wzmoc�nio�nym� stop�niu� za�bez�pie�cze�-
nia.�By�ła�to�ka�ra�za to,�że�pi�sał�skar�gi.
Na od�dzia�le�prze�by�wa�li�nie�bez�piecz�ni
sza�leń�cy.�Broll�zo�stał�tam�cięż�ko�po�bi�-
ty.� Po dwóch� la�tach� prze�nie�sio�no� go
z po�wro�tem� na „zwy�kły”� od�dział,
a Sąd� Okrę�go�wy� w Gli�wi�cach� upo�-
mniał� Sąd� Re�jo�no�wy� w Ryb�ni�ku,� że
nie�wła�ści�wie�nad�zo�ru�je�„le�cze�nie”.
Za pró�by�skar�że�nia�się�ka�ra�no�tak�że

ina�czej.�Po�da�jąc� tak�sil�ne�daw�ki�psy�-
cho�tro�pów,� aby� pa�cjent� nie� umiał
spraw�nie� my�śleć� i mó�wić.� Rzecz�nik
praw� pa�cjen�ta� przy szpi�ta�lu� psy�chia�-
trycz�nym�w Ryb�ni�ku�być�mo�że�ura�to�-
wał� Brol�lo�wi� ży�cie,� do�ma�ga�jąc� się
prze�rwa�nia�ta�kiej�„te�ra�pii”.�W je�go�ra�-
por�cie�za�war�ty�jest�wstrzą�sa�ją�cy�opis.

•••

Gdy� przy�pa�dek� Brol�la� na�gło�śni�li
dzien�ni�ka�rze,� szpi�tal�w Ryb�ni�ku�wy�-
słał� go� do in�ne�go� szpi�ta�la� psy�chia�-
trycz�ne�go�–�w Tosz�ku.�Tam�po kil�ku
mie�sią�cach� ob�ser�wa�cji� uzna�no,� że
Broll�nie�sta�no�wi�za�gro�że�nia.
Do�pie�ro�w szpi�ta�lu�w Tosz�ku�zo�stał

po�rząd�nie�zba�da�ny.�Wte�dy�oka�za�ło�się,
że� jest� cięż�ko� cho�ry.� Zdia�gno�zo�wa�no
bia�łacz�kę� lim�fa�tycz�ną.� Cho�ro�ba� mo�że

być� skut�kiem� ubocz�nym� po�da�wa�nia
środ�ków� psy�cho�tro�po�wych.� Me�ce�nas
Piotr�Woj�ta�szak,�któ�ry�był�peł�no�moc�ni�-
kiem�Brol�la,�pod�kre�śla,�że�to�żad�na�wie�-
dza�ta�jem�na.�O tak�po�waż�nych�skut�kach
ubocz�nych� sto�so�wa�nia� tych� środ�ków
moż�na�prze�czy�tać�w ulot�kach�in�for�ma�-
cyj�nych�do�łą�czo�nych�do opa�ko�wań.

Po po�nad�ośmiu�la�tach
wró�cił�do ogo�ło�co�ne�go
i pod�upa�dłe�go�do�mu.
Po mer�ce�de�sie�za�par�ko�-
wa�nym�w ga�ra�żu�ani�
śla�du.�Cen�tral�ne�ogrze�wa�-
nie�znisz�czo�ne.�Ka�lo�ry�fe�ry
ukra�dzio�ne.�In�sta�la�cja
elek�trycz�na�znisz�czo�na.
Ścia�ny�i okna�dziu�ra�we.
W ta�kich�wa�run�kach�
Broll�spę�dził�jed�ną�zi�mę,
po�tem�ko�lej�ną.
Do te�go�rocz�nej�wio�sny�nie�do�trwał.

•••

Rzecz�nik�Praw�Oby�wa�tel�skich�zło�-
żył� ka�sa�cję�nad�zwy�czaj�ną� od wy�ro�ku
ska�zu�ją�ce�go� Brol�la� na wie�lo�let�ni� po�-
byt�w szpi�ta�lu�psy�chia�trycz�nym.�Sąd
Naj�wyż�szy�unie�win�nił�Brol�la�i stwier�-
dził,�że�Sąd�Re�jo�no�wy�w Ryb�ni�ku�oraz
Sąd�Okrę�go�wy�w Gli�wi�cach�do�pu�ści�ły
się�ra�żą�ce�go�na�ru�sze�nia�prze�pi�sów.�Je�-
go�wię�zie�nie�w psy�chia�try�ku�by�ło�bez�-
praw�ne.� Po�dob�nie� jak� przy�mu�so�we
„le�cze�nie”.
W lip�cu 2015�r.�do są�du�tra�fił�po�zew

o od�szko�do�wa�nie�za nie�wo�le�nie�Brol�la
przez 8�lat,�w tym�przez 2�la�ta�na od�-
dzia�le�dla�nie�bez�piecz�nych�sza�leń�ców.
W tym�cza�sie�wia�do�mo�by�ło,�że�Broll
jest�cięż�ko�cho�ry� i je�śli�nie�przej�dzie
kosz�tow�nej� te�ra�pii,� mo�że� wkrót�ce
umrzeć.
Spra�wa�by�ła�oczy�wi�sta.�Sąd�orzekł,

że�przy�mu�so�wy�po�byt�w szpi�ta�lu�psy�-
chia�trycz�nym� był� bez�praw�ny,� za co
na�le�ży� się� od�szko�do�wa�nie.� Pie�nią�dze
te�mia�ły�zo�stać�prze�zna�czo�ne�na le�cze�-
nie� i na to,�że�by�wy�re�mon�to�wać�zde�-
wa�sto�wa�ny�dom�Brol�la,�ogrze�wa�ny�ar�-
cha�icz�ną� ko�zą.�W ta�kich� wa�run�kach
cho�ry� na bia�łacz�kę� in�ży�nier� spę�dzał
ko�lej�ną�zi�mę.

•••

Me�ce�nas�Woj�ta�szak�wie�lo�krot�nie�pi�-
sał�do są�du,�że�je�śli�wy�rok�nie�zo�sta�nie
wy�da�ny�szyb�ko,�to�je�go�klient�mo�że�go
nie�do�żyć:�„Po�gar�sza�ją�cy�się�stan�zdro�-
wia�wnio�sko�daw�cy�cier�pią�ce�go�na bia�-
łacz�kę,�któ�re�mu�z po�wo�du�nie�do�krwi�-
sto�ści� oraz� gwał�tow�ne�go� po�gor�sze�nia
sta�nu�zdro�wia�w szpi�ta�lu�w Mi�ko�ło�wie
prze�to�czo�no 5� jed�no�stek� KKCz� oraz
w szpi�ta�lu�miej�skim�w Żo�rach�prze�to�-
czo�no 6�jed�no�stek�KKCz,�stwa�rza�re�al�-
ne�za�gro�że�nie�dla�osią�gnię�cia�ce�lu�po�-
stę�po�wa�nia:� kom�pen�sa�cji� krzyw�dy

wnio�sko�daw�cy.� Je�go� stan�zdro�wia� jest
nie�pew�ny,� nie�mniej� stwa�rza�ją�cy� pod�-
wyż�szo�ne�ry�zy�ko�co�do moż�li�wo�ści�do�-
trwa�nia�do orze�cze�nia�koń�czą�ce�go�pra�-
wo�moc�ne�po�stę�po�wa�nie”.�KKCz�ozna�-
cza�„kon�cen�trat�krwi�nek�czer�wo�nych”.
In�ne�pi�smo�za�wie�ra�proś�bę,�aby�roz�-

pra�wy� by�ły� wy�zna�cza�ne� czę�ściej:
„Kry�stian� Broll� zo�stał� prze�wie�zio�ny
w sta�nie�cięż�kim�do szpi�ta�la�w Żo�rach
przez�ka�ret�kę�po�go�to�wia�ra�tun�ko�we�go
i jest�do dnia�dzi�siej�sze�go�ho�spi�ta�li�zo�-
wa�ny.� Obec�nie� trwa�ją� usta�le�nia� co
do moż�li�wo�ści� ewen�tu�al�ne�go� przy�ję�-
cia� mo�je�go� mo�co�daw�cy� do Kli�ni�ki
He�ma�to�lo�gii�w Ka�to�wi�cach.�W związ�-
ku� z po�wyż�szym� po�now�nie� pro�szę
o wy�zna�cze�nie�przez�sąd�do�dat�ko�we�go
ter�mi�nu�roz�pra�wy”.
Sąd�miał�po�wo�dy,�że�by�nie�przy�spie�-

szać� pro�ce�su.� Cho�re�mu� na bia�łacz�kę
Brol�lo�wi�i je�go�ad�wo�ka�to�wi�od�po�wia�dał
np.,�że�ław�nik�też�mu�si�dbać�o zdro�wie:
„Czło�nek�skła�du�orze�ka�ją�ce�go�prze�by�-
wa�w sa�na�to�rium�i wy�zna�cze�nie�do�dat�-
ko�we�go�ter�mi�nu�nie�jest�moż�li�we”.�

•••

Po�zew�Brol�la�w lip�cu 2015�r.�wpły�-
nął� do Są�du� Okrę�go�we�go� w Gli�wi�-
cach.�Stam�tąd�tra�fił�do Są�du�Naj�wyż�-
sze�go.�SN�do�pie�ro 24�li�sto�pa�da 2015�r.
na�ka�zał� pro�wa�dze�nie� spra�wy� Są�do�wi
Okrę�go�we�mu�w Ka�to�wi�cach.�Pierw�sza
roz�pra�wa�od�by�ła�się 25�lu�te�go 2016�r.
Ko�lej�na 31�mar�ca,� na�stęp�ne�w ma�ju,
czerw�cu�i lip�cu.

W pro�ce�sie�tym�prze�ciw�ko
Brol�lo�wi�i je�go�peł�no�moc�-
ni�ko�wi�wy�stę�po�wał�
pro�ku�ra�tor�ja�ko�obroń�ca
in�te�re�su�skar�bu�pań�stwa.
We�wrze�śniu 2016�r.,�czy�li
po�nad�ro�k�po zło�że�niu�
po�zwu,�pro�ku�ra�tor�zło�żył
wnio�sek,�by�po�wo�łać�
bie�głych.�Bie�gli�mie�li�by
zba�dać,�czy�po�da�wa�ne
Brol�lo�wi�przez�wie�le�lat
psy�cho�tro�py�mo�gły�mieć
wpływ�na je�go�obec�ny
stan�zdro�wia.
Za�rów�no�Broll,� jak� i je�go� ad�wo�kat

pro�si�li� sąd,� że�by� wnio�sek� od�rzu�cił.
Nie�miał�on�związ�ku�ze�spra�wą.�Po�zew
do�ty�czył� wy�łącz�nie� bez�praw�ne�go� po�-
zba�wie�nia�wol�no�ści.�Ale�sąd�zde�cy�do�-
wał�ina�czej�i po�wo�łał�bie�głych.�
–� Do�szło� do ku�rio�zal�nej� sy�tu�acji,

gdy�sąd�zbie�rał�do�wo�dy�na coś,�co�nie
by�ło�ob�ję�te�po�zwem�–�mó�wi�me�ce�nas
Woj�ta�szak.� –� Ma�ło� te�go,� sta�ło� się� to
przy wy�raź�nym�sprze�ci�wie�Kry�stia�na
Brol�la�i mo�im.�Wie�dzie�li�śmy�bo�wiem,
że�to�opóź�ni�wy�da�nie�wy�ro�ku�o wie�le
mie�się�cy.�
A wy�star�czy�ło�za�po�znać� się�z ulot�-

ka�mi� in�for�ma�cyj�ny�mi� środ�ków� psy�-

cho�tro�po�wych� po�da�wa�nych� przy�mu�-
so�wo�Brol�lo�wi.�Sąd�więc�po�wo�łał�bie�-
głych,�że�by�prze�czy�ta�li�ulot�ki.
Mi�nę�ły�ko�lej�ne�dwa�mie�sią�ce.�Roz�-

pra�wa,� któ�ra� od�by�ła� się� w li�sto�pa�-
dzie 2016�r.,�trwa�ła�za�le�d�wie�kil�ka�na�-
ście�mi�nut.�Sąd�po�in�for�mo�wał,�że�do�-
stał� pi�smo� od bie�głych,� iż� nie� ma�ją
cza�su,�aby�wy�dać�zle�co�ną�opi�nię.�Bie�-
gli�na�de�sła�li�to�pi�smo�do są�du�po�nad
mie�siąc�wcze�śniej.� Sąd� stwier�dził,� że
mu�si� po�wo�łać� ko�lej�nych� bie�głych.
Oświad�czył,� że� o ter�mi�nie� ko�lej�nej
roz�pra�wy�po�in�for�mu�je�li�stow�nie.
Li�sto�pa�do�wa� roz�pra�wa� mia�ła� nie�-

przy�jem�ny� prze�bieg.� Me�ce�nas� Woj�ta�-
szak�po�in�for�mo�wał�sąd,�dla�cze�go�Broll
nie�mógł�zja�wić�się�oso�bi�ście.�Je�go�stan
zdro�wia�jest�cięż�ki;�po po�by�cie�w szpi�-
ta�lu�wMi�ko�ło�wie�zo�stał�on�prze�wie�zio�-
ny�do Kli�ni�ki�He�ma�to�lo�gii�w Ka�to�wi�-
cach,�obec�nie�trwa�wal�ka�o je�go�ży�cie.
Zno�wu� ape�lo�wa�no� do są�du� o jak� naj�-
szyb�sze� wy�da�nie� wy�ro�ku.� Sąd� jed�nak
uznał,� że� po�wo�ła� in�nych� bie�głych
„na oko�licz�ność� sta�nu� zdro�wia� wnio�-
sko�daw�cy� w na�stęp�stwie� je�go� po�by�tu
w szpi�ta�lu�psy�chia�trycz�nym�i po�da�wa�-
nia�mu�le�ków,�a tak�że�ce�lem�usta�le�nia,
ja�ki� wpływ� mo�gło� mieć� daw�ko�wa�nie
i za�ży�wa�nie� le�ków� psy�cho�tro�po�wych
w cza�sie� po�by�tu�wnio�sko�daw�cy�w po�-
wyż�szym� szpi�ta�lu� na roz�wój� cho�ro�by
wpo�sta�ci�bia�łacz�ki�lim�fa�tycz�nej�iwy�po�-
wie�dze�nia�się�czy�do�szło�do uszczerb�ku
na je�go� zdro�wiu� fi�zycz�nym�na sku�tek
sto�so�wa�nia�tych�le�ków”.
Przy�po�mnij�my,�że�po�zew�nie�do�ty�-

czył�wy�wo�ła�nia�bia�łacz�ki,�lecz�po�zba�-
wie�nia�wol�no�ści.

•••

Na�de�szła�ko�lej�na�je�sień,�a po niej�zi�-
ma.� Broll� cią�gle� miesz�kał� w do�mu
ogrze�wa�nym�ko�zą.�Czuł�się�co�raz�go�-
rzej.�Jak�mó�wi�Woj�ta�szak,�w ostat�nim
cza�sie� co 2� ty�go�dnie� Broll� tra�fiał
do Kli�ni�ki� He�ma�to�lo�gii� w Ka�to�wi�-
cach.� Wie�lo�krot�nie� prze�ta�cza�no� mu
krew�i ra�to�wa�no�ży�cie.�W tym�cza�sie
sąd�cze�kał�na opi�nię�nie�ma�ją�cą�związ�-
ku� z tre�ścią� po�zwu.� Zde�spe�ro�wa�ny
Woj�ta�szak� na�pi�sał� do pre�ze�sa� Są�du
Okrę�go�we�go� w Ka�to�wi�cach� wnio�sek
o ob�ję�cie�te�go�pro�ce�su�nad�zo�rem.�Na�-
pi�sał�nie�po�trzeb�nie.

•••

Broll�zmarł 8�mar�ca.�Dzień�po je�go
śmier�ci� do Woj�ta�sza�ka� tra�fi�ła� od�po�-
wiedź�wi�ce�pre�ze�sa�Są�du�Okrę�go�we�go
w Ka�to�wi�cach,� że� wnio�sek� o ob�ję�cie
nad�zo�rem�jest�bez�przed�mio�to�wy,�gdyż
ko�lej�ni�bie�gli�wy�da�li�wresz�cie�opi�nię.
Na�pi�sa�li,�że�środ�ki�psy�cho�tro�po�we�po�-
da�wa�ne�Brol�lo�wi�mo�gły� u nie�go�wy�-
wo�łać�bia�łacz�kę�lim�fa�tycz�ną.�Być�mo�-
że�prze�czy�ta�li�ulot�ki�do�łą�cza�ne�do po�-
da�wa�nych� mu� psy�cho�tro�pów,� a być
mo�że�wie�dzę�czer�pa�li�z in�nych�źró�deł.
Co�i tak�nie�ma�zna�cze�nia�dla�spra�wy
z dwóch� po�wo�dów.� Po pierw�sze,� nie
te�go�do�ty�czył�pro�ces.�Po dru�gie,�Broll
już�nie�ży�je. �

mcieslak@redakcja.nie.com.pl
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Sądy i szpitale wykończyły człowieka. 
Historia odkryta przez Tygodnik NIE.
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Praw�da�o grze�
w Bruk�se�li,�
w któ�rej�Pol�ska�nie�by�ła
na�wet�pion�kiem.�

Wy�bór� Tu�ska� nie�sie� na�dzie�ję� dla� Eu�ro�py
i świa�ta.�Choć�zu�peł�nie�in�ną,�niż�są�dzą�je�go�wiel�-
bi�cie�le.

Le�wi�ca�wkur�wio�na Tu�skiem
Oczy�wi�ście�nie�cho�dzi�o to,�że�PiS�w na�głym

prze�bły�sku� ra�cjo�nal�no�ści� za�cznie� li�czyć� się
z Bruk�se�lą� i za�rzu�ci�de�mon�taż�de�mo�kra�cji� li�be�-
ral�nej.�Nie�ma�też�co�li�czyć�na to,�że�Bruk�se�la�od�-
naj�dzie� de�ter�mi�na�cję� –� i in�stru�men�ta�rium
–�do po�wścią�gnię�cia�pi�sow�skich�aspi�ra�cji�w kie�-
run�ku� sa�tra�pii. I nie� po�dzie�lam� tak�że
opty�mi�stycz�nych�wi�zji� Tu�ska� na bia�łym
ko�niu,� któ�ry� po�wró�ci� po pię�ciu� la�tach
bruk�sel�skiej�sy�ne�ku�ry,�aku�rat�że�by�trium�-
fal�nie�zwy�cię�żyć�w wy�bo�rach�pre�zy�denc�-
kich.�Wręcz�prze�ciw�nie�–�oba�wiam�się,�że
na je�go� re�al�ny� udział� w wal�ce� o wła�dzę
w Pol�sce�bę�dzie� już� za póź�no.�Ka�den�cja
prze�wod�ni�czą�ce�go� Ra�dy� Eu�ro�pej�skiej
koń�czy�się�w grud�niu 2019�r.�–�na pół�ro�-
ku�przed pol�ski�mi�wy�bo�ra�mi�pre�zy�denc�-
ki�mi,�ale�już�po wy�bo�rach�do Sej�mu�i Se�-
na�tu.�Przy ca�łej�mo�jej�an�ty�pa�tii�do Tu�ska
są�dzę,�że�jest�on�dziś�je�dy�nym�po�li�ty�kiem,
któ�ry�mógł�by�po�pro�wa�dzić�an�ty�pi�sow�ską
opo�zy�cję� do zwy�cię�stwa,� prze�rwać� sy�tu�-
ację,� w któ�rej� Ka�czyń�ski� nie� ma� z kim
prze�grać� –� jed�nak� mu�siał�by� za�brać� się
za to�te�raz,�a nie�w ro�ku 2020.�W tym�kon�-
tek�ście� nie�wąt�pli�wa� sa�tys�fak�cja,� ja�ką
wszyst�kim�wro�gom� Pra�wa� i Spra�wie�dli�-
wo�ści� przy�nio�sło� zwy�cię�stwo� Tu�ska
i kom�pro�mi�tu�ją�ca�klę�ska�Szy�dło,�ma�ce�nę
ra�czej�wy�so�ką.
Jed�nak� praw�dzi�wa� na�dzie�ja,� pły�ną�ca

z te�go�zwy�cię�stwa,�nie�ma�nic�wspól�ne�go
z oso�bą�Do�nal�da�Tu�ska.�Otóż�jest�na�dzie�-
ja,� że� eu�ro�pej�scy� so�cjal�de�mo�kra�ci�wkur�-
wią�się�tak,�iż�przy�po�mną�so�bie,�że�są�le�-
wi�cą.�

Układ
Po re�elek�cji�Tu�ska�wszyst�kie 3�klu�czo�we�bruk�-

sel�skie� sta�no�wi�ska� –� prze�wod�ni�czą�ce�go� Ko�mi�sji
Eu�ro�pej�skiej,�Ra�dy�Eu�ro�pej�skiej�i Par�la�men�tu�Eu�-
ro�pej�skie�go� –� zna�la�zły� się� w rę�kach� jed�nej� par�-
tii:�–�Eu�ro�pej�skiej�Par�tii�Lu�do�wej�(EPP),�zwa�nej
wpew�nym�uprosz�cze�niu�cha�de�ka�mi.�To�sku�pie�nie
wła�dzy� jest� trud�ne�do zro�zu�mie�nia,� bo�EPP�ma
obec�nie�za�le�d�wie 216�z 750�man�da�tów�w je�dy�nym
wy�bie�ra�nym�przez�„su�we�re�nów”�or�ga�nie�Unii�Eu�-
ro�pej�skiej,�ja�kim�jest�Par�la�ment�Eu�ro�pej�ski.�
Nie�da�się�ukryć,�że�so�cjal�de�mo�kra�ci�–�Po�stę�-

po�wy�So�jusz�So�cja�li�stów� i De�mo�kra�tów� (S&D)
–�przy�czy�ni�li�się�do tej�dzi�wacz�nej�sy�tu�acji,�wda�-
jąc�się�z cha�de�ka�mi�w co�naj�mniej�dwu�znacz�ny
so�jusz�ga�bi�ne�to�wy,�któ�re�go�ofi�cjal�nym�ce�lem�by�-
ło�„po�sta�wie�nie�ta�my�po�pu�li�zmo�wi”.

Dwie naj więk sze par tie, kwin te -

sen cja bruk sel skie go es ta bli sh -

men tu, w za ku li so wym de alu po -

dzie li ły się wła dzą, kon tro l nie za -

my ka jąc usta po zo sta łym re pre -

zen tan tom 28 państw człon kow -

skich. Oczy wi ście dzia ła nie to

mia ło słu żyć szla chet ne mu ce lo -

wi zmar gi na li zo wa nia eu ro scep -

tycz nych na cjo na li stów

spod�zna�ku�Le�Pen�i Fa�ra�ge’a –�ale�w isto�cie�rze�-
czy� zmar�gi�na�li�zo�wa�ło� wszyst�kich� z wy�jąt�kiem
pię�ciu�fa�ce�tów,�któ�rzy�uzna�li�się�god�ny�mi�de�cy�-
do�wa�nia� o lo�sach� Eu�ro�py.� Te�raz� ta� za�ku�li�so�wa
roz�gryw�ka� po�wró�ci�ła,� że�by� ugryźć� so�cjal�de�mo�-
kra�tów�w ty�łek�–�oni�zaś�od�czu�li� to�ugry�zie�nie
na�der�bo�le�śnie.�Do�brze�im�tak,�chcia�ło�by�się�po�-
wie�dzieć� –� ale� po�za drob�ną� sa�tys�fak�cją� z ka�ry
za po�li�tycz�ne� za�przań�stwo�pły�nie� z te�go� też�na�-
dzie�ja,� iż� „le�wi�ca� głów�ne�go� nur�tu”� wy�cią�gnie
wnio�ski�ze�swo�je�go�me�za�lian�su�z kon�ser�wa�tyw�no�-
-li�be�ral�ną�pra�wi�cą�i za�cznie�szu�kać�so�jusz�ni�ków
tam,�gdzie�po�win�na.�

Gry�i za�ba�wy�cha�de�ków
Do me�za�lian�su�do�szło�po wy�bo�rach�do Eu�ro�-

par�la�men�tu�la�tem 2014�r.�Zwy�cię�ska�Eu�ro�pej�ska
Par�tia�Lu�do�wa�za�war�ła�z dru�gim�pod wzglę�dem
li�czeb�no�ści� Po�stę�po�wym� So�ju�szem� So�cja�li�stów
i De�mo�kra�tów�umo�wę,�któ�ra�–�jak�wie�le�wy�da�-
rzeń�w eu�ro�pej�skiej�po�li�ty�ce�–�nie�by�ła�taj�na,�ale
też�nie�by�ła�do koń�ca�jaw�na.�Jej�wi�docz�ny�efekt
spro�wa�dzał� się� do po�wo�ła�nia� „wiel�kiej� ko�ali�-
cji”�–�po�ro�zu�mie�nia�dwóch�naj�więk�szych�frak�cji

Par�la�men�tu� Eu�ro�pej�skie�go.� Po�sia�da�ją�ca� (wów�-
czas) 221�eu�ro�po�słów�frak�cja�cha�dec�ka�do�ga�da�ła
się�z li�czą�cą 189�osób�frak�cją�so�cjal�de�mo�kra�tycz�-
ną,�dzie�ląc�mię�dzy�so�bą 3�naj�waż�niej�sze�sta�no�wi�-
ska�w Bruk�se�li:�sze�fa�ko�mi�sji,�ra�dy�i par�la�men�tu.
Sze�fem�ko�mi�sji�zo�stał�–�na ca�łą 5-let�nią�ka�den�-
cję�–�przed�sta�wi�ciel�EPP�Je�an�-Clau�de�Junc�ker;
sze�fem� par�la�men�tu� so�cjal�de�mo�kra�ta� Mar�tin
Schulz;� sze�fem� ra�dy� nasz� wspa�nia�ły� Do�nald
Tusk.�Ka�den�cja�prze�wod�ni�czą�cych�ra�dy�i par�la�-
men�tu,�w od�róż�nie�niu�od sze�fa�ko�mi�sji,�po�dzie�-
lo�na jest�pół.�Ty�le�by�ło�wia�do�mo�lu�do�wi.�Jed�nak
ostat�nio�lud�za�czął�do�wia�dy�wać�się�cze�goś�wię�-
cej.
Za�czę�ło� się,� gdy� Schulz� po�sta�no�wił� zo�stać

kanc�le�rzem�Nie�miec�i zre�zy�gno�wał�z ubie�ga�nia
się�o trze�cią�ka�den�cję�sze�fa�PE.�Cha�de�cy�za�tar�li
rę�ce�i ogło�si�li,�że�te�raz�ko�lej�na nich,�bo�w koń�cu
tak�by�ło�umó�wio�ne�od po�cząt�ku. I na�gle,�zda�wa�-
ło�by�się�znie�nac�ka,�so�cjal�de�mo�kra�ci�po�ka�za�li�im
środ�ko�wy�pa�lec.�
–�Mo�że�cie� być� pew�ni,� że� nie� za�ak�cep�tu�je�my

pra�wi�co�we�go� mo�no�po�lu� w Unii� Eu�ro�pej�-
skiej�–�ogło�sił�prze�wod�ni�czą�cy�frak�cji�so�cjal�de�-
mo�kra�tycz�nej� Gian�ni� Pit�tel�la.� Szef� cha�de�ków
Man�fred�We�ber�tak�się�zde�ner�wo�wał,�że�ro�ze�słał
do swo�ich�po�słów�taj�ny�do�tych�czas�aneks�do taj�-
ne�go�po�ro�zu�mie�nia�z czerw�ca 2014�r.,�stwier�dza�-
ją�cy,�iż�pierw�sze�pół�ka�den�cji�sze�fa�PE�bę�dzie�na�-
le�ża�ło�do so�cjal�de�mo�kra�tów,�a dru�gie�do cha�de�-
ków.�O ile�au�ten�tycz�ność�do�ku�men�tu�nie�pod�le�-
ga�ła� wąt�pli�wo�ści,� o ty�le� je�go� kon�tekst� mu�siał
pro�wo�ko�wać�py�ta�nia.�Ja�ki�in�te�res�mie�li�by�so�cjal�-
de�mo�kra�ci� w za�wie�ra�niu� po�ro�zu�mie�nia,� któ�re
od�da�wa�ło� cha�de�kom� kom�plet� klu�czo�wych� sta�-
no�wisk�na klu�czo�wą�–�bo�obej�mu�ją�cą�kam�pa�nię
wy�bor�czą� –� po�ło�wę� ka�den�cji?� Czy� na�praw�dę
opła�ca�ło� im� się� prze�han�dlo�wać� kon�tro�lę
nad Bruk�se�lą� za 2,5� ro�ku� ro�bo�ty� dla� Schul�za?
Od�po�wiedź� wy�da�wa�ła� się� oczy�wi�sta� i wkrót�ce
do me�diów�prze�cie�kły�–�oczy�wi�ście�z „chcą�cych
za�cho�wać� ano�ni�mo�wość� źró�deł”� –� po�zo�sta�łe
szcze�gó�ły�umo�wy.
Otóż�we�dle�po�ro�zu�mie�nia�po�dział�miał�prze�-

bie�gać� we�dług� za�sa�dy 2:1–1:2.� Przez� pierw�sze
pół� ka�den�cji� le�wi�ca� mia�ła� mieć� w rzą�dzą�cym
Unią�trium�wi�ra�cie�dwóch�przed�sta�wi�cie�li,�a pra�-
wi�ca�jed�ne�go,�a po�tem�ro�le�mia�ły�się�od�wró�cić.
Klu�czo�we�sta�no�wi�sko�sze�fa�ko�mi�sji�na 5�lat�tra�-
fia�ło� do zwy�cię�skich� cha�de�ków,� ka�den�cją� sze�fa
PE�par�tie�mia�ły�się�po�dzie�lić�na pół.�Na�to�miast
prze�wod�ni�czą�cą�Ra�dy�Eu�ro�pej�skiej�mia�ła�zo�stać
so�cjal�de�mo�krat�ka,� by�ła� pre�mier� Da�nii� Hel�le
Thor�ning�-Schmidt,�po�cząt�ko�wo�cie�szą�ca�się�po�-

par�ciem� za�rów�no�An�ge�li�Mer�kel,� jak� i Da�vi�da
Ca�me�ro�na.�

Wy�wra�ca�nie�sto�li�ka
Do�kład�nie�nie�wia�do�mo,�dla�cze�go�do re�ali�za�-

cji�te�go�punk�tu�umo�wy�nie�do�szło.�Pew�ne�zna�-
cze�nie�mo�gło�mieć�na�si�le�nie�kry�zy�su�ukra�iń�skie�-
go�–�w wal�ce�o sta�no�wi�sko�wy�so�kie�go�przed�sta�-
wi�cie�la�Unii� do spraw� za�gra�nicz�nych� so�cjal�de�-
mo�kra�ci�po�sta�wi�li�na Fe�de�ri�cę�Mo�ghe�ri�ni,�sze�fo�-
wą�wło�skie�go�MSZ,�po�strze�ga�ną� ja�ko�ugo�do�wa
wo�bec� Ro�sji,� to�też� „an�ty�pu�ti�now�ski� ja�strząb”
Tusk�miał�sta�no�wić�jej�prze�ciw�wa�gę.�Tusk�miał
też�po�par�cie�państw�post�ko�mu�ni�stycz�nych,�któ�-
re� od daw�na do�ma�ga�ły� się� ja�kie�go�kol�wiek� po�-
waż�ne�go�sta�no�wi�ska.�Oprócz�przy�czyn�po�li�tycz�-
nych�spo�ry�wpływ�na zmia�nę�wstęp�nych�usta�leń
mia�ła� za�pew�ne� tak�że� oso�bi�sta�po�zy�cja�Schul�za,
któ�ry�bar�dzo�po�lu�bił�by�cie�sze�fem�PE.�A sko�ro
prze�wod�ni�czą�cym�Ra�dy�Eu�ro�pej�skiej� zo�stał� re�-
pre�zen�tu�ją�cy�EPP�Tusk�przy lo�jal�nym�po�par�ciu
S&D,�by�ła�spo�ra�szan�sa,�że�w re�wan�żu�EPP�po�-
zwo�li� Schul�zo�wi� za�cho�wać� sta�no�wi�sko� na obie
ka�den�cje.�Tak� to�wy�glą�da�ło� jesz�cze� je�sie�nią� ze�-
szłe�go�ro�ku:�Schulz�miał�po�par�cie�tak�Junc�ke�ra,
jak�i Tu�ska.�–�Po�trze�bu�je�my�sil�ne�go�przy�wódz�-
twa�i je�stem�prze�ko�na�ny,�że�Schulz� jest�naj�lep�-
szym�kan�dy�da�tem�–�mó�wił�Tusk,�a Junc�ker�wzy�-
wał�do obro�ny�„sta�bil�no�ści”�in�sty�tu�cji�eu�ro�pej�-
skich.�De�cy�du�jąc�się�na wal�kę�o fo�tel�kanc�le�rza
Nie�miec,�Schulz�wy�wró�cił�tę�mi�ster�ną�ukła�dan�-
kę� i za�chwiał� rów�no�wa�gą� „wiel�kiej� ko�ali�cji”.
Cha�de�cy�uzna�li,�że�sko�ro�Schulz�od�cho�dzi,�mo�-
gą�spo�koj�nie�się�gnąć�po je�go�sta�no�wi�sko.�So�cjal�-
de�mo�kra�ci� nie� za�re�ago�wa�li� z en�tu�zja�zmem� i,
po raz�pierw�szy�w hi�sto�rii,�dwie�naj�więk�sze�frak�-
cje�sto�czy�ły�pu�blicz�ny�krwa�wy�bój�o sta�no�wi�sko,
któ�re�go�ob�sa�dę�przez�la�ta�uzgad�nia�no�w za�ci�szu
ga�bi�ne�tów.
A do�kład�nie�–�w ho�te�lo�wych�re�stau�ra�cjach.

Ban�da�pię�ciu
Prak�tycz�nym� efek�tem� kon�trak�tu,� ja�ki� EPP

i S&D�za�war�ły�w 2014�r.,�by�ło�bo�wiem�po�wsta�-
nie 5-oso�bo�we�go� eli�tar�ne�go� klu�bu,� mó�wią�ce�go
o so�bie�bez�fał�szy�wej�skrom�no�ści�„G5”�–�co�sta�-
no�wi�ło�nie�sub�tel�ne�na�wią�za�nie�do sku�pia�ją�cej�li�-
de�rów� naj�bar�dziej� wpły�wo�wych� państw� świa�ta
gru�py�G7.�
Do G5�na�le�że�li:�szef�KE�Je�an�-Clau�de�Junc�ker,

je�go� za�stęp�ca� Frans� Tim�mer�mans,� prze�wod�ni�-
czą�cy�PE�Mar�tin�Schulz�oraz�sze�fo�wie�obu�naj�-

więk�szych�frak�cji,�Man�fred�We�ber�z EPP�i Gian�-
ni�Pit�tel�la�z S&D.�(Jak�być�mo�że�za�uwa�ży�li�ście,
nie�by�ło�wśród�nich�Tu�ska).�Pa�no�wie�spo�ty�ka�li
się�raz�na kil�ka�ty�go�dni�w eks�klu�zyw�nym�ho�te�lu
„Stan�ho�pe”,�że�by�przy wy�kwint�nej�ko�la�cji�opo�-
wia�dać� so�bie� naj�lep�sze� dow�ci�py� i de�cy�do�wać
o lo�sach�świa�ta.�A tak�że�wła�snych�–�to�w tym�gro�-
nie�za�pa�dła�de�cy�zja�o ukrę�ce�niu�łba�ini�cja�ty�wie
wy�wa�le�nia�Junc�ke�ra,�po tym�jak�wy�szedł�na jaw
je�go�udział�w luk�sem�bur�skiej�afe�rze�po�dat�ko�wej.
Co�za�baw�ne,�Pit�tel�la�–�któ�ry�w isto�cie�rze�czy�był
„pi�wo�tal�nym”�człon�kiem�te�go�zgro�ma�dze�nia,�bo
to� od nie�go� za�le�ża�ło,� czy� so�cjal�de�mo�kra�tycz�ni
eu�ro�po�sło�wie� po�prą� po�li�ty�kę� cha�dec�kiej� ko�mi�-
sji�–�trak�to�wa�ny�był�ja�ko�ubo�gi�krew�ny.�Głów�nie
dla�te�go,�że�nie�mó�wił�po nie�miec�ku,�na któ�ry�to
ję�zyk� od�ru�cho�wo� prze�cho�dzi�li� czte�rej� wład�cy
Eu�ro�py,�gdy�coś�ich�szcze�gól�nie�pod�eks�cy�to�wa�ło.�

So�cjal�de�mo�kra�ta�na no�gach
Być�mo�że� ten� ciąg� drob�nych� upo�ko�-

rzeń�–�plus�odej�ście�Schul�za,�któ�ry�peł�nił
dwu�znacz�ną�funk�cję�gwa�ran�ta�me�za�lian�-
su�–�spra�wi�ły,�że�szef�S&D�po�sta�no�wił�sta�-
nąć�na wła�snych�no�gach.�Za�miast�po�kor�-
nie�za�ak�cep�to�wać�rosz�cze�nia�EPP�do sche�-
dy�po Schul�zu,�ru�szył�do bo�ju.�Któ�ry,�trze�-
ba�przy�znać,�prze�grał�–�ale�je�go�zna�cze�nie
się�ga�da�le�ko�po�za ob�sa�dze�nie�jed�ne�go,�choć�-
by�naj�waż�niej�sze�go�sta�no�wi�ska.
Stycz�nio�we� wy�bo�ry� na sze�fa� Par�la�men�tu

Eu�ro�pej�skie�go�by�ły�po raz�pierw�szy�w hi�sto�-
rii� tak� otwar�tą� kon�fron�ta�cją� dwóch� naj�bar�-
dziej� es�ta�bli�sh�men�to�wych� par�tii� Eu�ro�py.
Przed�sta�wi�ciel�cha�de�ków�An�to�nio�Ta�ja�ni�po�-
ko�nał�Pit�tel�lę�w czwar�tej�tu�rze�gło�so�wa�nia�–�co
by�ło�moż�li�we�dzię�ki�prze�ku�pie�niu�za�rów�no�li�-
be�ra�łów,� jak� i kon�ser�wa�ty�stów.� Po�ro�zu�mie�nie
Li�be�ra�łów�i De�mo�kra�tów�na rzecz�Eu�ro�py�(AL�-
DE)� za wy�co�fa�nie� kan�dy�da�tu�ry� swo�je�go� sze�fa
Guya�Ver�ho�fstad�ta� do�sta�ło� istot�ne,� choć� nie�ek�-
spo�no�wa�ne� sta�no�wi�sko� pia�sto�wa�ne� do�tych�czas
przez�Je�rze�go�Buz�ka:�sze�fa�Kon�fe�ren�cji�Prze�wod�-
ni�czą�cych� Ko�mi�sji.� Eu�ro�pej�scy� Kon�ser�wa�ty�ści
i Re�for�ma�to�rzy�(ECR),�zrze�sza�ją�cy�m.in.�PiS�–�za�-
do�wo�li�li�się�de�kla�ra�cją,�iż�Ta�ja�ni�nie�bę�dzie�spe�-
cjal�nie�na�ci�skał�na pra�ce�nad stwo�rze�niem�pod�-
staw� praw�nych� dla� pro�ce�du�ry� ochro�ny� pra�wo�-
rząd�no�ści�w UE� i nie� po�parł�by� sank�cji� prze�ciw
Pol�sce.� Nie� by�ły� to� de�kla�ra�cje� zbyt� sta�now�cze
i sta�no�wi�ły� dla� kon�ser�wa�ty�stów� ra�czej� pre�tekst
do gło�so�wa�nia� na cha�de�ka� –� czy�li� prze�ciw�ko
szcze�gól�nie�im�obrzy�dli�we�mu�so�cjal�de�mo�kra�cie.
Wy�bór�Ta�ja�nie�go�i bunt�Pit�tel�li�ozna�czał�no�wą

ja�kość�w sto�sun�kach�mię�dzy�dwo�ma�naj�więk�szy�-
mi�frak�cja�mi�PE.�Jak�ogło�sił�szef�so�cjal�de�mo�kra�-
tów�–�„wiel�kiej�ko�ali�cji�ni�gdy�nie�by�ło�i ni�gdy�nie
bę�dzie”,� by�ła� tyl�ko� „współ�pra�ca� le�gi�sla�cyj�na”,
ale�jej�czas�do�bie�ga�koń�ca,�al�bo�wiem�„bre�xit�po�-
ka�zał� nam,� że� mu�si�my� od�zy�skać� za�ufa�nie� na�-
szych�wy�bor�ców�i prze�ko�nać�ich,�że�nie�praw�dą
jest,� iż�Unia�Eu�ro�pej�ska� dba� tyl�ko� o moż�nych
i bo�ga�tych”.

Le�wi�ca�ugry�zio�na w ty�łek
Zda�niem�wie�lu�ko�men�ta�to�rów�wy�da�rze�niem,

któ�re�mo�gło�za�wró�cić�so�cjal�de�mo�kra�tów�z dro�gi
ku�sa�mo�dziel�no�ści,�był�wła�śnie�wy�bór�prze�wod�-
ni�czą�ce�go�Ra�dy�Eu�ro�pej�skiej.

Gdy by EPP cof nę ła się o krok i za -

ofe ro wa ła to sta no wi sko part ne -

rom z S&D – nie wy klu czo ne, że

„wiel ka ko ali cja” mo gła by prze -

trwać. Cha dec ka pa zer ność, któ -

rej uko ro no wa niem był po now ny

wy bór Tu ska, za mknę ła tę dro gę.

Frak cja so cjal de mo kra tów po raz

pierw szy w swo jej hi sto rii przy -

stą pi ła do roz mów z ugru po wa -

nia mi na le wo od sie bie.

Od�by�ło�się�już�pierw�sze�spo�tka�nie�z gru�pą�Zie�-
lo�ni/Wol�ne� Przy�mie�rze� Eu�ro�pej�skie� (G/EFA),
w pla�nach�są�tak�że�ne�go�cja�cje�z GUE/NGL�–�cie�-
szą�cą� się� opi�nią� le�wa�ków� frak�cją� Zjed�no�czo�-
na Le�wi�ca�Eu�ro�pej�ska/Nor�dyc�ka�Zie�lo�na Le�wi�-
ca.�Pit�tel�la�z na�gle�od�na�le�zio�ną�pryn�cy�pial�no�ścią
za�po�wia�da,� że� wszel�kie� ewen�tu�al�ne� usta�le�nia
z bruk�sel�skim�es�ta�bli�sh�men�tem�mu�szą�uwzględ�-
niać�le�wi�co�we�pryn�cy�pia.�–�To�ozna�cza�po�li�ty�kę
han�dlo�wą,�uwzględ�nia�ją�cą�nie�po�ko�je�oby�wa�te�li,
ostrą�wal�kę�z nad�uży�cia�mi�po�dat�ko�wy�mi,�ze�rwa�-
nie�z po�li�ty�ką�au�ste�ri�ty –�wy�li�cza�szef�S&D,�do�da�-
jąc,� iż� so�cjal�de�mo�kra�ci� „ni�gdy� nie� sprze�da�dzą
swo�ich�war�to�ści,�nie�prze�kro�czą�czer�wo�nych�li�-
nii”.�To�ton�za�sad�ni�czo�in�ny�od te�go,�któ�ry�to�wa�-
rzy�szył�tej�for�ma�cji�przez�ostat�nie�la�ta.�Po�stę�po�-
wy�So�jusz�So�cja�li�stów�i De�mo�kra�tów�za�czy�na so�-
bie� przy�po�mi�nać,� że� jest� –� es�ta�bli�sh�men�to�wą
wpraw�dzie�–�ale�jed�nak�le�wi�cą.
Mo�że�jest�jesz�cze�na�dzie�ja�dla�Eu�ro�py.

AGNIESZ�KA�WOŁK�-ŁA�NIEW�SKA

awl@redakcja.nie.com.pl
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10 mie�się�cy�w wię�zie�niu�spę�dzi�pa�trio�ta,�któ�-
ry�dał�w mor�dę�czło�wie�ko�wi�mó�wią�ce�mu�po nie�-
miec�ku� w au�to�bu�sie� miej�skiej� ko�mu�ni�ka�cji.
Do ob�ostrze�nia�ka�ry�przy�czy�ni�ły�się�me�dia,�pi�-
sząc�o tym�po�spo�li�tym�in�cy�den�cie,�że�to�nie�ład�-
nie.�Nie�moż�na�ni�ko�go�bić,�na�wet�Niem�ców,�aby
sto�sun�ki�bi�la�te�ral�ne�sta�ły�się�bar�dziej�em�pa�tycz�-
ne.�Zur Ar be it!

Ty�siąc�let�nie� po�ży�cie� z na�szy�mi� nie�miec�ki�mi
bliź�ni�mi� ma� bo�wiem� wy�mo�wę� sa�do�ma�so�chi�-
stycz�ną.�Oni� są� sa�do.�My� je�ste�śmy�ma�so,� więc
pod�czas�wza�jem�nych� in�te�rak�cji�od�czu�wa�my� ta�-
kie�sa�mo�pod�nie�ce�nie.�Obie�stro�ny�czer�pią�z sie�-
bie�wza�jem�nie.�Czy�li� jed�nak�ży�wi�my�do Niem�-
ców�ja�kiś�sen�ty�ment.
Sko�ro�nasz�na�ród�trwa,� ilość�do�bra,� ja�kie�za�-
wdzię�cza�my�Niem�com,�mu�si�być�nie�współ�mier�-
na�do przy�kro�ści,�któ�re�nam�wy�rzą�dzi�li.�

By�li�śmy�za sła�bi�in�te�lek�tu�al�nie,�aby�zo�rien�to�-
wać� się,� że� jo�dłę� moż�na� przy�stra�jać�mit ke rzen 
und ku geln, wno�sić� do do�mu� i z te�go� po�wo�du
śpie�wać�po pol�sku�nie�miec�ką�ko�lę�dę�„Ci�cha�noc,
świę�ta�noc”.�Dzie�ciom�czy�ta�my�nie�miec�kie�baj�-
ki:�„Jaś�i Mał�go�sia”,�„O ry�ba�ku�i zło�tej�ryb�ce”,
„Czer�wo�ny� Kap�tu�rek”,� „Śpią�ca� Kró�lew�na”,
dzię�ki�dru�ko�wi,�któ�ry�wy�my�ślił�Nie�miec�z Mo�-
gun�cji.
Nie� da�my� po�grześć� oj�ców�wia�ry,� któ�rej� di�le�-
rem� był� wpraw�dzie� Czech,� ale� sam� za�ku�pił� ją
od Świę�te�go� Ce�sar�stwa� Na�ro�du� Nie�miec�kie�go.
Me in Gott!

Pol�ski�sys�tem�praw�ny�ma�pra�źró�dła�w pra�wie
rzym�skim.�Prze�ję�li�śmy�go�od nie�miec�kich�za�sie�-
dleń�ców.�Od Kra�ko�wa� po War�sza�wę� za�kła�da�li�-
śmy�mia�sta�na pra�wie�nie�miec�kim�zwa�nym�mag�-
de�bur�skim�–�co�ozna�cza�ło�wów�czas,�iż�wszel�kie
re�gu�la�cje� ży�cia�miej�skie�go,� obec�nie� zna�ne� ja�ko
pra�wo�cy�wil�ne,�ad�mi�ni�stra�cyj�ne�i kar�ne,�po�cho�-
dzą�od Niem�ców.

Ubez�pie�cze�nia�spo�łecz�ne,�zna�czy�eme�-

ry�tu�ry,�ja�ko�pierw�szy�dał�nam�Ot�to

von�Bi�smarck.�Jak�wi�dać�w miej�scu,

gdzie�ów�po�mysł�ma�cha�rak�-

ter�ory�gi�nal�ny,�ja�koś�to�dzia�-

ła,�tyl�ko�u nas�w kra�ju�bez�-

na�mięt�nych�za�po�ży�czeń�jest

tak,�jak�każ�dy�wi�dzi.�

Fi�lo�zo�fia!�Mie�li�śmy�kil�ku�zna�mie�-
ni�tych�fi�lo�zo�fów,�któ�rzy�za�sad�ni�czo
zaj�mo�wa�li�się�pi�sa�niem�„Hi�sto�rii�fi�-
lo�zo�fii”�my�śli�cie�li�nie�miec�kich.

Jeź�dzi�li�by�śmy� wierz�chem,� gdy�by
Karl� Benz� nie� skon�stru�ował� sil�ni�ka
spa�li�no�we�go,�lub�na ro�we�rach,�któ�re
też�wy�na�leź�li�Niem�cy.�Mo�że�my�je�za�-
trzy�mać�dzię�ki�wy�na�laz�ko�wi�ha�mul�ca
ro�we�ro�we�go�nie�miec�kiej�kon�struk�cji
zwa�ne�go� tor�pe�do.� Dzię�ki� Niem�com
je�my� mie�lo�ne� –� skon�stru�owa�li� oni
ma�szyn�kę� do mię�sa.�Wy�na�leź�li� pra�oj�ca� in�ter�ne�-
tu�–�słup�ogło�sze�nio�wy.�Aspi�ry�nę�na na�sze�go�ka�ca
(„katz” też� jest�Niem�cem).�Lo�dów�kę,�kal�ku�la�tor,
sil�nik�od�rzu�to�wy,�pi�guł�kę�an�ty�kon�cep�cyj�ną.�Za pi�-
wo�z chmie�lu�tak�że�mu�si�my�być�wdzięcz�ni�Han�-
som,�Hel�mu�tom�i Frie�dri�chom.�No�i au�to�stra�dy,
na któ�rych�na�dal�się�nie�zna�my,�pan�szkop�as�fal�-
tu�je�rę�ka�mi�Tur�ka�naj�le�piej�pod słoń�cem.�
Te�dro�bia�zgi�–�war�ko�cze,�dziur�ka�cze�i zszy�wa�-
cze,�ta�śma�sa�mo�przy�lep�na,�kieł�ba�sa�oraz�owcza�-
rek�nie�miec�ki,�po�pu�lar�ny�w Pol�sce�pies�do�mo�-
wy�–�też�są�z Nie�miec.

O ile� ostat�nio� nie�miec�kie� czoł�gi� przy�je�cha�ły
do nas�w pre�zen�cie,�tzn.�otrzy�ma�li�śmy�je�za dar�-
mo�i w do�brej�wie�rze,�co� jest�oczy�wi�ście�hi�sto�-
rycz�ną�oso�bli�wo�ścią,� o ty�le�więk�szość�nie�miec�-
kich�po�my�słów�użyt�ko�wa�li�śmy�i użyt�ku�je�my�bez
zgo�dy� i ade�kwat�ne�go� wy�na�gro�dze�nia� dla� ich
twór�ców.�

Na�si�szla�chet�ni�sło�wiań�scy�przod�ko�wie�po pro�-
stu�nie�miec�kie�wy�na�laz�ki�kra�dli�na za�sa�dzie�zwa�-
nej�obec�nie�re�in�ży�nie�rin�giem.�Ro�ze�brać�na czę�-
ści,�a na�stęp�nie�usta�lić,�czy�moż�na�to�zro�bić�sa�me�-
mu.�Tak�po�wsta�ły�pierw�sza�pol�ska�lo�dów�ka,�prze�-
no�śna�wier�tar�ka,�bu�ty�pił�kar�skie�–�to�w ostat�nim

pół�wie�czu.�Na�sza�wi�na,�na�sza�wi�na,�na�sza�bar�dzo
wiel�ka�wi�na!

Pierw�sza� re�wo�lu�cja� prze�my�sło�wa� wy�pa�dła,
gdy�Pol�ska� by�ła� pod za�bo�ra�mi,�m.in.� nie�miec�-
kim.�Roz�wój�kul�tu�ry� tech�nicz�nej�od rol�nic�twa,
przez� prze�mysł� wy�do�byw�czy� i tek�styl�ny� za�-
wdzię�cza�my�do�bro�dziej�stwu�nie�miec�kich�za�bor�-
ców,�któ�rzy�licz�ne�wy�na�laz�ki�w na�szej�za�gra�bio�-
nej� oj�czyź�nie� im�ple�men�to�wa�li,� mnie�ma�jąc,� że
po�zwo�li�my�im�tu�po�zo�stać�na za�wsze.

Uza�sad�nio�ne� i lo�gicz�ne� się� za�tem�wy�da�je,� że
Niem�cy� w swo�jej� od�wiecz�nej� po�li�ty�ce� Drang
nach�Osten�mie�li�ra�cję.�Sko�ro�ich�po�my�sło�wość
na Wscho�dzie�już�jest�przyj�mo�wa�na�z aten�cją,�to
ni�by�dla�cze�go�Sło�wia�nie�nie�mo�gli�by�po�lu�bić�ich
ję�zy�ka�oraz�przy�jąć�zwierzch�no�ści,� je�śli�nie�po�-
tra�fią� rzą�dzić� się� sa�mi?� Za�miast� przyj�mo�wać
wschod�nie�dzia�do�stwo,�zrób�my�im�no�wo�cze�sną
cy�wi�li�za�cję� –� Niem�cy� chcie�li� dla� nas� do�brze,
a zro�zu�mia�ni�zo�sta�li�opacz�nie.

Nie jest�więc�dziw�ne,�że�ten�wiel�ki�na�ród,�jak
ma�wiał�o Niem�cach�Win�ston�Chur�chill,�w swo�-
jej� twór�czej� pa�sji� oraz� ener�gii� wy�wo�łał� woj�ny
świa�to�we,�cze�go�te�raz�ża�łu�je.�

Pol�ska�po�wo�jen�na�kul�tu�ra�skar�-

ło�wa�cia�ła�by,�zbla�dła,�gdy�by�nie

by�ło�ostat�niej�woj�ny.�By�li�by�śmy

kra�iną�nie�istot�ną,�jak�daj�my

na to�Ne�bra�ska�(gdzie�to�jest

i w ja�kim�ję�zy�ku�się�tam�mó�wi?).

Wy�obra�ża�cie�so�bie�dzie�ciń�stwo

bez�Han�sa�Klos�sa�i czte�rech�pan�-

cer�nych�oraz�nie�miec�kie�go�an�ty�-

fa�szy�sty�Pia�sko�we�go�Dziad�ka?

Li�te�ra�tu�ra,�ki�ne�ma�to�gra�fia,�ma�lar�stwo�i rzeź�ba,
zwłasz�cza� ta�mo�nu�men�tal�na,� nie� ist�nia�ły�by� tak,
jak�dziś�ist�nie�ją.�Co�by�śmy�po�sta�wi�li�na We�ster�-
plat�te�i tam,�gdzie�stoi�po�mnik�Ma�ły�Po�wsta�niec?

O ile�stra�ci�li�by�śmy�na atrak�cyj�no�ści�bez�Mal�-
bor�ka,� Oświę�ci�mia,� gdań�skiej� sta�rów�ki,� wro�-
cław�skiej� sta�rów�ki,� oł�ta�rza�Wi�ta� Stwo�sza,�Mu�-
zeum�Po�wsta�nia�War�szaw�skie�go,�Mu�zeum�Woj�-
ska� Pol�skie�go,� Mu�zeum II Woj�ny� Świa�to�wej,
Mu�zeum�w Stut�tho�fie,�Mu�zeum�na Maj�dan�ku.
Gdzie�Nie�miec�sta�nął,�tam�kul�tu�ra�zo�sta�ła.
Po upad�ku�Ka�czyń�skie�go�i pod pre�zy�den�tu�rą
Tu�ska�moż�na�by�zro�bić�tak:

W Stra fge set zbuch (ko�dek�sie� kar�nym)� wy�raź�-
nie� zo�sta�nie� za�pi�sa�ne,� że� kra�dzież� sa�mo�cho�du
przez� Po�la�ka� nie� jest� prze�stęp�stwem� (w koń�cu
ubez�pie�czal�nie� za utra�co�ne� po�jaz�dy� wy�pła�ca�ją
od�szko�do�wa�nia),�w za�mian�za to�Niem�cy�uzy�ska�-
ją� za�szczyt�ną� ro�lę� głów�ne�go� spon�so�ra� na�sze�go
ro�sną�ce�go� stan�dar�du� ży�cia,� da�jąc� nam� do�ta�cje
unij�ne,� fun�do�wa�ne� głów�nie� z nie�miec�kich� po�-
dat�ków.�
Tyl�ko� jak� mo�gły�by� wy�glą�dać� po�praw�ne� sto�-
sun�ki� mię�dzy� Va�ter�lan�dem� a oj�czy�zną� od�da�ją�-
cych�się�w opie�kę�Mat�ce�Bo�skiej�nie�usta�ją�cej�po�-
mo�cy,�któ�ra�nie�ob�sy�pu�je�nas�eu�ro,�nie�kon�stru�-
uje�mer�ce�de�sa�i nie�ro�bi�mie�lo�nych�ko�tle�tów?�

RO�BERT�JA�RU�GA

NIE 11/2017 5

górka  ROZRZĄDOWA

Przed szczy tem w Bruk se li Ży -
dzi zdo by li by Ber lin w 24 go dzi -
ny. Po szczycie Niem cy sta ły się
po tę gą za gra ża ją cą Unii Eu ro -
pej skiej.

Wy�bór�Do�nal�da�Tu�ska�na prze�wod�-
ni�czą�ce�go�Ra�dy�Eu�ro�pej�skiej� zmie�nił
wszyst�ko,�a zwłasz�cza�krze�pę�na�szych
za�chod�nich� są�sia�dów.� Ty�le� przy�naj�-
mniej� wy�ni�ka� z opo�wie�ści� Ja�ro�sła�wa
Ka�czyń�skie�go,�a po�nie�waż�to�pa�trio�ta,
wiel�ki�mąż�sta�nu�i jesz�cze�więk�szy�stra�-
teg,� nie�ma� po�wo�du,� by�mu�nie�wie�-
rzyć.�Za�nim�do�ko�na�no�elek�cji,�pre�zes
ra�czył�po�in�for�mo�wać,�że�„Niem�cy�są
za sła�bym�pań�stwem,� nie�ma�ją�wy�-
star�cza�ją�ce�go�po�ten�cja�łu�ani�go�spo�-
dar�cze�go�ani�mi�li�tar�ne�go,�by�móc�do�-
mi�no�wać� na Sta�rym� Kon�ty�nen�cie.
Ber�lin� po�trze�bo�wał�by� co� naj�mniej
dwa� ra�zy� sil�niej�szej� go�spo�dar�ki
i przy�naj�mniej�osiem�ra�zy�sil�niej�szej
ar�mii.� Z ca�łym� sza�cun�kiem�dla� na�-
sze�go� za�chod�nie�go� są�sia�da,� ale
w zde�rze�niu�na przy�kład�z si�łą�Izra�ela
nie�są�dzę,�by�był�zdol�ny�sta�wiać�mu
czo�ło�wię�cej�niż� je�den�dzień”. Myśl
o star�ciu�ży�dow�sko�-nie�miec�kim�no�wa
nie�jest,�przed pre�ze�sem�wpadł�na nią
Qu�en�tin�Ta�ran�ti�no,�efek�tem�by�ły�„Bę�-
kar�ty� woj�ny”,� ko�me�dia� opo�wia�da�ją�ca
o gra�su�ją�cej� po Ger�ma�nii� grup�ce� ob�-
rze�za�nych�mści�cie�li.�Pre�zes�nie�jest�ko�-
me�dian�tem,� lecz� po�waż�nym� po�li�ty�-
kiem,�po�szedł�więc�da�lej,�ka�żąc�strze�-
lać�do sie�bie�re�gu�lar�nym�ar�miom.

•••

Po�wie�wa�ją�ca� nad Bun�de�sta�giem
izra�el�ska�fla�ga�i ży�dow�ski�obóz�kon�cen�-
tra�cyj�ny�w nie�da�le�kim�Sach�sen�hau�sen
to�ob�raz�dla�pol�skie�go�pa�trio�ty�po�cią�ga�-
ją�cy,�choć�nie�jed�no�znacz�ny,�wszak�nie
od dziś�wia�do�mo,�że�oj�czy�zna�Ka�czyń�-
skie�go�zma�ga�się�nie�tyl�ko�z ży�wio�łem
nie�miec�kim,�ale�i ju�dej�skim.�Na do�da�-
tek� wik�to�ria� na�ro�du� wy�bra�ne�go
nad na�cją� pa�nów� wbrew� twier�dze�niu
na�czel�ni�ka�wca�le�nie�jest�prze�są�dzo�na.�
Z pre�sti�żo�we�go�ran�kin�gu�Glo�bal�Fi�-

re�po�wer�wy�ni�ka,�że�Niem�cy�pod wzglę�-
dem�si�ły�mi�li�tar�nej�zaj�mu�ją 9.�miej�sce
na świe�cie�i wy�prze�dza�ją�Izra�el�o 7�lo�-

kat.�Ow�szem,�Ży�dzi�ma�ją 10�ra�zy�wię�cej
czoł�gów�i 2�ra�zy�wię�cej�po�jaz�dów�opan�-
ce�rzo�nych�i tyl�ko�ciut�mniej�żoł�nie�rzy
(160�ty�się�cy;�Niem�cy�o 20�ty�się�cy�wię�-
cej),�ale�w po�wie�trzu�prze�wa�gi�nadBun�-
de�sweh�rą�nie�ma�ją�wca�le,�na wo�dzie�zaś
zde�cy�do�wa�nie� ustę�pu�ją�Krieg�sma�ri�ne.
Gdy�by�Ka�czyń�ski�miał�choć�bla�de�po�-
ję�cie� o za�sa�dach� po�mia�ru� po�ten�cja�łu
mi�li�tar�ne�go,� wie�dział�by,� że� zna�cze�nie
ma�nie�tyl�ko�licz�ba�wo�ja�ków,�dział,�tan�-
ków� i od�dzia�łów�obro�ny� te�ry�to�rial�nej,
ale�tak�że�go�spo�dar�ka.�Niem�cy�po�sia�da�-
ją�po�nad 2-krot�nie�więk�sze�za�pa�sy�zło�ta
i ob�cych�wa�lut,�nie�mal 20-krot�nie�więk�-
sze�re�zer�wy�ro�py�naf�to�wej,�a pa�ry�tet�si�-
ły�na�byw�czej,�czy�li�wskaź�nik�ob�ra�zu�ją�-
cy�moc�ro�dzi�mej�wa�lu�ty,�ma�ją 13-krot�-
nie� wyż�szy.� Izra�el� ma� też 10-krot�nie
mniej�miesz�kań�ców�i o ty�le�sa�mo�mniej
oby�wa�te�li� i oby�wa�te�lek�mo�gą�cych�słu�-
żyć� oj�czyź�nie� w od�dzia�łach� re�zer�wo�-

wych.�Przy two�rze�niu�ran�kin�gu�Glo�bal
Fi�re�po�wer� uwzględ�nia� się 50� czyn�ni�-
ków,�w tym�na�tu�ry�go�spo�dar�czej,�fi�nan�-
so�wej�i de�mo�gra�ficz�nej,�bo�ma�ją�one�de�-
cy�du�ją�cy�wpływ�na re�zul�tat�zma�gań�wo�-
jen�nych.�To�dla�te�go�Niem�cy�uzna�wa�ne
są�za dzie�wią�tą�po�tę�gę�mi�li�tar�ną�świa�ta,
Ży�dzi�zaś�kla�sy�fi�ko�wa�ni�są�na 16.�miej�-
scu,�a Pol�ska�na 18.

•••

Dia�gno�za� Ka�czyń�skie�go,� jak� tyl�ko
pol�ska� dy�plo�ma�cja� od�nio�sła� suk�ces
w Bruk�se�li�i zdraj�ca�Pol�ski�zo�stał�sze�-
fem�Ra�dy�Eu�ro�pej�skiej,�ule�gła�dia�me�-
tral�nej� zmia�nie.� Sła�biut�kie,� nie�do�ro�-
zwi�nię�te� go�spo�dar�czo� i nie�zdol�ne
prze�ciw�sta�wiać�się�ży�dow�skiej�na�wał�-
ni�cy� dłu�żej� niż 24� go�dzi�ny� Niem�cy,
w cią�gu 20�mi�nut�–�ty�le� trwał�wy�bór
Tu�ska�–�na�bra�ły�mo�cy.�„To,�co�się�sta�-

ło,� jest�wy�ni�kiem� te�go,� że�Unia� zo�-
sta�ła�zdo�mi�no�wa�na�przez�jed�no�pań�-
stwo.�A wła�ści�wie�przez�jed�ną�oso�bę.
To�jest�sy�tu�acja�dla�Wspól�no�ty�groź�-
na.� Nie�któ�rzy� za�wsze� zga�dza�ją� się
z pa�nią�Mer�kel.�Du�że�pań�stwa�mia�ły
swo�je�in�te�re�sy,�a mniej�sze�się�do�sto�-
so�wa�ły” –�wy�ja�wił�pre�zes�wszyst�kich
Po�la�ków.� O ja�kie� in�te�re�sy� du�żych
państw�cho�dzi?�Ka�czyń�ski�zna�od�po�-
wiedź� tak�że� na to� py�ta�nie:� „Cho�dzi
o to,�by�Niem�cy�pła�ci�ły�dłu�gi�du�żych
państw�Po�łu�dnia,�ta�kich�jak�Hisz�pa�-
nia�i Wło�chy.�Hisz�pa�nia�jest�w bar�-
dzo� cięż�kim� pa�cie� po�li�tycz�nym,
aWło�chy�są�w ta�kim�kry�zy�sie,�że�ko�-
mik� jest� naj�po�waż�niej�szym� kan�dy�-
da�tem�do wła�dzy”.

•••

Nie�szczę�ście� w po�sta�ci� ko�mi�ka
u wła�dzy� po ka�ta�stro�fie� smo�leń�skiej
Pol�sce�na ra�zie�nie�gro�zi.�Cho�ciaż�An�-
drzej�Du�da� i Wi�told�Wasz�czy�kow�ski
bar�dzo� się� sta�ra�ją� wy�peł�nić� tę� lu�kę,
Le�cho�wi�Ka�czyń�skie�mu�nie�do�ra�sta�ją
do pięt,� a na�czel�nik� to�za�wo�ła�ny� tra�-
gik.�Po bruk�sel�skim�szczy�cie�za�trwo�-
żo�ny� lo�sem� oj�czy�zny� i Eu�ro�py� Ka�-
czyń�ski�bar�dzo�nie�do�kład�nie�się�go�li,
reszt�ki� za�ro�stu� pod�kre�śla�ją� dra�mat
Sta�re�go�Kon�ty�nen�tu�i wska�zu�ją�cał�ko�-
wi�te�od�da�nie�pre�ze�sa�spra�wie�pol�skiej.
Nic� dziw�ne�go,� że� su�we�re�no�wi� wca�le
nie� jest� do śmie�chu.� Mo�że� by�ło�by
śmiesz�niej,� gdy�by� szef� PiS� wy�ja�śnił,
w ja�ki� spo�sób� po�grą�żo�ne� w ru�inie
Niem�cy� na�gle� sta�ły� się� kon�ty�nen�tal�-
nym� he�ge�mo�nem,� cią�gną�cym
za wszyst�kie� sznur�ki� i zdol�nym
do spła�ty�dłu�gów�Włoch�i Hisz�pa�nii.
Nie�ste�ty,� po�prze�stał� na wy�ja�wie�niu
pu�bli�ce� po�wo�dów� zdra�dy� Vik�to�ra
Orbána.�„Za�sko�cze�nie�nie�by�ło�bar�-
dzo� ra�dy�kal�ne,� wie�dzia�łem,� że� jest
pod po�tęż�nym�na�ci�skiem.�Ale�to�nie
ozna�cza,� że�nie�mam�w tej� spra�wie
uczu�cia�za�wo�du” –�rzekł,�i ja�sne�jest,
iż�to�nie�Pol�ska�na�ci�ska�ła�na Wę�grów.�

Przed szczy�tem�w ustach�Ka�czyń�-
skie�go� Orbán� był� „twar�dym� po�li�ty�-
kiem,�któ�ry�za�po�wie�dział,�że�nie�po�-
prze� kan�dy�da�tu�ry� Tu�ska,� je�śli� nie
uzy�ska� on� po�par�cia� kra�ju� oj�czy�ste�-
go”.Naj�wy�raź�niej�pre�mier�Wę�gier�do�-
szedł�do wnio�sku,�że�Pol�ska�nie�mo�że
być� kra�jem� oj�czy�stym� nie�miec�kie�go
kan�dy�da�ta.�
Kan�dy�da�ta� na sta�no�wi�sko,� o któ�re

rząd�Rzecz�po�spo�li�tej�wal�czył�jak�o pa�-
pie�ski� tron,� aby� po prze�gra�nej� za�ko�-
mu�ni�ko�wać�mia�stu�i świa�tu,�że�„prze�-
wod�ni�czą�cy� Ra�dy� Eu�ro�pej�skiej� to
bar�dzo�do�brze�płat�na,�ale�nic�nie�zna�-
czą�ca�po�sa�da”.

•••

Tym�cza�sem

wy�stra�szo�ne�nie�ugię�tą

po�sta�wą�Ka�czyń�skie�go

Niem�cy�po�tęż�nie�na�ci�snę�ły

na unij�ny�ko�mi�tet�

ds.�żyw�no�ści�i pe�klo�wa�na�

go�lon�ka,�na�ro�do�wy�

przy�smak�zwy�kłych�Po�la�-

ków,�wró�ci�do skle�pów.

Cho�dzi� o to,� że�w 2014� r.� Bruk�se�la
prze�for�so�wa�ła�an�ty�pol�ski�prze�pis�za�bra�-
nia�ją�cy�uży�wa�nia�azo�ty�nów�i azo�ta�nów
przy pro�duk�cji�tej�po�tra�wy.�Sęk�w tym,
że�bez�tych�sub�stan�cji�pe�klo�wać�go�lon�-
ki�się�nie�da,�za�tem�ku�roz�pa�czy�su�we�-
re�na,�za�kła�dy�mię�sne�wstrzy�ma�ły�pro�-
duk�cję.�Te�raz�unij�ni�urzęd�ni�cy�zmię�kli
i anu�lo�wa�li�swo�ją�de�cy�zję,�orze�ka�jąc,�że
azo�ty�ny�i azo�ta�ny�do pe�klo�wa�nia�sto�so�-
wać�jed�nak�moż�na.�Po�wrót�ma�ry�no�wa�-
nej�go�lon�ki�do na�ro�do�we�go�me�nu�ozna�-
cza,� że� nie� fik�ną� nam� ani� Ży�dzi,� ani
Niem�cy,� bo� sy�ty� na�ród� sta�wi� czo�ło
wszel�kim� na�wał�ni�com.� To� oczy�wi�sty
efekt�bo�ha�ter�skiej�po�sta�wy�Be�aty�Szy�-
dło�pod�czas�szczy�tu�bruk�sel�skie�go�i naj�-
więk�szy�suk�ces�pi�sow�skiej�dy�plo�ma�cji.
A tak�że�do�wód�na to,�że�war�to�mieć�i za�-
sa�dy,�i go�lon�kę.�Zwłasz�cza�ogo�lo�ną.�

MA�CIEJ�MI�KO�ŁAJ�CZYK

mikolajczyk@redakcja.nie.com.pl

Kaczyński golonką Europy
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Pol�ski�pa�trio�ta�jest
bar�dziej�upo�śle�-
dzo�ny�niż�głod�ni
Mu�rzy�ni�z Kon�ga.

„Prze�każ� swój 1� proc.� po�dat�ku
na Stre�fę� Wol�ne�go� Sło�wa!� Wes�przyj
Nie�za�leż�ne�Me�dia”�–�za�chę�ca�„Ga�ze�ta
Pol�ska”,� dla� po�rząd�ku� wska�zu�jąc,� iż
nie�za�leż�ne�me�dia� to�„Ga�ze�ta�Pol�ska”,
„Ga�ze�ta� Pol�ska� Co�dzien�nie”� i mie�-
sięcz�nik�„No�we�Pań�stwo”.�W ob�wiesz�-
cze�niu� za�miesz�czo�no� też� in�struk�cję
wy�peł�nia�nia� PIT�-ów:� „Wpisz� nu�mer
KRS,�ob�licz 1�proc.,�wpisz�cel�szcze�gó�-
ło�wy� »Nie�za�leż�ne�Me�dia«”.�Nie�za�leż�-
ne�Me�dia�to�fun�da�cja�To�ma�sza�Sa�kie�-
wi�cza,� na�czel�ne�go� „Ga�ze�ty� Pol�skiej”
za�ło�żo�na w 2009� r.,� po to� aby�po�móc
nie�za�leż�nym� me�diom� prze�trwać� le�-
wac�ko�-li�be�ral�ną�za�wie�ru�chę.�Po lek�tu�-
rze�anon�su�w ty�go�dni�ku�nie�pod�le�głe�go
Po�la�ka� przy�szło� nam� do gło�wy,� że
po do�brej�zmia�nie�spra�wie�dli�wo�ści�sta�-
ło�się�za�dość�i FNM�uzy�ska�ła�sta�tus�or�-
ga�ni�za�cji�po�żyt�ku�pu�blicz�ne�go. I tym
sa�mym�pra�wo�do in�ka�so�wa�nia 1-pro�-
cen�to�we�go� po�dat�ku.� Sa�kie�wicz� pra�-
gnął�do�brać�się�do pie�nię�dzy�po�dat�ni�-
ków�już�w cza�sach III RP,�ale�gang�ste�-
rzy�w to�gach�wnio�ski�pa�trio�ty�kon�se�-
kwent�nie�od�rzu�ca�li.�For�mal�nie�dla�te�-
go,�że�fun�da�cja�nie�dzia�ła�ani�na rzecz
ogó�łu� spo�łecz�no�ści,� ani� dla� do�bra
okre�ślo�nej�gru�py�tej�spo�łecz�no�ści,�wy�-
od�ręb�nio�nej� z ogó�łu� ze� wzglę�du
na szcze�gól�nie� trud�ną� sy�tu�ację� ży�cio�-
wą�lub�ma�te�rial�ną,�czy�li�z po�wo�du�nie�-
speł�nie�nia�wy�mo�gów�usta�wy�o dzia�łal�-
no�ści�po�żyt�ku�pu�blicz�ne�go�i o wo�lon�-
ta�ria�cie.�Lecz�na�wet�re�sor�to�we�dziec�ko
wie,� że� Sa�kie�wi�cza� prze�ga�nia�no
na drze�wo�ze�wzglę�dów�po�li�tycz�nych.

Nie�za�leż�ni�węd�ka�rze
W IV RP�są�dy�już�daw�no�po�win�ny

do�strzec,�iż�Sa�kie�wicz�dzia�ła�na rzecz
wy�ma�ga�ją�cej� szcze�gól�ne�go� wspar�cia
gru�py�spo�łecz�nej�i fun�da�cji�nadać�na�-
leż�ny� jej� sta�tus.�Nie�ste�ty�po nad�zwy�-
czaj�nej� ka�ście� zło�dziei� pen�dri�ve’ów
i wkrę�ta�ków�nie�wie�le�moż�na się�spo�-
dzie�wać:� w wy�ka�zie� „or�ga�ni�za�cji� po�-
żyt�ku� pu�blicz�ne�go� upraw�nio�nych

do otrzy�ma�nia 1�proc.�po�dat�ku�do�cho�-
do�we�go� od osób� fi�zycz�nych
za rok 2016”�fi�gu�ru�je�Nie�za�leż�ne�To�-
wa�rzy�stwo�Węd�kar�skie,� ale� Fun�da�cji
Nie�za�leż�ne�Me�dia�nie�ma.�
Sko�ro�tak,�to�ja�kim�pra�wem�nie�po�-

kor�ny�re�dak�tor�zor�ga�ni�zo�wał�na�ro�do�-
wą�ście�pę�na rzecz�swej�fun�da�cji?�
Ja�sność�na�sta�ła�po zwe�ry�fi�ko�wa�niu

po�da�ne�go�w „Ga�ze�cie�Pol�skiej”�nu�me�-
ru�KRS.�Wy�szło,�że�kry�je�się�pod nim
nie� FNM,� ale� Pal�lo�tyń�ska� Fun�da�cja
Mi�syj�na Sa�lvat�ti.�

Cu�da�pa�ten�to�wa�ne�
Nu�mer� ten� z po�wo�dze�niem� Sa�kie�-

wicz� wy�ko�ny�wał� już� w po�przed�nich
la�tach�(o czym�do�nie�śli�śmy�w pu�bli�ka�-
cji�„Wild�ste�in�na Że�ro�wi�sku”,�„NIE”
nr 18/2014).� Po�le�ga� na tym,� że� nie�

ma�jąc� upraw�nień� do po�zy�ski�wa�nia
1�proc.,�fun�da�cja�ko�rzy�sta�z po�śred�nic�-
twa� po�sia�da�ją�cych� ten� przy�wi�lej� za�-
kon�ni�ków.�
Współ�pra�ca� bra�cisz�ków� z Sa�lvat�ti

z FNM� trwa�od 2010� r.�Prze�trze�pa�li�-
śmy� do�ku�men�ta�cję� fi�nan�so�wą� pal�lo�-
tyń�skiej�fun�da�cji.�Ślad�po ko�la�bo�ra�cji
zna�leź�li�śmy� tyl�ko� w ze�szło�rocz�nym
spra�woz�da�niu.�Wy�ni�ka�z nie�go,�że�pal�-
lo�ty�ni� z 1� proc.� uzy�ska�li 870� tys.� zł.
Na do�ży�wia�nie�dzie�ci�w Kon�go�wy�ło�-
ży�li 97�ka�fli,�a na sty�pen�dia�dla�zdol�nej
mło�dzie�ży� w Rwan�dzie 18.� Pod�trzy�-
my�wa�nie� tra�dy�cji� na�ro�do�wej� i pie�lę�-
gno�wa�nie�pol�sko�ści�po�chło�nę�ło 12�ty�-
si,�a ochro�na pol�skich�dóbr�kul�tu�ry 20.
Nawspar�cie�in�nych�or�ga�ni�za�cji�za�kon�-
ni�cy�prze�zna�czy�li 450�tys.�zł.�Naj�wię�-
cej,� po�nad 200� pa�ty�ków,� po�-
łknę�ła� Fun�da�cja� Nie�za�leż�ne

Me�dia�Stre�fa�Wol�ne�go�Sło�wa�To�ma�sza
Sa�kie�wi�cza.� Wnio�sek:� za�kon�ni�cy
uzna�ją�nie�po�kor�ne�go�re�dak�to�ra�i wiel�-
kie�go�pol�skie�go�pa�trio�tę�w jed�nej�oso�-
bie�za bar�dziej�upo�śle�dzo�ne�go�od głod�-
nych�Mu�rzy�nią�tek.�
Cie�ka�wost�ka:�spra�woz�da�nie�wska�zu�-

je,� że� prze�cięt�ne�mie�sięcz�ne�wy�na�gro�-
dze�nie� w pal�lo�tyń�skiej� fun�da�cji� to
8� tys.� zł,� na�to�miast� naj�wyż�sze�wy�no�si
4� tys.� To� cud� god�ny� opa�ten�to�wa�nia
i za�in�te�re�so�wa�nia�wi�ce�pre�mie�ra�Mo�ra�-
wiec�kie�go,�bo�na grun�cie�ma�te�ma�ty�ki
kla�sycz�nej� je�śli� w zbio�rze 10� mo�net
naj�wyż�szą�war�tość�ma�mo�ne�ta�o no�mi�-
na�le 2 zł,� to�nie�moż�li�we,�aby�śred�nia
war�tość�zbio�ru�by�ła�więk�sza�niż 2 zł.

Strę�czy�ciel�skie�
za�gryw�ki�
Przed na�mi� pal�lo�tyń�skie�go� cu�du

nikt�nie�wy�krył.�Re�sor�tu�Elż�bie�ty�Ra�-
fal�skiej�nie�zdzi�wi�ło,�że�w spra�woz�da�-
niach�mni�siej�fun�da�cji�z po�przed�nich
lat�o Nie�za�leż�nych�Me�diach�Sa�kie�wi�-
cza� nie� ma� na�wet� wzmian�ki,� choć
współ�pra�ca� obu� or�ga�ni�za�cji� trwa
od daw�na.�
Zgod�nie�z prze�pi�sa�mi�for�sę�po�cho�-

dzą�cą� z 1� proc.� or�ga�ni�za�cje� po�żyt�ku
pu�blicz�ne�go� mu�szą� prze�zna�czyć
„na dzia�łal�ność� spo�łecz�nie�uży�tecz�ną
w sfe�rze�za�dań�pu�blicz�nych”.�
W 2010� r.� sfe�rę� za�dań� pu�blicz�nych

wzbo�ga�co�no� o „dzia�ła�nie� na rzecz� in�-
nych�or�ga�ni�za�cji�po�za�rzą�do�wych”.�Wa�-
ru�nek:� be�ne�fi�cjen�ci� nie� mo�gą� dzia�łać
w ce�lu�osią�ga�nia�zy�sków.�Fun�da�cja�Nie�-
za�leż�ne�Me�dia�sa�ma�zy�sków�nie�osią�ga,
ale� uzy�ska�ne� pie�nią�dze� pom�pu�je� do
pod�mio�tów�na�sta�wio�nych�na ko�rzy�ści.�
W 2011�r.�pie�nią�dze�z FNM�za�si�li�ły

„Ga�ze�tę�Pol�ską”�i „Ga�ze�tę�Pol�ską�Co�-
dzien�nie”,� rok� póź�niej� fun�da�cja� sfi�-
nan�so�wa�ła�kosz�ty�do�łą�cze�nia�do „GP”
fil�mów� o za�ma�chu� w Smo�leń�sku,
a w 2014�r.�ku�pi�ła�ak�cje�spół�ki�Fo�rum
wy�da�ją�cej�„GPC”.�Dzię�ki�po�mo�cy�za�-
kon�ni�ków� or�ga�ni�za�cja� po�za�rzą�do�wa,
ma�ją�ca� dzia�łać� na pod�sta�wie� za�sa�dy

non pro fit,� sta�ła�się�więc�współ�wła�ści�-
cie�lem�pro�rzą�do�we�go�ty�tu�łu�pra�so�we�-
go�łak�ną�ce�go�zy�sków.�De fac to sta�ła�się
za�tem�agen�dą�rzą�do�wą,�i to�w do�bo�ro�-
wym�to�wa�rzy�stwie,�bo�ak�cjo�na�riu�sza�-
mi�Fo�rum�są�m.in.�re�dak�to�rzy�Jan�Po�-
spie�szal�ski�oraz�Mar�cin�Wol�ski.�
Or�ga�ni�za�cje� po�za�rzą�do�we� z praw�-

dzi�we�go� zda�rze�nia� od lat� pro�te�stu�ją
prze�ciw�ko� strę�czy�ciel�skim� za�gryw�-
kom� à� la� Sa�lvat�ti,� do�ma�ga�jąc� się� od
pań�stwa�wzmo�że�nia�kon�tro�li�i zmia�ny
prze�pi�sów.�Bez�skut�ku.

Włos�nie�spad�nie�
Dzię�ki� im�po�ten�cji� pra�wo�daw�cy

FNM�bez�kar�nie�kom�bi�nu�je,�z tym�że
w IV RP�ja�ko�od�no�ga�rzą�du,�co�prze�-
kręt�czy�ni�smacz�niej�szym,�bo�na�bie�ra
on�pań�stwo�we�go�wy�mia�ru.�
Rzą�do�wy�cha�rak�ter�Fun�da�cji�Nie�za�-

leż�ne�Me�dia�sta�je�się�wy�raź�ny�po roz�-
gry�zie�niu� skom�pli�ko�wa�nej� struk�tu�ry
wła�ści�ciel�skiej� wspie�ra�nych� przez� nią
me�diów.�W sta�tu�cie� stoi,� że� ce�lem� jej
dzia�ła�nia�jest�pro�mo�wa�nie�nie�za�leż�no�-
ści�wszyst�kich�pu�bli�ka�to�rów;�w prak�ty�ce
Sa�kie�wicz� ro�bi�do�brze� tyl�ko� „Ga�ze�cie
Pol�skiej”,� „Ga�ze�cie� Pol�skiej� Co�dzien�-
nie”�imie�sięcz�ni�ko�wi�„No�we�Pań�stwo”.
Wy�da�ją�ce� te� ty�tu�ły� spół�ki� –� Fo�rum
i Nie�za�leż�ne� Wy�daw�nic�two� Pol�skie�
– kon�tro�lu�je�In�sty�tut�im.�Le�cha�Ka�czyń�-
skie�go,�fun�da�cja�kie�ro�wa�na�przez�Ja�ro�-
sła�wa�Ka�czyń�skie�go,� co�za�pew�nia�pu�-
bli�ka�to�rom� da�le�ko� idą�cą� nie�za�leż�ność,
zwłasz�cza� od zdro�we�go� roz�sąd�ku.� Ale
i na�da�je� sta�tus� or�ga�nów� rzą�do�wych;
prze�cież� to� Na�czel�nik� wła�da� Pol�ską,
a nie�Sejm�czy�ma�da�me�Brosz�ka.�Do�tu�-
ją�ca�rzą�do�we�me�dia�fun�da�cja�na mia�no
po�za�rzą�do�wej�nie�za�słu�gu�je�i nie�ma�pra�-
wa�do ko�rzy�sta�nia�z po�śred�nic�twa�pal�lo�-
ty�nów,�bo�usta�wa�po�zwa�la�or�ga�ni�za�cjom
po�żyt�ku� pu�blicz�ne�go� na fi�nan�so�wa�nie
z 1�proc.�wy�łącz�nie�ciał�po�za�rzą�do�wych.
Lecz� w IV RP� Sa�kie�wi�czo�wi� włos

z głów�ki�nie�spad�nie,�bo�kto�pod�nie�sie
rę�kę� na Nie�za�leż�ne�Me�dia,� w isto�cie
za�mach�nie�się�na pre�ze�sa.�
A pre�zes�pra�gnie,�aby�na�ród�do�wia�-

dy�wał�się�o suk�ce�sach�pol�skiej�dy�plo�-
ma�cji�na szczy�tach�w Bruk�se�li�nie�tyl�-
ko�z te�le�wi�zji�pu�blicz�nej.�

MA�CIEJ�MI�KO�ŁAJ�CZYK

mikolajczyk@redakcja.nie.com.pl

Mnisi i pasożyt

Kom�pro�mi�ta�cja� Be�aty� Szy�dło� w Bruk�se�li
i wol�ta�naj�wier�niej�sze�go�so�jusz�ni�ka�za�kom�plek�-
sio�ne�go�kur�du�pla�z Żo�li�bo�rza,�pre�mie�ra�Wę�gier
Vik�to�ra� Orbána,� któ�ry� po�parł� Do�nal�da� Tu�ska
na ko�lej�ną�ka�den�cję�prze�wod�ni�czą�ce�go�Ra�dy�Eu�-
ro�pej�skiej,� zbie�gła� się� z V Wiel�kim�Wy�jaz�dem
na Wę�gry�(14–17�mar�ca 2017�r.)�or�ga�ni�zo�wa�nym
przez�Klu�by�„Ga�ze�ty�Pol�skiej”.�

•••

Pi�sow�scy�pro�pa�gan�dzi�ści�

i ich�wy�znaw�cy�od kil�ku�lat�

piel�grzy�mu�ją�na Wę�gry�hucz�nie

świę�to�wać�z tam�tej�szą�wła�dzą

ob�cho�dzo�ne 15�mar�ca�świę�to�

na�ro�do�we.�Po „zdra�dzie”

Orbána w pa�trio�tycz�ne�ser�ca

wstą�pi�ło�jed�nak�zwąt�pie�nie.

Do re�dak�cji� Te�le�wi�zji� Re�pu�bli�ka,� „Ga�ze�ty�
Pol�skiej”�i „Ga�ze�ty�Pol�skiej�Co�dzien�nie”�na�de�-
szły�set�ki�li�stów�i ma�ili�z py�ta�niem:�„Je�chać�czy
nie� je�chać?”.� Sko�ro� udział� w uro�czy�sto�ściach
w Bu�da�pesz�cie�od�wo�łał�wi�ce�szef�MSZ�Jan�Dzie�-
dzi�czak…
Spra�wa� sta�ła� się� tak� po�wa�ża,� że� głos� za�brał

To�masz�Sa�kie�wicz,� któ�ry�wy�pa�lił:�„Ni�gdy�nie
jeź�dzi�li�śmy�do żad�ne�go�rzą�du�na Wę�gry.�Jeź�-
dzi�my�na wspól�ne�świę�to�pol�sko�-wę�gier�skie.

Po�wsta�nie� pol�sko�-wę�gier�skie� by�ło� po�wsta�-
niem�Wę�grów�i Po�la�ków�pod do�wódz�twem
gen.�Be�ma.�Je�dzie�my�pod po�mnik�gen.�Be�-
ma.� Je�dzie�my� pod po�mnik� ka�tyń�ski
i smo�leń�ski,�któ�ry�był�bo�daj�że�jed�nym
z pierw�szych,�któ�re�po�wsta�ły�w Bu�da�-
pesz�cie.�Jest�to�tra�dy�cja�co�rocz�na”.�
Sa�kie�wicz� łże.�On� i je�go�ga�ze�cia�rze

gor�li�wie�wspie�ra�li�rząd�Orbána.

•••
Pierw�szy� wy�jazd� na Wę�gry� od�był� się

le�d�wie 5�lat�te�mu.�W lu�tym 2012�r.�Sa�kie�-
wicz�i szef�Klu�bów�„Ga�ze�ty�Pol�skiej”�Ry�szard
Ka�pu�ściń�ski�na�pi�sa�li� lo�jal�kę�do dr.�László�Csi�-
zma�dii,�sze�fa�naj�więk�szej�pro�rzą�do�wej�or�ga�ni�za�-
cji,� w któ�rym� in�for�mo�wa�li,� że� „265� Klu�bów
»Ga�ze�ty� Pol�skiej«� przy�go�to�wu�je� Wiel�ki� Wy�-
jazd�na Wę�gry 15�mar�ca,�w dniu�Świę�ta�Na�ro�-
do�we�go�na Wę�grzech.� (…)�Na�szą�obec�no�ścią
na uro�czy�sto�ściach�w Bu�da�pesz�cie�chce�my�za�-
de�mon�stro�wać�na�sze�po�par�cie�dla�(…)�po�li�ty�-
ki�pa�na�Pre�mie�ra�Vik�to�ra�Orbána bu�do�wa�nia
wła�sne�go�pań�stwa�w opar�ciu�o tra�dy�cyj�ne�war�-
to�ści”.
Sa�kie�wicz�i Ka�pu�ściń�ski�pro�si�li�Wę�gra�o po�moc

w or�ga�ni�za�cji� przy�jaz�du.� Akt� bez�wa�run�ko�we�go
pod�dań�stwa�mu�siał�chy�ba�zro�bić�wra�że�nie,�bo�Csi�-
zma�dia�wy�cią�gnął�po�moc�ną�dłoń,�a pa�no�wie�na�-
wią�za�li�ofi�cjal�ną�współ�pra�cę,� co�zo�sta�ło�po�twier�-
dzo�ne�sto�sow�ną�umo�wą.�
Ka�pu�ściń�ski�tak�re�kla�mo�wał�wy�jazd�(pi�sow�-

nia�ory�gi�nal�na):�„Klu�by�»Ga�ze�ty�Pol�skiej«�or�-
ga�ni�zu�ją 15� mar�ca� WIEL�KI� WY�JAZD� NA
WĘ�GRY,�do Bu�da�pesz�tu.�Za�de�mon�stru�je�my
na�szą� przy�jaźń,� na�sze� po�par�cie� dla�Wę�grów
i po�li�ty�ki� Pa�na� Pre�mie�ra� Vik�to�ra� Orbána!
Niech�Eu�ro�pa� zo�ba�czy,� że�Po�la�cy�nie� zo�sta�-
wią�Wę�grów�sa�mym�so�bie.�Niech�eki�pa�Tu�-
ska� wie� że� o na�szych� bra�tan�kach� Wę�grach
my�śli�my�i o nich�nie�za�po�mi�na�my.�Niech�le�-
wac�ka� Eu�ro�pa� za�sta�no�wi� się,� za�nim� zno�wu
przyj�dzie� jej� do gło�wy� upo�ka�rzać� dum�nych
Wę�grów”.�

•••
Ko�lej�ne� wy�jaz�dy� tak�że� by�ły� wspar�ciem� dla

Orbána.�Dru�gi�od�był�się�podha�słem�„So�li�dar�no�ści
z prze�mia�na�mi�wpro�wa�dza�ny�mi�przez�rząd�Vik�to�-
ra�Orbána”.�Ja�kie�to�by�ły�prze�mia�ny?�Ta�kie�sa�me,
jak� te,�któ�re� ser�wu�je� te�raz�PiS.�Roz�pra�wie�nie� się
z Try�bu�na�łem�Kon�sty�tu�cyj�nym,�dła�wie�nie�wol�no�-
ści�me�diów,�ogra�ni�cza�nie�praw�opo�zy�cji,�prze�śla�do�-
wa�nie�or�ga�ni�za�cji�po�za�rzą�do�wych,�upo�li�tycz�nia�nie
służ�by�cy�wil�nej,�bez�czel�ne�za�własz�cza�nie�pań�stwa.�
Szcze�gól�nie� istot�ny� dla� pi�sow�skich� pro�pa�-

gan�dzi�stów�był�trze�ci�wy�jazd�w 2014�r.,�do któ�-
re�go� do�szło� przed kwiet�nio�wy�mi� wy�bo�ra�mi
par�la�men�tar�ny�mi.�Po�prze�dzo�ny�zo�stał�przy�zna�-
niem�Or�ba�no�wi�ty�tu�łu�„Czło�wie�ka�Ro�ku 2013”
przez�„Ga�ze�tę�Pol�ską”�za co�szef�wę�gier�skie�go
rzą�du�po�dzię�ko�wał�Sa�kie�wi�czo�wi�w spe�cjal�nym
li�ście.�

„W tym� ro�ku� na�sze� po�par�cie� dla� po�li�ty�ki
Orbána bę�dzie� nie�zwy�kle� waż�ne,� po�nie�waż� już
na po�cząt�ku� kwiet�nia� pla�no�wa�ne� są� na Wę�-
grzech�wy�bo�ry� par�la�men�tar�ne,� któ�re� zde�cy�-
du�ją� o przy�szło�ści� kra�ju� i je�go�miesz�kań�-
ców.� Wo�kół� Wę�gier�skiej� Par�tii� So�cja�li�-
stycz�nej�(MSZP)�za�wią�za�ła�się�ko�ali�cja,
któ�rej� ce�lem� jest� od�su�nię�cie�Fi�de�szu
od wła�dzy.�Je�śli�by�do te�go�do�szło,�zo�-
sta�nie� za�trzy�ma�ny� ko�rzyst�ny� dla
pań�stwa�pro�ces�prze�mian�spo�łecz�-
nych�igo�spo�dar�czych,�za�po�cząt�ko�-
wa�ny�wła�śnie�przez�Fi�desz.�Waż�-
ne�jest�więc,�aby�Orbán�utrzy�mał
więk�szość� kon�sty�tu�cyj�ną� i mógł
je� kon�ty�nu�ować.� Po�nad�to�Wę�gry
Orbána to�Wę�gry�sprzy�ja�ją�ce�prze�-
mia�nom�w Pol�sce�i wspie�ra�ją�ce�nasz

kraj” –�in�stru�ował�Ka�pu�ściń�ski.�

•••
W 2016�r.�ga�ze�cia�rze�je�cha�li�na Wę�gry�z pie�śnią

na ustach.�Tak�jak�za�po�wia�dał�Ka�czyń�ski,�w War�-
sza�wie� na�stał� Bu�da�peszt.� „Je�dzie�my� się� cie�szyć
od�zy�ska�ną�dzi�siaj�wol�no�ścią�Po�la�ków�i Wę�grów
i wspól�nie�wal�czyć�o to,�że�by�tę�wol�ność�utrwa�-
lić,�bo� i Orbán� i Ka�czyń�ski� są�pod ogrom�nym
prę�gie�rzem�Unii� Eu�ro�pej�skiej� i mu�si�my� po�ka�-
zać,� że�mo�że�my�pro�wa�dzić�nie�za�leż�ną�po�li�ty�kę
we�wnątrz�Unii”�–�bre�dził�szef�„Ga�ze�ty�Pol�skiej”.�
W sie�dzi�bie� wę�gier�skie�go� par�la�men�tu� Sa�kie�-

wicz�iKa�pu�ściń�ski�spo�tka�li�się�z Orbánem,�co�zo�-
sta�ło�udo�ku�men�to�wa�ne�bo�ga�tą� fo�to�re�la�cją.� Ja�ko
po�da�ru�nek�prze�ka�za�li�mu�Szczer�biec�–�po�zła�ca�ną
re�pli�kę�mie�cza�ko�ro�na�cyj�ne�go�kró�lów�pol�skich.
Ta�ki�gest�dla�każ�de�go�praw�dzi�we�go�pa�trio�ty�po�-
wi�nien�być�szo�ku�ją�cy.�Szczer�biec,�owia�ny�wie�lo�-
ma�le�gen�da�mi,�jest�szcze�gól�ną�świę�to�ścią.
Orbán�nie�po�zo�stał�dłuż�ny�i zre�wan�żo�wał�się

srebr�nym� me�da�lem� z wi�ze�run�kiem� Ste�fa�-
na I Świę�te�go�–�pierw�sze�go�wę�gier�skie�go�wład�cy
ko�ro�no�wa�ne�go�na kró�la.
Opo�wia�da�nie� przez� na�czel�ne�go� pi�sow�skie�go

pro�pa�gan�dzi�stę�pier�dół�o tym,�że�nie�jeź�dził�wspie�-
rać�rzą�du�Orbána,�któ�ry�ko�la�bo�ru�je�prze�cież�z Ro�-
sją,�a ta�–�jak�twier�dzi�Ma�cie�re�wicz�–�wy�po�wie�dzia�-
ła�Pol�sce�woj�nę,�jest�te�stem,�jak�du�żo�moż�na�wci�-
snąć�ciem�ne�mu�lu�do�wi.�

AN�DRZEJ�SI�KOR�SKI

sikorski@redakcja.nie.com.pl

Orbána pamięci rapsod żałobny
Cyn�giel�Ka�czyń�skie�go,
szef�„Ga�ze�ty�Pol�skiej”�
To�masz�Sa�kie�wicz�
wy�parł�się�pre�mie�ra
Wę�gier.
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Spek takl „Ko lo ro wa, czy li bia ło -
-czer wo na” prze zna czo ny jest dla
uczniów gim na zjów i li ce ów, ale rów nie
moc no po ru sza zu peł nie do ro słych wi -
dzów. Ob ser wo wa łem to na spe cjal nym
po ka zie w war szaw skim In sty tu cie Te -
atral nym im. Zbi gnie wa Ra szew skie go.
Nie ma obo jęt nych; każ dy, kto sztukę
zo ba czy, chce dys ku to wać, ana li zo wać,
a na wet się kłó cić. Mo no dram w re ży se -
rii Bar tło mie ja Mier ni ka naj bar dziej
kry ty ku ją oso by o skraj nych po glą dach
pra wi co wych, ale – co cie ka we – emo cje
wzbu dza też wśród śro do wisk skraj nie
le wi co wych.

Mło dy i uta len to wa ny ak tor Do mi nik
Ry bia łek jest ab sol wen tem kra kow skiej
PWST. W „Ko lo ro wej…” gra ucznia, no -
we go ko le gę, któ ry kan dy du je w wy bo -
rach do sa mo rzą du szkol ne go. Wi dzo wie
to po pro stu kla sa, któ ra za zwy czaj nie
wie, że uczest ni czy w przed sta wie niu. Hu -
bert – tak się na zy wa po stać od gry wa na
przez Ry biał ka – nie za po wie dzia ny wpa da
na lek cję i za zgo dą na uczy cie li pre zen tu -
je swój pro gram wy bor czy. W 45 mi nut
pró bu je zjed nać so bie przy chyl ność kla sy.
Uży wa po wszech nie sto so wa nych so cjo -
tech nik i ma ni pu la cji, a je go wy bor czym
ha słem jest BHP: Bóg, Ho nor, Pol ska.

Hu bert jest uśmiech nię tym, faj nym
chło pa kiem, roz da je ka nap ki, obie cu je
wy jazd do USA, kry ty ku je szko łę i bel -
frów, or ga ni zu je zbiór kę po mo cy dla ko le -
żan ki z Ukra iny. Sztu ka jest peł na in te r -
ak cji, ucznio wie uczest ni czą w niej, dys -
ku tu jąc, do ga du jąc lub po pie ra jąc Hu ber -
ta. Je go głów ne prze sła nie jest prze siąk -
nię te tre ścia mi na cjo na li stycz ny mi, a na -
wet fa szy stow ski mi. Po ję ciu „to le ran cja”
prze ciw sta wia „pa trio tyzm”, któ ry w je go
ro zu mie niu ozna cza Pol skę dla Po la ków
i nie na wiść do ob cych. Wy peł nio na kse -
no fo bicz nym prze ka zem pro pa gan da
wtła cza na jest przez 45 mi nut w gło wy
uczniów. Lek cja koń czy się gło so wa niem,
któ re po ka zu je, czy Hu bert prze ko nał
do swo ich ra cji kla sę.

Mło dzież, nie ma ją ca po ję cia, że
uczest ni czy w ar ty stycz nej pro wo ka cji, re -
agu je spon ta nicz nie.

– Zda rza ły się kla sy, w któ rych po par cie
dla Hu ber ta wy no si ło 100 proc., ob ser wo -
wa łem też na uczy cie li za chwy co nych
tym, co pre zen to wał kan dy dat na sze fa sa -
mo rzą du – mó wi re ży ser Bar tło miej Mier -
nik. – By ły też kla sy, w któ rych ucznio wie
ży wo pro te sto wa li. Naj trud niej sze mo -
men ty to te, gdy wśród uczniów znaj du je
się ob co kra jo wiec.

W pew nym mo men cie sztu ki Hu bert
wpro wa dza tre ści jaw nie an ty se mic kie.

– Zna cie dow ci py o Ży dach? Na pew no
zna cie. – Ak tor za zwy czaj tra fia na ko goś,
kto ta kie dow ci py zna. Na stę pu je gom bro -
wi czow ski po je dy nek na ka wa ły o Ży -
dach.

– Co ro bi ma ła Ży dów ka
na huś taw ce? 
Wku rza snaj pe ra!

– Co ro bią ży dow skie dzie ci
w pie cu? 
Gra ją w dwa ognie!

Zda rzy ła się kla sa, w któ rej
dow ci py cią gnę ły się przez
kil ka na ście mi nut, 
a naj bar dziej ura do wa na by -
ła na uczy ciel ka.

Hu bert nie wzbu dza nie uf no ści, na wet
gdy się oka zu je, że fak tycz nym ce lem
zbiór ki po mo co wej dla Lud mi ły z Ukra -
iny jest zmu sze nie jej do jak naj szyb sze go
wy jaz du z Pol ski. Zda rza ją się jed nak jed -
nost ki re agu ją ce ży wio ło wo.

– Nie sa mo wi te by ło, gdy jed na z uczen -
nic wsta ła i pró bo wa ła si łą wy wa lić mnie
z kla sy – opo wia da Do mi nik Ry bia -
łek. – Wte dy jed nak sta ło się coś strasz ne -
go. Resz ta kla sy sta nę ła po mo jej stro nie,
chcia ła, że bym mógł da lej mó wić.

Spek takl koń czy się po go -
dzi nie lek cyj nej. Po prze rwie
do sa li wcho dzi ak tor już bez
pa trio tycz nej odzie ży, w któ rej
wcze śniej wy stę po wał. To wa -
rzy szy mu re ży ser. Wy ja śnia ją
mło dzie ży, w czym wzię li
udział. Ca łą na stęp ną lek cję
twór cy przed sta wie nia tłu -
ma czą, ja kich Hu bert użył
tech nik ma ni pu la cji, w któ -
rym miej scu skła mał i ja ki -
mi me to da mi usi ło wał po zy -
skać przy chyl ność kla sy.
Dys ku sja to czy się wo kół te -
go, czym jest na praw dę pa -
trio tyzm, czym się róż ni
od na cjo na li zmu i jak ła two
ma ni pu lo wać ludź mi. I to
ludź mi w każ dym wie ku
i z róż nym do świad cze -
niem.

– Roz ma wia jąc z ni mi, roz bra ja my to,
co za siał wcze śniej Hu bert, da jąc im jed -
no cze śnie do świad cze nie, któ re w przy -
szło ści mo że ich uchro nić przed po dob ny -
mi ma ni pu la cja mi w re alu – wy ja śnia re -
ży ser.

Po mysł na przed sta wie nie zro dził się
w od po wie dzi na nie po ko ją ce zja wi ska,
któ re od kil ku lat za czę ły po ja wiać się
w pol skich szko łach.

– Bez po śred nim im pul sem by ła in for -
ma cja, że dy rek cja jed nej ze szkół za pro si -
ła na po ga dan kę z mło dzie żą li de rów
ONR. Wte dy po sta no wi łem, że trze ba
zro bić „Ko lo ro wą…” – mó wi Mier nik.

Spek takl zaj mu je dwie go dzi ny lek cyj -
ne prze dzie lo ne prze rwą, ale z pły ną cych
póź niej do je go twór ców sy gna łów wy ni -
ka, że bar dzo czę sto na tym się nie koń czy.
Mło dzi lu dzie chcą da lej dys ku to wać, po -
zna wać no we fak ty i mie rzyć się z pro pa -
gan dą, któ rą za czy na ją do strze gać w ota -
cza ją cym ich świe cie.

W 2015 r. Cen trum Ba dań nad Uprze -
dze nia mi UW we współ pra cy z Cen trum
In ter wen cji So cjo lo gicz nych Col le gium Ci -
vi tas przed sta wi ło ra port „Pod ło że pra wi -
co wych pre fe ren cji wy bor czych mło dych
Po la ków”*. Wy ni ka z nie go, że wśród wy -
bor ców w wie ku 18–30 lat do mi nu ją zwo -
len ni cy pra wi cy (bli sko 60 pro cent), a z le -
wi cą utoż sa mia się garst ka mło dych (nie ca -
łe 5 pro cent). Po za PiS du żym po par ciem

cie szą się par tia Kor win -Mik ke go i ruch
Ku ki za. „Wy ni ki te su ge ru ją, że trzy do mi -
nu ją ce w tej gru pie wie ko wej par tie pra wi -
co we zbu do wa ły po par cie na oba wach
przed przyj mo wa niem uchodź ców i na sil -
nym pod kre śla niu toż sa mo ści na ro do wej
oraz lę ków an ty mu zuł mań skich, któ re sta -
ły się waż ną czę ścią kam pa nii wy bor -
czej” – pod su mo wu ją twór cy ra por tu.

Go łym okiem wi dać, że sy tu acja się
po gar sza. W cza sach gdy me dia pu blicz ne
sta ły się tu bą pro pa gan dy PiS, gdy glo ry -
fi ku je się mor der ców, na zy wa jąc ich „żoł -
nie rza mi wy klę ty mi”, gdy na uczy cie le za -
ję ci są wal ką o za cho wa nie resz tek pod -
mio to wo ści i nie za leż no ści, spek takl „Ko -
lo ro wa, czy li bia ło -czer wo na” jest in te li -
gent nym an ti do tum na ma ni pu la cje na -
cjo na li stów. Na uczy cie le za in te re so wa ni
przed sta wie niem mo gą skon tak to wać się
z re ży se rem lub te atral ną Gru pą Ba ni na
na Fa ce bo oku. Ar ty ści jeż dżą po ca łej Pol -
sce, wy stą pi li już w po nad 50 szko łach.
War to szcze pion kę na na cjo na lizm po dać
jak naj więk szej gru pie mło dych lu dzi.

AN�DRZEJ�RO�ZE�NEK

andrzej.rozenek@re dak cja.nie.com.pl

* „Pod ło że pra wi co wych pre fe ren cji wy bor czych
mło dych Po la ków”, red. Mi ko łaj Wi niew ski, Łu -
kasz Jur czy szyn, Mi chał Bi le wicz, Mar ta Be ne da.
Cen trum Ba dań nad Uprze dze nia mi, War sza -
wa 2015.
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Czte�rech�naj�więk�szych�do�staw�ców�ener�gii� elek�-
trycz�nej�w kra�ju�–�PGE�Pol�ska�Gru�pa�Ener�ge�tycz�-
na,� Ener�ga,� Enea� oraz� Tau�ron� Pol�ska� Ener�gia
pod pa�tro�na�tem�Mi�ni�ster�stwa� Ener�gii� po�wo�ła�ły
spół�kę�Elec�tro�Mo�bi�li�ty�Po�land SA.�Ma�ona�za�jąć
się� tym,� aby� zgod�nie� z de�kla�ra�cja�mi� rzą�du� PiS
za 10�lat�po pol�skich�dro�gach�po�ru�szał�się�mi�lion
sa�mo�cho�dów�elek�trycz�nych.

Rząd chce, że by by ły to sa mo cho dy pol skiej pro duk cji.
Dla te go 6 mar ca z pom pą ogło szo no na Sta dio nie Na ro do -
wym kon kurs na 5 naj lep szych kon cep cji miej skie go po jaz -
du elek trycz ne go, któ ry bę dzie mógł zo stać wy pro du ko wa ny
w ce lach ko mer cyj nych.

•••

W re gu la mi nie kon kur su na pol ski sa mo chód elek trycz ny
czy ta my m.in., że „ad�re�sa�ta�mi�Kon�kur�su�są�oso�by�fi�zycz�ne
lub�praw�ne�za�wo�do�wo�(pro�fe�sjo�nal�nie)�zaj�mu�ją�ce�się�sze�-
ro�ko�ro�zu�mia�nym�pro�jek�to�wa�niem�lub�wzor�nic�twem�prze�-
my�sło�wym”. I że „przed�sta�wio�na�w Kon�kur�sie�kon�cep�cja
nad�wo�zia�pro�to�ty�pu�mu�si�uwzględ�niać�moż�li�wość�jej�bu�-
do�wy,�wa�run�ko�we�go�do�pusz�cze�nia�do ru�chu,�ma�so�wej�pro�-
duk�cji�i sprze�da�ży”. Au to ma być kla sy fi ko wa ne w seg men -
cie A (dłu gość po ni żej 3,75 m), prze zna czo ne dla oso by pra -
cu ją cej lub ak tyw nie spę dza ją cej czas w mie ście (do jazd
do i z pra cy, wy jazd na za ku py itd.), a po jem ność ba te rii ma
wy star czyć do po dró ży o za się gu mi ni mum 150 km na jed -
nym ła do wa niu.

•••

Nie tech no lo gią bę dzie my jed nak go nić Za chód, ale war to -
ścia mi!

Naj waż niej szy punkt re gu la mi nu znaj du je się bo wiem
na stro nie 6 do ku men ta cji, w §7 pkt. 10. Otóż – uwa ga – dys -
kwa li fi ka cji z kon kur su pod le ga ją m.in. pro jek ty, któ re…
„OB�RA�ŻA�JĄ�UCZU�CIA�RE�LI�GIJ�NE!”.

Ktoś uznał, że w pol skiej spół ce tech no lo gicz nej, za ło żo nej
przez gi gan ty kra jo wej ener ge ty ki, aby kon ku ro wać z Te slą,
Nis sa nem, Re nault czy BMW, nie zmier nie istot ne jest, aby
za pro jek to wa ny sa mo chód w ża den spo sób nie bluź nił Pa nu
Bo gu!

Nie wia do mo zresz tą, jak ta ką ob ra zę ko mi sja za mie rza
oce nić. Czy au to w ae ro dy na micz nym kształ cie krzy ża ob ra -
ża uczu cia re li gij ne? A zbu do wa ne na ba zie pa pa mo bi le? Co,
je śli po my sło daw ca na zwie mo del „Bel ze bub”? Al bo po jem -
ność ba te rii wy nie sie 666 kWh? I do spry ski wa czy naj lep sza
bę dzie wo da świę co na?

•••

Ter min przyj mo wa nia zgło szeń upły wa 15 ma ja. Dla każ -
de go z pię ciu lau re atów prze wi dzia no po 50 tys. zł na gro dy.
Bu dżet spół ki, na któ ry zrzu ci ły się po 1/4 wiel kie pol skie
kor po ra cje, wy no si 10 mln zł. Dla po rów na nia ame ry kań ska
kor po ra cja Te sla, bran żo wy wzór w pro duk cji sa mo cho dów
elek trycz nych, wy ce nia na jest przez ry nek na po nad 40 mld
do la rów. 

Pie nią dze pol skiej fir my, ma ją cej kon ku ro wać z naj więk -
szy mi, wy star czy ły by do kup na za le d wie 15 sztuk po jaz dów
Te sla Mo del S. Spe cja li ści ze świa ta na wieść o pol skim kon -
kur sie za pew ne po kła da ją się ze śmie chu. Ma ją świa do mość,
że przy ta kich środ kach to tyl ko ty po wy mo ra wiec ki
pic – i po jeź dzić bę dzie my mo gli so bie naj wy żej na drzwiach
od sto do ły. Ale sko ro rząd obie cał, to na pew no sło wa do trzy -
ma! Mi lio ny po jaz dów na pę dza ne bę dą nie ener gią elek trycz -
ną, ale mo cą Du cha Świę te go. Kom fort za gwa ran tu ją wbu do -
wa ne klęcz ni ki. A bez wy pad ko wość za pew ni św. Krzysz tof,
pa tron kie row ców. Pol sko – al le lu ja i do przo du!

MI�CHAŁ�MAR�SZAŁ

michal.marszal@re dak cja.nie.com.pl

Dwo�je�Ży�dów�na huś�taw�ce
Lek�cja�o kłót�ni�pa�trio�ty�zmu�z to�le�ran�cją.
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na  CZARNYM  lądzie

Krót�ka�roz�pra�wa�
mię�dzy�bur�mi�strzem,
dia�błem�a ple�ba�nem.�

Bur�mistrz:�„Że in vi tro jest ni by nie na tu ral -
ne, bo na tu ral ne jest tyl ko za płod nie nie w cie -
le mat ki? To ro zu mo wa nie ty pu: Gdy by Bóg
chciał, aby czło wiek, któ ry stra cił koń czy nę,
miał ją na dal, po zwo lił by, aby mu od ro sła.
Sko ro nie od ra sta, to nie na le ży w pra wo bo że
in ge ro wać. Po wi nien ska kać na jed nej no -
dze”.
Ple�ban:�„Zdro waś Ma ry jo, hań by peł na, Pan

cu dzo ło żył z to bą, 
Prze klę taś ty mię dzy ludź mi i opę ta na, Po -

tę pio na Dzie wi ca Ma ry ja, Dziw ka sy bil lo we -
go sro mu, Uzur pa tor ka i kłam ca”.
Dia�beł:�Ha ha ha ha ha ha!
W Szcze�cin�ku�Sza�tan�śmie�je�się�ostat�ni.

Pod�rzyj�nie�bo,�jak�roz�kła�dasz�no�gi�

Za�czę�ło�się�od te�go,�że�Sa�mo�rzą�do�wa�Agen�cja
Pro�mo�cji�i Kul�tu�ry�na te�go�rocz�ny�fe�sti�wal�„Ma�-
te�ria�fest”�za�pro�si�ła�gru�pę�Be�he�moth.�Naj�pierw
za�pro�te�sto�wa�li�ka�to�li�cy� świec�cy,�obu�rze�niu�da�-
jąc�wy�raz�w li�ście�na�stę�pu�ją�cej�tre�ści:�„Od czy tu -
je my to ja ko włą cze nie się SA PIK -u w Szcze -
cin ku w kam pa nię pro mo cji sa ta ni zmu w Pol -
sce i na szym mie ście. Tek sty utwo rów ze spo -
łu Be he mot od da ją cześć sza ta no wi i są 
de fac to mo dli twa mi do nie go. Set ki mło dych
lu dzi zo sta ną wy sta wio ne na kon takt ze złem,
brzy do tą, bluź nier stwem i pro fa na cją. Zo sta -
ną pod da ne pro mo cji sa ta ni zmu. Co wię cej,
wstęp na kon cert jest wol ny, a więc mo gą
na nie go do stać się na wet dzie ci!!! Kon cert
ten zo sta nie sfi nan so wa ny z na szych po dat -
ków, dla te go pro te stu je my prze ciw ko wy ko -
rzy sty wa niu na szych pie nię dzy nie zgod nie
z na szy mi prze ko na nia mi”. 
Epi�sto�łę� kol�por�to�wa�li� księ�ża� i wie�rzą�cy

w dzie�wic�two�Ma�ryi�miej�sco�wy� le�karz.�Wzbu�-
rze�ni�skła�da�li�pod nią�au�to�gra�fy�po mszy�lub�ba�-
da�niu� pro�sta�ty.� Pod�pi�sa�ne� li�sty� wę�dro�wa�ły
do SA�PiK�- u,� ra�dy�miej�skiej� i do plat�for�mer�-
skie�go�bur�mi�strza�Je�rze�go�Har�die�go�-Do�ugla�sa.
Har�die�-Do�uglas�nie�klęk�nął,�tyl�ko�wy�ja�śnił,�że
kon�cert� Be�he�mo�tha� bę�dzie� bi�le�to�wa�ny,� wo�bec
cze�go� wpły�wo�wi� sa�ta�ni�zmu� zo�sta�ną� pod�da�ni
naj�wy�żej�ci,�któ�rzy�so�bie�te�go�ży�czą.�Po�wo�łał�się
też�na wol�ność�wy�po�wie�dzi�ar�ty�stycz�nej�i fakt,
że� Be�he�moth� to� je�dy�ny� pol�ski� ze�spół� zna�ny
za gra�ni�cą,�za�zna�cza�jąc,�iż�oso�bi�ście�nie�jest�zwo�-
len�ni�kiem�ka�pe�li�Ner�ga�la.
Sza�tan�czu�wał,�wrze�nie�nie�usta�ło.

Przy�zy�wam�cię,�daw�co�woj�ny

To,� że� w szcze�ci�nec�kim� ra�tu�szu� urzę�du�je
wład�ca�ciem�no�ści,�sta�ło�się�ja�sne,�gdy�opa�no�wa�-
na przez� plat�for�mer�sów� ra�da� miej�ska� pod�ję�ła
uchwa�łę�o fi�nan�so�wa�niu�pro�gra�mu�in�vi�tro.�Po�-
mysł�bur�mi�strza�klep�nię�to�mi�mo�god�nej�praw�-

dzi�wych�Po�la�ków�po�sta�wy�opo�zy�cji�ro�dem�z PiS
gło�szą�cej,�że�„przy ślu bo wa niu nie któ rzy rad ni
z PO mó wi li „tak mi do po móż Bóg”, ale jak
wi dać sło wa ślu bo wa nia ma ją się ni jak do te -
go, że by nie za bi jać za płod nio ne go za rod -
ka”. I żą�da�ją�cej,�aby�za�miast�na szlach�to�wa�nie
zy�got,�środ�ki�prze�zna�czyć�na ro�dzą�ce�się�w bó�-
lach�ko�ściel�ne�ho�spi�cjum.�Har�die�-Do�uglas�od�-
parł,�że:
1.�Ho�spi�cjum�by�ło�już�kil�ka�ra�zy�fi�nan�so�wa�ne

przez�mia�sto;

2.�Opo�zy�cja�chce�się�przy�po�do�bać�czę�ści�spo�-
łe�czeń�stwa�są�dzą�cej,�że�za in�vi�tro�stoi�dia�beł;
3.� Dzie�ci� z pró�bów�ki� wca�le� nie�ma�ją� bruzd

na czo�le.�
Ostat�nia�te�za to�efekt�ba�dań�te�re�no�wych�prze�-

pro�wa�dzo�nych� w Szcze�cin�ku� na dzie�ciach
sztucz�nie�po�czę�tych.�W ich�wy�ni�ku�usta�lo�no,�że
nie�tyl�ko�nie�ma�ją�bruzd�na czo�le,�ale�tak�że�nie
śli�nią� się,� nie�ma�ją� prze�ro�śnię�te�go� ję�zy�ka,� nie
cier�pią�na ma�ło�gło�wie�i kar�ło�wa�tość�ani�nie�wy�-
ka�zu�ją� opóź�nie�nia� w roz�wo�ju� in�te�lek�tu�al�nym.

Wnio�sek:�wbrew�na�uce�Ko�ścio�ła�spło�-
dze�ni�w pró�bów�ce�nie�są�Po�la�ka�mi�gor�-
sze�go� sor�tu� i nie� da� się� ich� od�róż�nić
od mach�nię�tych�na tap�cza�nie.�
Ma�te�usz�Lu�de�wicz,�rzecz�nik�bur�mi�-

strza:�–�Na pro�gram� in�vi�tro�wy�da�my
100�tys.�zł�rocz�nie.�Z sza�cun�ków�wy�ni�-
ka,�że�co�ro�ku�sko�rzy�sta�z nie�go 16�par.
Koszt�jed�ne�go�po�za�ustro�jo�we�go�za�płod�-
nie�nia�to�kil�ka�na�ście�ty�się�cy�zło�tych,�my
wy�ło�ży�my 5.� Pro�jekt� uchwa�ły� przed�sta�-
wił�bur�mistrz,�ale�to�ini�cja�ty�wa�od�dol�na.
Do urzę�du�na�pły�wa�ły�sy�gna�ły�świad�czą�ce,
że�po wy�co�fa�niu�się�Mi�ni�ster�stwa�Zdro�wia
z fi�nan�so�wa�nia� pro�gra�mu�ogól�no�kra�jo�we�-
go�oso�by�bo�ry�ka�ją�ce�się�z nie�płod�no�ścią�zo�-
sta�ły�na lo�dzie,�bo�nie�stać�ich�na po�kry�cie
kosz�tów� za�bie�gu.� Dia�beł� nie� ma� tu� nic
do rze�czy.

Ty�siąc�pier�do�lo�nych�lat

Za�pra�sza�ją�cy�szar�pi�dru�tów�drwią�cych�z Ma�-
ryi� bur�mistrz� jest� wspól�ni�kiem� dia�bła.� Bur�-
mistrz,�wspie�ra�ją�cy�mor�dy�na za�rod�kach,� jest
do�brym�kom�pa�nem�Złe�go.

Bur�mistrz,�sy�pią�cy�ma�mo�ną

na sztucz�ne�po�czę�cia�za�miast

na ko�ściel�ne�ho�spi�cjum,�

jest�Sza�ta�na ko�chan�kiem�

i przed�sta�wi�cie�lem�

cy�wi�li�za�cji�śmier�ci.

Na�wet�je�śli�za po�byt�w ho�spi�cjum�trze�ba�bę�-
dzie�pła�cić,�o czym�szcze�ci�nec�kie�wró�ble�ćwier�-
ka�ją,� bo� sto�wa�rzy�sze�nie� za�wia�du�ją�ce� przy�byt�-
kiem�ma�pro�blem�ze�zna�le�zie�niem�za�kon�ni�ków
go�to�wych� za „Bóg� za�płać”� spra�wo�wać� opie�kę
nad cho�ry�mi.�
Tak�za�awan�so�wa�nej�ko�la�bo�ra�cji�z czar�tem�Po�-

lak�ka�to�lik�pła�zem�pu�ścić�nie�mo�że,�o ka�pła�nie,
ży�wym� sym�bo�lu� pol�sko�ści,� nie� wspo�mi�na�jąc.
Naj�pierw�do bo�ju�ru�szył�„Gość�Nie�dziel�ny”.�
Ksiądz� re�dak�tor� przy�ci�snął� Har�die�go-

-Do�ugla�sa�se�rią�py�tań�o Be�he�mo�tha�i „za kła my -
wa nie rze czy wi sto ści w po sta ci twier dzeń, 
że in vi tro jest me to dą le cze nia nie płod no ści”.
Bur�mistrz�har�do od�po�wie�dział,�iż:
1)�in�vi�tro�jest�me�to�dą�le�cze�nia�nie�płod�no�ści,

bo�je�że�li�za�im�plan�to�wa�ny�za�ro�dek�się�roz�wi�ja,�to
zna�czy,�że�ko�bie�ta�jest�płod�na;�resz�ta�to�aka�de�-
mic�kie�roz�wa�ża�nia;
2)�Ko�ściół�nie�mo�że�być�cen�zo�rem�imó�wić,�ja�-

kie� ze�spo�ły� mo�gą� wy�stę�po�wać� w Szcze�cin�ku,
a ja�kie� nie� mo�gą,� zaś� przy�mu�su� uda�nia� się
na kon�cert�Be�he�mo�ta�wpro�wa�dzać�nie�za�mie�rza.

Krzyż�rzu�ca�krwa�wy�cień�

Wo�bec� nie�ustę�pli�wo�ści� Har�die�go�-Do�ugla�sa
do dzie�ła� przy�stą�pi�li� szcze�ci�nec�cy�pro�bosz�czo�-
wie,�pło�dząc�list�od�czy�ta�ny�we�wszyst�kich�świą�-

: W pra�sie�po�ja�wi�ły�się�in�for�ma�cje,�że
tyl�ko�w stycz�niu� i lu�tym 2017�r.�na mie�-
sięcz�ni�ce� smo�leń�skie� pań�stwo� wy�da�ło
kwo�tę 323� tys.� zł.�Dzien�ni�ka�rze�po�pro�si�li
mi�ni�stra� Błasz�cza�ka� o od�nie�sie�nie� się
do tej� wia�do�mo�ści.� –� Jest� gru�pa� lu�dzi,
któ�ra�pró�bu�je�nie�do�pu�ścić�do te�go,�że�by
moż�na by�ło�się�po�mo�dlić�–�po�wie�dział�mi�-
ni�ster,�któ�ry�ma�zwy�czaj�mo�dlić�się�czę�sto
i wbrew�lu�dziom,�któ�rzy�mu�w tym�prze�-
szka�dza�ją.

: WZe�spo�le�Szkół�im.�Wi�to�sa�w Su�chej
Be�skidz�kiej� zor�ga�ni�zo�wa�no 3-dnio�we� re�-
ko�lek�cje.� By�ły� szcze�gól�nie� pod�nio�słe
głów�nie�za spra�wą�wi�zyt�bi�sku�pów�Grze�-
go�rza� Ry�sia� i Ja�na Szko�do�nia.� Był� po�-
za tym� kon�cert� chrze�ści�jań�skie�go� ra�pu,
msza� w sa�li� gim�na�stycz�nej,� spo�tka�nia
grup�ewan�ge�li�za�cyj�nych,�mo�dli�twy�wsta�-
wien�ni�cze.�W ra�mach�re�ko�lek�cji�du�chow�-
ni� spo�wia�da�li� uczniów�w szko�le,� co� nie
spodo�ba�ło� się� nie�któ�rym� na�uczy�cie�lom.
Szko�ła�to�nie�ko�ściół�–�twier�dzi�li�nie�któ�rzy
z pe�da�go�gów,� pro�szą�cy� o za�cho�wa�nie
ano�ni�mo�wo�ści.�Dy�rek�tor�szko�ły�mó�wi,�że

nie�on�jest�od�po�wie�dzial�ny�za tę�sy�tu�ację
i pod�kre�śla,� że� nie� ma� wpły�wu� na pro�-
gram� re�ko�lek�cji.� Spra�wie� przyj�rza�ło� się
rów�nież�ku�ra�to�rium.�Uzna�ło,�że�spo�wiedź
w szko�le�to�prze�sa�da,�ale�nie�za�mie�rza�in�-
ter�we�nio�wać� w tej� spra�wie.� Ta�jem�ni�ca
spo�wie�dzi�w szko�le�jest�pro�za�icz�na.�Do tej
po�ry� ucznio�wie� cho�dzi�li� się� spo�wia�dać
do ko�ścio�ła.�Fre�kwen�cja�by�ła�dra�ma�tycz�-
nie� ni�ska,� pa�no�wie� księ�ża� wpa�dli� więc
na po�mysł� spo�wie�dzi� tam,� gdzie� ła�twiej
przy�pil�no�wać�uczniów.

: Bo�gu�sław� K.,� od�sia�du�ją�cy
w wię�zie�niu�w Kiel�cach�ka�rę 25�lat
wię�zie�nia�za po�dwój�ne�mor�der�stwo
i pod�pa�le�nie,�wy�stą�pił�o mi�lion�zło�-
tych�od�szko�do�wa�nia�i ren�tę.�Twier�-
dzi,�że�w efek�cie�złe�go�trak�to�wa�nia
przez�straż�ni�ków�do�znał�do�le�gli�wo�-
ści� zdro�wot�nych,� któ�re� unie�moż�li�-
wia�ją� mu� wy�ko�ny�wa�nie� za�wo�du
spa�wa�cza.�Po�dwój�ny�mor�der�ca�za�-
zna�czył� też,� że� jest� ka�to�li�kiem,
a w wię�zie�niu� nie� po�zwa�la�no� mu
rze�ko�mo� uczest�ni�czyć� w mszach.
(Zda�rza�ło�się,�że�od�by�wa�ły�się�one
w cza�sie� prze�wi�dzia�nym� na spa�-
cer).� Wnio�sek� zo�stał� od�da�lo�-
ny.�–�Pa�nu�ją�cy�w jed�nost�kach�pe�ni�-
ten�cjar�nych� dys�kom�fort� jest� ele�-
men�tem� od�by�wa�nia� ka�ry� po�zba�-

wie�nia�wol�no�ści,�z któ�rym�po�wód�po�wi�-
nien�był� się� li�czyć�–�wy�ja�śnił�więź�nio�wi
ka�to�li�ko�wi�Sąd�Ape�la�cyj�ny�w Kra�ko�wie.

: Oko�ło�stu�miesz�ka�nek�Strze�go�mia�pro�-
te�sto�wa�ło 8�mar�ca�w ra�mach�Ogól�no�pol�-
skie�go�Straj�ku�Ko�biet.�Był�to�pierw�szy�ta�-
ki�pro�test�w hi�sto�rii 25-ty�sięcz�ne�go�mia�-
sta.� Pro�boszcz� mo�dlił� się� za ko�bie�ty
w miej�sco�wej�ba�zy�li�ce.�Ra�zem�z nim�mo�-
dli�ło�się�oko�ło�stu�wier�nych.�Na ko�la�nach
od�ma�wia�li�ko�ron�ki�za pro�te�stu�ją�ce,�któ�re
po�win�ny� bro�nić� ży�cia� po�czę�te�go.� Ksiądz
plótł� an�dro�ny� o cy�wi�li�za�cji� śmier�ci.� Po�-

wstrzy�mał� się� jed�nak� od ostrzej�szych
słów.� To� god�ne� za�uwa�że�nia,� al�bo�wiem
3�dni�wcze�śniej�w cza�sie�nie�dziel�nej�mszy
po�wie�dział,�że�jest�znie�sma�czo�ny�tym,�że
w Strze�go�miu�od�bę�dzie�się�pro�test�ko�biet
i obie�cał,�że�w tym�sa�mym�cza�sie�bę�dzie
się�we�Wro�cła�wiu�„mo�dlił�za ma�ci�ce”.

: Przy�by�wa�nam�dzie�wic�kon�se�kro�wa�-
nych.�We�dług� sta�nu� na sty�czeń 2017� r.
ma�my�ich�w Pol�sce 246,�naj�wię�cej�w Kra�-
ko�wie�–�31.�W 2016�r.�dzie�wic�kon�se�kro�-
wa�nych�by�ło 223,�w 2015�r.�–�198.�Ozna�-
cza�to,�że�każ�de�go�ro�ku�przy�by�wa�w Pol�-
sce�kil�ka�dzie�siąt�dzie�wic.�Da�li�bóg�nie�wie�-
my,�czy�cie�szyć�się,�czy�pła�kać.

: Nie�cich�nie�skan�dal�wy�wo�ła�ny�przez
ks.� Ad�ria�na Ko�sen�dia�ka� z Mi�li�cza,� któ�ry
oskar�żył� o gwałt� pro�bosz�cza� pa�ra�fii�
św.� Ja�dwi�gi� Ślą�skiej� we� Wro�cła�wiu.
Do gwał�tu�mia�ło�dojść�już�daw�no,�w cza�-
sach� gdy� Ko�sen�diak� był� w se�mi�na�rium
du�chow�nym,�Po oskar�że�niach�pro�boszcz
opu�ścił�pa�ra�fię�i po�pro�sił�ar�cy�bi�sku�pa�Jó�-
ze�fa� Kup�ne�go� o od�su�nię�cie� od peł�nie�nia
obo�wiąz�ków.� Ar�chi�die�ce�zja� wro�cław�ska
po�wo�ła�ła�spe�cjal�ną�ko�mi�sję�do wy�ja�śnie�-
nia�spra�wy.�Za�czę�ła�ją�ba�dać�tak�że�wro�-
cław�ska�po�li�cja.�Nie�ko�niec�na tym:�kil�ka
dni�po oskar�że�niach�Ko�sen�dia�ka�w sie�ci
po�ja�wi�ły� się� na�gra�nia� su�ge�ru�ją�ce,� że� on

też�miał�de�mo�ra�li�zo�wać�po�wie�rzo�ną�swo�-
jej� opie�ce� dusz�pa�ster�skiej� mło�dzież.� Za�-
rzu�ty�oka�za�ły�się�tak�po�waż�ne,�że�ksiądz
zo�stał�od�wo�ła�ny�z funk�cji�wi�ka�riu�sza�pa�ra�-
fial�ne�go�oraz�od�su�nię�ty�od peł�nie�nia�funk�-
cji�dusz�pa�ster�skich.

: Nie�usta�ją�wła�ma�nia�na ple�ba�nie.�Po�-
li�cja� za�trzy�ma�ła� dwóch�męż�czyzn� po�dej�-
rza�nych�o wła�ma�nie�na ple�ba�nie�w Trze�-
bie�lu�i Żar�kach�Wiel�kich.�Pierw�szy�włam
by�ło� nie�uda�ny,� dru�gi� przy�niósł� zło�czyń�-
com� łup�w po�sta�ci 3,5� tys.� zł.�Obaj� zło�-
dzie�je� –� 30� i 31-let�ni�miesz�kań�cy�wo�je�-
wódz�twa� dol�no�ślą�skie�go� –� cze�ka�ją
w aresz�cie� na pro�ces.� Do�szło� tak�że
do wła�ma�nia�na ple�ba�nię�w Kra�sno�po�lu.
Po�li�cjan�ci�z Sejn�za�trzy�ma�li�dwóch�po�dej�-
rza�nych�w wie�ku 53�i 56�lat.�Wy�nie�śli�oni
ar�ty�ku�ły� spo�żyw�cze� war�to�ści 400 zł.
Do wła�ma�nia�do�szło�w cza�sie�gdy�w ko�-
ście�le�od�by�wa�ła�się�msza.�Po�li�cja�z Opo�la
za�trzy�ma�ła 56-let�nie�go�męż�czy�znę�po�dej�-
rza�ne�go�o wła�ma�nia�i kra�dzie�że�w ko�ścio�-
łach.�Opróż�niał�głów�nie�skar�bo�ny�z dat�ka�-
mi� wier�nych.� Stra�ty� po�nie�sio�ne� przez
okra�dzio�ne� pa�ra�fie� osza�co�wa�no� na
ok. 400 zł.

Wieści
z kruchty

Szatan śpiewa przy goleniu

JAN

Wie�ści�na po�ży�tek�pa�ste�rzy�i owie�czek�
czer�pie�my�z pra�sy�lo�kal�nej.R
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7�mar�ca� ofi�cjal�ne� prze�pro�si�ny:� „Niech bę dzie
po chwa lo ny Je zus Chry stus! (…) Bar dzo prze -
pra szam wszyst kich, któ rzy po czu li się ura że -
ni, znie sma cze ni, a co gor sza zgor sze ni ro lą,
któ rą ode gra łem we wspo mnia nej pro duk cji.
Je stem tyl ko czło wie kiem i wie rzę go rą co, że
ro zu mie cie Pań stwo, że tak jak każ dy z Was po -
peł niam błę dy. Na tym błę dzie na uczy łem się
bar dzo wie le. Od tej po ry wiem, że mu szę mieć
oczy sze ro ko otwar te, być bar dziej aser tyw ny,
gdyż ci któ rym pa trio ci nie są na rę kę, za wszel -
ką ce nę bę dą pró bo wa li nas zdys kre dy to wać.
Tak nie ste ty pró bo wa no zro bić ze mną”.

Tłu�ma�czeń�tych�za bar�dzo�nie�chcia�ły�słu�chać
pra�wi�co�we�me�dia,�w któ�rych�ks.�Mię�dlar�pi�sy�wał
po odejściu�z za�ko�nu.�„W związ ku z ro lą, któ rą
ode gra łem w pro duk cji TV 4, a zwłasz cza
pod wpły wem ata ku prze pusz czo ne go na ma ją
oso bę – ta ki po wód zo stał mi przed sta wio ny
– wy daw ca »Pol ski Nie pod le głej« i »War szaw -
skiej Ga ze ty« ze rwał ze mną współ pra cę.
Od dziś nie pi szę już do ty go dni ków, któ rym
od wie lu mie się cy po świę ci łem na praw dę wie -
le. Każ de go ty go dnia w »Pol sce Nie pod le głej«
za miesz cza łem przy naj mniej czte ry du że tek -
sty: »Ty dzień okiem Jac ka Mię dla ra«, »Dro go -
wska zy«, wy wiad oraz pu bli ka cję lub fe lie ton,
zaś do »War szaw skiej Ga ze ty« za wsze pi sa łem
je den du ży tekst”.

Burz�li�wa�ka�rie�ra�ks.�Mię�dla�ra�do�bie�gła�koń�ca.

Mię�dlar�umie�ra�na krzy�żu
Gdy�ak�tor�fil�mo�wy�Mel�Bro�oks�był�przez�kry�ty�-

ków�po�są�dza�ny�o wul�gar�ność,�od�po�wia�dał:�gów�no
praw�da!�Trud�no�mieć�do ak�to�ra�Mię�dla�ra�pre�ten�-
sje�o to,�że�po�stać,�w któ�rą�się�wcie�lił,�uży�wa�ła�ci�-
ny�nie�do koń�ca�ko�ściel�nej.�Ja�ro�sła�wa�i Le�cha�Ka�-
czyń�skich�moż�na wy�zy�wać�na wszel�kie� spo�so�by,
ale�nie�ko�niecz�nie�od zło�dziei,�sko�ro�kil�ka�dzie�siąt
lat�te�mu�pró�bo�wa�li�w fil�mie�ukraść�Księ�życ.�In�te�-
lek�tu�ali�ście�Więc�kie�wi�czo�wi�nie�umniej�sza�gra�nie
uWaj�dy�pół�głów�ka�Wa�łę�sy.�Na�wet�pies�Sza�rik�nie�-
ko�niecz�nie�mu�siał�mieć�pry�wat�nie�coś�do Hi�tle�-
ra�–�tym�bar�dziej�że�był�prze�cież�owczar�kiem�nie�-
miec�kim.� Rzad�ko� kie�dy� ak�tor� mo�że� cał�ko�wi�cie
utoż�sa�mić�się�z ro�lą�i nie�jest�to�wręcz�wska�za�ne.
John�Mal�ko�vich�za ro�lę�Joh�naMal�ko�vi�cha�w „Być
jak�John�Mal�ko�vich”�Osca�ra�nie�do�stał,�po�dob�nie
zresz�tą�jak�bra�cia�Mrocz�ko�wie�za kre�acje�przy�głu�-
pich�bliź�nia�ków�w „M�jak�mi�łość”.

Nie� każ�dy� po�tra�fi� jed�nak� od�róż�nić� twór�cę
od two�rzy�wa�–�Ju�lia�Wy�szyń�ska,�ak�tor�ka,�któ�ra
w „Klą�twie”�ode�gra�ła�sce�nę�ro�bie�nia�la�ski�pa�pie�-

żo�wi,�wy�le�cia�ła�na zbi�ty�pysk�z se�ria�lu�„Na do�bre
i na złe”.�Pre�zes�Ja�cek�Kur�ski�po�in�for�mo�wał,�że
Wy�szyń�ska,� do�ko�nu�jąc� zbez�czesz�cze�nia� po�sta�ci
świę�te�go� Ja�na Paw�ła II,� sa�ma� pod�ję�ła� de�cy�zję
o ze�rwa�niu�współ�pra�cy�z Te�le�wi�zją�Pol�ską.

Ka�rie�ra� ks.� Jac�ka�Mię�dla�ra� rów�nie� bru�tal�nie
do�bie�gła�koń�ca.�Zo�stał�bez�pra�cy,�sym�pa�ty�cy�od�-
wró�ci�li�się�od nie�go,�a je�dy�ne,�co�po nim�zo�sta�ło,
to�nie�roz�strzy�gnię�te�spra�wy�są�do�we,�któ�re�wy�to�-
czy�li�mu�prze�ciw�ni�cy�po�li�tycz�ni�–�jak�choć�by�Jo�-
an�na Scheu�ring�-Wiel�gus� z No�wo�cze�snej,� któ�ra
zło�ży�ła�do pro�ku�ra�tu�ry�za�wia�do�mie�nie�do�ty�czą�-
ce� pu�blicz�ne�go� na�wo�ły�wa�nia� do po�peł�nie�nia
prze�stęp�stwa� (cho�dzi�ło� o ogo�le�nie� jej� gło�wy
za po�glą�dy).�Po�sta�no�wi�li�śmy�więc,� jak�na an�ty�-
kle�ry�kal�ny� ty�go�dnik� przy�sta�ło,� du�chow�ne�mu
Mię�dla�ro�wi�po�móc.

Mię�dlar�zdję�ty�z krzy�ża

Pro�szę�Księ�dza!�Z uwa�gi�na Pa�na

trud�ną�sy�tu�ację�ży�cio�wą�za�pra�-

sza�my�do pu�bli�ko�wa�nia�

na ła�mach�ty�go�dni�ka�„NIE”.�
Jest�Pan�od�waż�ny,�idzie�pod prąd
i śmiesz�nie�pleść�po�tra�fi.�
Wul�ga�ry�zmy�lu�bi�my�bar�dzo�
i nie�trze�ba�tu�za nie�prze�pra�szać.
Do Ko�ścio�ła�li�be�ral�ne�go�też�nam
bar�dzo�da�le�ko,�bo�za je�dy�ny�
god�ny�uwa�gi�uwa�ża�my�ten�
praw�dzi�wie�pol�ski�–�to�ruń�ski.

Ho�mo�sek�su�ali�stę�czy�ma�so�na też�się�od bie�dy
w na�szej�re�dak�cji�znaj�dzie.�A za je�den�Pa�na tekst
za�pła�ci�my�wię�cej,�niż�do�sta�wał�Pan�w pra�wi�co�-
wych� pi�sem�kach� przez� mie�siąc� –� i bę�dzie� na
praw�ni�ków.

A co�być�mo�że�dla�Pa�na naj�waż�niej�sze�–�przed�-
się�bior�stwo�na�sze�pro�wa�dzi�Żyd.�Tak�że�po�dej�-
rze�nia,�że�„wszyst�kim�rzą�dzą�Ży�dzi”,�bę�dą�aku�-
rat�w tym�skrom�nym�przy�pad�ku�wresz�cie,�kur�-
wa,�cał�ko�wi�cie�słusz�ne. �

michal.marszal@redakcja.nie.com.pl

Dokończenie ze str. 1

Ksiądz pogrzebany żywcem

„Ze�rwa�ny� kłos”� –� film�wy�-
pro�du�ko�wa�ny� przez� fun�da�-
cję�oj�ca�Ry�dzy�ka�przy wspar�-
ciu� te�le�wi�zji� oj�ca� Ry�dzy�ka
z udzia�łem�stu�den�tów� i ab�-
sol�wen�tów� szko�ły� oj�ca� Ry�-
dzy�ka� –� nie�wąt�pli�wie� sta�nie
się� zło�tym� stan�dar�dem�pol�-
skiej�szko�ły�fil�mo�wej�w cza�-
sach�do�brej�zmia�ny.

Z te�go� po�wo�du� wszy�scy� pol�scy
fil�mow�cy�po�win�ni�sta�ran�nie�prze�-
ana�li�zo�wać�dzie�ło�Wi�tol�da�Lu�dwi�-
ga� i wy�cią�gnąć� z tej� ana�li�zy� kon�-
struk�tyw�ne�wnio�ski.

Fa�bu�ła opar�ta�jest�na frag�men�cie
ży�cio�ry�su�Ka�ro�li�ny�Kóz�ków�ny,�bło�-
go�sła�wio�nej�mę�czen�ni�cy�i dzie�wi�cy.

Po pierw sze: ko�niec�z hi�sto�ria�-
mi�wy�ssa�ny�mi�z brud�ne�go�pa�lu�cha
pseu�do�li�te�ra�tów.

Ki�no�–�któ�re,�jak�

wia�do�mo�jest,�naj�waż�-

niej�szą�ze�sztuk�–�ma

mieć�twar�de�opar�cie�

w rze�czy�wi�sto�ści�

i pre�zen�to�wać�sze�ro�kiej

pu�blicz�no�ści�wzo�ry

god�ne�na�śla�do�wa�nia,

w szcze�gól�no�ści:�bło�go�-

sła�wio�nych�i świę�tych�

Ko�ścio�ła�ka�to�lic�kie�go,

żoł�nie�rzy�wy�klę�tych,

po�li�ty�ków�pa�trio�tycz�nej

pra�wi�cy�po�le�głych

pod Smo�leń�skiem.

Opar�cie�fa�bu�ły�na ży�cio�ry�sie�po�-
sta�ci�nie�na�le�żą�cych�do po�wyż�sze�go
spi�su�wy�ma�ga�każ�do�ra�zo�wo�ze�zwo�-
le�nia� Pol�skie�go� In�sty�tu�tu� Sztu�ki
Fil�mo�wej.

Po dru gie: ży�cio�rys�pro�ta�go�ni�sty
po�wi�nien� zo�stać� przed�sta�wio�ny
w spo�sób�słu�żą�cy�kształ�to�wa�niu�po�-
żą�da�nych�po�staw.�W ra�zie�po�trze�by
od�po�wied�nie� frag�men�ty� ży�cio�ry�su
na�le�ży� zre�da�go�wać� tak,� aby� widz
nie�miał�wąt�pli�wo�ści�co�do wła�ści�-
we�go� wzor�ca� za�cho�wa�nia.� Ka�ro�li�-
na Kóz�ków�na zo�sta�ła�wy�pro�wa�dzo�-
na z do�mu� wraz� z oj�cem,� któ�ry
w pew�nym�mo�men�cie,�na po�le�ce�nie
żoł�nie�rza,� za�wró�cił.�We�dług� in�for�-
ma�cji�ze�bra�nych�w pro�ce�sie�be�aty�fi�-
ka�cyj�nym� Ka�ro�li�na „bła�ga�ła� oj�ca,
że�by�jej�nie�zo�sta�wiał”.�W fil�mie�bo�-
ha�ter�ka�he�ro�icz�nie�krzy�czy�do oj�ca:
„Ta�tu�lo,�ucie�kaj!”.�W wy�ni�ku�prak�-
tycz�ne�go� za�sto�so�wa�nia� tej� za�sa�dy
w in�nych� dzie�łach� no�wej� pol�skiej
szko�ły� fil�mo�wej� Lech� Ka�czyń�ski
był� nie�zwy�kle� po�pu�lar�nym� pre�zy�-

den�tem� z pew�ną� per�spek�ty�wą� re�-
elek�cji,�a Mak�sy�mi�lian�Ma�ria�Kol�-
be�wca�le�nie�był�an�ty�se�mi�tą.

Po trze cie: do�bie�ra�jąc� fak�ty
z ży�cio�ry�su� pro�ta�go�ni�sty,� na�le�ży
kom�po�no�wać�je�tak,�że�by�widz�nie
miał� pro�ble�mów� ze� wska�za�niem
pły�ną�ce�go� z da�nej� ko�in�cy�den�cji
mo�ra�łu.� Na przy�kład� –� w dniu
upro�wa�dze�nia�Ka�ro�li�na po�zo�sta�ła
w do�mu�na po�le�ce�nie�mat�ki,�któ�ra
nie�po�ko�iła�się�o jej�bez�pie�czeń�stwo
i dla�te�go�nie�ze�zwo�li�ła�jej�na wzię�-
ciu� udzia�łu� w ostat�nim� dniu� no�-
wen�ny� do św.� Sta�ni�sła�wa�Kost�ki,
mi�mo� po�na�wia�nych� próśb� cór�ki
(„Kie�dy� ja� się� już� tak� stę�sk�ni�łam
za Pa�nem�Je�zu�sem”).�Gdy�by�na�sto�-
lat�ka� uda�ła� się� z mat�ką� i ro�dzeń�-
stwem�do Ko�ścio�ła,�nie�by�ło�by�jej
w do�mu�w mo�men�cie�wtar�gnię�cia
za�bój�cy.� Mo�rał:� ni�gdy� nie� na�le�ży
za�bra�niać�dzie�ciom�cho�dzić�doKo�-
ścio�ła�pod pre�tek�stem�ochro�ny�ich
ży�cia�i zdro�wia.

Po czwar te: edu�ka�cyj�na funk�-
cja�ki�na ze�zwa�la�na wple�ce�nie�w fa�-

bu�łę�tak�że�in�nych�ak�tu�al�nych�wąt�-
ków,�nie�zwią�za�nych�bez�po�śred�nio
z ży�cio�ry�sem�pro�ta�go�ni�sty.�Ka�ro�li�-
na Kóz�ków�na ja�ko� je�dy�na miesz�-
kan�ka� wsi� Wał�-Ru�da� utrzy�mu�je
kon�tak�ty�z sa�mot�ną�ko�bie�tą�w cią�-
ży,�po�dej�rze�wa�ną�o sy�pia�nie�z żoł�-
nie�rza�mi� car�skiej� ar�mii� w ce�lach
za�rob�ko�wych�(„Po�dob�no�za mi�skę
zu�py� no�gi� roz�ło�ży�ła”).� Wy�ro�zu�-
mia�łość� Ka�ro�li�ny� zo�sta�je� na�gro�-
dzo�na in�for�ma�cją,�iż�Te�re�sa�zo�sta�ła
zgwał�co�na –�co�do pew�ne�go�stop�-
nia�uwal�nia� ją�od mo�ral�nej�od�po�-
wie�dzial�no�ści� za czyn� nie�rząd�ny
(choć�nie�do koń�ca�–�w fil�mie�wi�-
dzi�my,� jak�za�trzy�mu�je�się�po dro�-
dze�na grób�mat�ki�i przy�glą�da�Ko�-
za�kom� za drzew,� pro�wo�ku�jąc� ich
za�in�te�re�so�wa�nie).�W dal�szym�roz�-
wo�ju�ak�cji�Te�re�sa�usi�łu�je�do�ko�nać
abor�cji�far�ma�ko�lo�gicz�nej�za po�mo�-
cą� nie�le�gal�nej� mik�stu�ry� otrzy�ma�-
nej�od lo�kal�nej�abor�cjo�nist�ki,�jed�-
nak�za�bieg�się�nie�uda�je.�Po wpły�-
wem�ży�cia�bło�go�sła�wio�nej�Ka�ro�li�-
ny�i jej�mę�czeń�skiej�śmier�ci�Te�re�sa
zmie�nia�swo�ją�po�sta�wę�i z uf�no�ścią
przyj�mu�je�roz�wi�ja�ją�ce�się�w jej�ło�-

nie�dziec�ko,�któ�re�oka�zu�je�się�bla�-
de�i ja�sno�wło�se�–�co�no�si�zna�mio�-
na cu�du,� zwa�żyw�szy,� iż� oby�dwo�je
ro�dzi�ce�są�śnia�dzi�i kru�czo�czar�ni.

Po pią te: po�zo�sta�wia�nie�wi�dzom
po�la� do in�ter�pre�ta�cji� mo�że� gro�zić
nie�za�mie�rzo�ny�mi� kon�se�kwen�cja�-
mi.� Na przy�kład� in�for�ma�cja,� iż
16-lat�ka�nie�zo�sta�ła�zgwał�co�na,�ale
za to� otrzy�ma�ła�wie�le� cio�sów� sza�-
blą,�mo�gła�by�przy�wieść�nie�któ�rych
wi�dzów�do wnio�sku,� iż� na�past�nik
cier�piał�na trwa�łą�bądź�przej�ścio�wą
im�po�ten�cję,� któ�ra� by�łą� przy�czy�ną
je�go�wy�ła�do�wa�nej� na dziew�czy�nie
wście�kło�ści�–�co�jest�dość�czę�stym
ele�men�tem�za�bójstw�z lu�bież�no�ści.
Dla�te�go� ko�niecz�ne� jest� przed�sta�-
wie�nie�wi�dzom�wła�ści�wej�in�ter�pre�-
ta�cji�w moż�li�wie�bez�po�śred�niej�for�-
mie�–�jak�od�czy�ta�ny�gło�śno�z tzw.
of�fu� list� ana�to�mo�pa�to�lo�ga,� któ�ry
stwier�dza�au�to�ry�ta�tyw�nie,�iż�sek�cja
wy�ka�za�ła,�że�cno�ta�Ka�ro�li�ny�zo�sta�-
ła�obro�nio�na przez�za�stęp�aniel�ski.�

Oglą�daj�cie�i uczcie�się,�to�wa�rzy�-
sze�re�ży�se�rzy.�

AWŁ

ty�niach.�„Za błąd uzna je my prze ko na nie or -
ga ni za to rów, że skan da li zo wa nie jest do -
brym spo iwem na szej spo łecz no ści i wła ści -
wą for mąg edu ka cji kul tu ral nej. Eks pre sję
gru py mu zycz nej Be he mot ce chu je brzy do -
ta, ob ra ża nie Bo ga, Świę tych i uczuć re li gij -
nych chrze ści jan oraz sia nie przy tym nie -
na wi ści i ni hi li zmu. Ma my na dzie ję, że or -
ga ni za to rzy przyj mą ten głos osób wie rzą -
cych i lu dzi do brej wo li nie ja ko akt nie to le -
ran cji, ale wy raz pra wa do uza sad nio nej dez -
apro ba ty i wy co fa ją się z tej głę bo ko pro wo -
ka cyj nej i szko dli wej pro po zy cji” –� za�-
grzmie�li�wie�leb�ni.

Na�stał�czas�be�stii

Bur�mistrz�na por�ta�lu�in�ter�ne�to�wym�mach�-
nął�fe�lie�ton�pod zna�mien�nym�ty�tu�łem�„Krót�-
ka�roz�pra�wa�mię�dzy�pa�nem,�wój�tem�a ple�ba�-
nem”.�

„Zo sta łem bur mi strzem dzię ki gło som
miesz kań ców Szcze cin ka, któ rzy w zde cy -
do wa nej więk szo ści de kla ru ją, iż są prak ty -
ku ją cy mi ka to li ka mi. Jed nak Pol ska i Szcze -
ci nek to nie tyl ko ka to li cy. Je stem też bur -
mi strzem nie wie rzą cych, Ży dów, pra wo -
sław nych, ewan ge li ków, ge jów, les bi jek, lu -
dzi o prze ko na niach le wi co wych. I pó ki je -
stem bur mi strzem, nie po zwo lę, by cen zu rę
ko mu ni stycz ną za stą pi ła cen zu ra ko ściel -
na” –�na�pi�sał.�À�pro�pos�in�vi�tro�dał�ka�wa�łek
za�cy�to�wa�ny�na wstę�pie� ni�niej�szej� pu�bli�ka�cji,
czy�li�przy�po�wieść�o tym,�że� je�śli�Ko�ściół�za�-
bra�nia� sto�so�wa�nia� sztucz�ne�go� za�płod�nie�nia
i za�kaz� ten� trak�to�wać�po�waż�nie,� to� jed�no�no�-
gich�nie�moż�na wy�po�sa�żać�w pro�te�zy.�(Wia�do�-
mo:�wśród�bez�no�gich�ku�la�wy�jest�kró�lem).�

W od�po�wie�dzi�głos�dał�ks.�Woj�ciech�Pa�ra�-
fia�no�wicz,� re�dak�tor� „Go�ścia� Nie�dziel�ne�go”
i rzecz�nik� pra�so�wy� ku�rii� ko�sza�liń�sko�-ko�ło�-
brze�skiej�w jed�nej�oso�bie.�„Kon cert ze spo łu
Be he moth nie po wi nien być or ga ni zo wa ny
przez pu blicz ną in sty tu cję kul tu ry nie dla te -
go, że ze spół ten gło si po glą dy in ne niż Ko -
ściół, ale dla te go, że otwar cie szy dzi z wia ry.
Czy re to ry ka po gar dy jest środ kiem wy ra zu
sztu ki? Oto frag ment utwo ru „Amen”.
„Zdro waś Ma ry jo, hań by peł na, pan cu dzo -
ło żył z to bą, prze klę taś ty mię dzy ludź mi
i opę ta na, po tę pio na dzie wi ca Ma ry ja, dziw -
ka sy bil lo we go sro mu, uzur pa tor ka i kłam -
ca”. Czy po pu lar ność za gra ni cą jest wy star -
cza ją cym ar gu men tem, aby ak cep to wać na -
zy wa nie Mat ki Bo żej dziw ką?” –� za�py�tał,
choć� na�wet� księ�żom�wia�do�mo,� że� dziw�ka� to
cha�rak�ter.�

In�sty�tut� Sta�ty�sty�ki� Ko�ścio�ła� Ka�to�lic�kie�go
po�da�je,� że� co�raz� mniej� Po�la�ków� uczest�ni�czy
w nie�dziel�nych� mszach� i ły�ka� cia�ło� Je�zu�sa.
Die�ce�zja� ku�riew�ne�go� rzecz�ni�ka� zaj�mu�je 41.,
czy�li�przed�ostat�nie�miej�sce�w pierw�szej�ka�te�-
go�rii�i ostat�nie�w dru�giej.�Co�Pa�ra�fia�no�wi�cza
wca�le�nie�dzi�wi.�„Na zie miach od zy ska nych
pró bo wa no stwo rzyć ta ki świat bez Pa na Bo -
ga. Ta ki wzor co wy, ko mu ni stycz ny re gion.
Tu taj by ło naj wię cej PGR -ów, tu taj też przy -
jeż dża ło naj wię cej osób, któ re chcia ły bu do -
wać ten sys tem” –�tłu�ma�czy.�

Sza�tan�się�śmie�je.�Nie�tyl�ko�w Szcze�cin�ku.�

MA�CIEJ�MI�KO�ŁAJ�CZYK

mikolajczyk@redakcja.nie.com.pl

PS�Śród�ty�tu�ły�po�cho�dzą�z utwo�rów�ze�spo�łu�Be�he�moth.
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POLSKA  z  bliska

Szy�ku�ją�się�ma�so�we
po�wro�ty�do Pol�ski.
Oprócz�Po�la�ków�
z An�glii�przy�ja�dą�
Po�la�cy�ze�Wscho�du.

Nie jest tak, jak przed sta wia pro pa gan da PiS,
że rów nież w tej spra wie ka cza par tia mu si nad -
ro bić dzie się cio le cia za nie chań. Usta wa o re pa -
trian tach funk cjo nu je od 2000 r. Praw da, ku la -
wa.  Jed nak  ci,  któ rych  rze czy wi ście  cią gnę ło
do kra ju, nie cze ka li na uła twie nia. Z da nych wy -
ni ka,  że  na po czą tek  przy jeż dża ło  do Pol ski
po ok. 1000 ro dzin rocz nie. Po tem 200. Te raz kil -
ka dzie siąt al bo kil ka na ście. W za leż no ści od te -
go, kto li czy, cho dzi o 6–7 ty się cy lu dzi.
Znam kil ka ro dzin prze sie dleń czych. Zda wa li

so bie spra wę, że roz po czę cie wszyst kie go od no -
wa to nie jest in we sty cja, któ ra opła ci się na tych -
miast. Zwłasz cza że Pol ska to bied ny kraj. Wie -
dzą o tym na wet imi gran ci z Sy rii, więc cze muż
nie mie li by wie dzieć ro da cy?
– Zro bi li śmy to dla dzie ci – mó wią zgod nie re -

pa trian ci, któ rzy wró ci li do Pol ski i w niej zo sta -
li.  Z wy ryw ko wych  ba dań  prze pro wa dza nych
przez  Uni wer sy tet  War szaw ski  wy ni ka,  że  co
dzie sią ta  ro dzi na po za kosz to wa niu  pol skie go
ra ju wra ca nad Mo rze Ka spij skie.

Ber�lin�War�sza�wa�No�wy�Jork
Ro dzi na Cho ron żew skich przy je cha ła z Kap -

cza ga ju w 2004 r. z dwie ma cór ka mi i wnu kiem.
To 50-ty sięcz ne mia sto nie da le ko Ał ma -Aty. On
jeź dził ka ma zem, ona pra co wa ła w szko le. Mie li
dział kę i dom nad mo rzem.
Za pro sze nie  wy sto so wał  Re gio nal ny  Za rząd

Go spo dar ki Wod nej w War sza wie. Szu kał ko goś
do ob słu gi  ślu zy  w So sno wie  pod Szta bi nem.
Prze pusz cza nie ka ja ków, czysz cze nie ja zu i ślu -
zy. Czy li wy cią ga nie z wo dy gni ją ce go traw ska.
Nie skom pli ko wa na ro bo ta za 800 zł mie sięcz nie.
Miesz ka nie  służ bo we.  Naj bliż szy  są siad 2 km
da lej.
Sprze da li, co się da ło, resz tę upchnę li w sa mo -

cho dzie  al bo  roz da li.  Do przej ścia  w Ku ku ry -
kach do tar li po ty go dniu. Śro dek zi my. Cze ka li
kil ka dni. Głod ni, brud ni. Bo nie mie li 6 tys. eu -
ro  nie zbęd nych  do opła ce nia  kau cji  za sa mo -
chód.
– Prze cież jak bę dzie cie mieć sta ły ad res, od -

da my pie nią dze – obie ca li cel ni cy. 
Cho ron żew scy na wet uwie rzy li, ale mie li 700 eu -

ro.  
Wresz cie  ktoś  w War sza wie  za pa lił  zie lo ne

świa tło.
– Wpu ścić – zde cy do wał. Pła ka li, gdy po ka za -

li im no wy dom. We wnątrz mi nus 14 stop ni. Od -
pa da ją cy tynk. Na wet do Bo ga da le ko.
Pi sa łam o Cho ron żew skich kil ka lat te mu.
– Czy są za do wo le ni? – py ta łam.
By li. Bo nie przy je cha li dla sie bie, ale dla dzie -

ci. Star sza cór ka z wnu kiem jest w Niem czech.
Wy szła za mąż za Niem ca, ma ją dwój kę dzie ci.
Wszy scy  z do bry mi  nie miec ki mi  pasz por ta mi.
Młod sza skoń czy ła w Pol sce an gli sty kę. Sko rzy -
sta ła  z pro gra mu  umoż li wia ją ce go  wa ka cyj ną
pra cę  w USA.  Wy szła  za mąż  w sta nie  No wy
Jork. Ma ame ry kań ski pasz port.
To nie jest jed nost ko wy los. Z cy to wa nych ba -

dań wy ni ka, że

co dzie sią ta spro wa dzo na ro dzi na

wy je cha ła szu kać lep sze go ży cia gdzieś

in dziej. Po ło wa tych, któ rzy miesz ka ją

w Pol sce, chce wy je chać do Nie miec.

Oby�wa�tel�ka�świa�ta

Oby wa tel ka świa ta, uro dzo na w An glii wdo wa
po ame ry kań skim ofi ce rze, An na Ma ria An ders
ze chcia ła  być  pol skim  se na to rem.  Nie ste ty
w War sza wie  miesz ka ją  głu pi  lu dzie,  nie ro zu -
mie ją cy, że Pol ska ma zo bo wią za nia wo bec cór ki
ge ne ra ła An der sa i kan dy dat ka PiS prze rżnę ła. 
Wte dy  zre zy gno wał  z man da tu  se na tor  PiS

z Pod la sia. Ta ki  traf. No i no we wy bo ry. Eg zo -
tycz ną  An ders  z wiel kim  od da niem  ho lo wał
po tam tej szych  pi pi dó wach  sam  Ja ro sław  Ka -
czyń ski. Mó wi ła, że dziel nie za stą pi po przed ni -
ka,  któ ry  się  roz my ślił,  a przede  wszyst kim
o kon ty nu owa niu dzie ła oj ca.
Oprócz in nych za sług ge ne rał An ders wy pro -

wa dził Po la ków z Sy be rii.
– Uda ło się oca lić 120 ty się cy i ca łe ży cie ża ło -

wał,  że  nie  by ło  ich  wię cej  –  mó wi ła  An ders
i obie ca ła kon ty nu ować mi sję.
Prze cież  tat ko  ma rzył,  że by  wszy scy  Po la cy

wró ci li do kra ju.
Za in te re so wa ni wie rzy li al bo uda wa li, że wie -

rzą. W każ dym ra zie pa ni An ders wy gra ła wy bo -
ry uzu peł nia ją ce.
Po la cy ze wscho du chcie li po mo cy przy prze -

wie zie niu ma jąt ku. Bo nie mo że da lej być  tak,
aby wra ca li do oj czy zny  z wa liz ką w rę ku. Za -
gwa ran to wa nia miesz kań  i pra cy.  Na po czą tek
miesz ka nia mo gły by być przy krew nych, któ rzy
wró ci li wcze śniej. Jed nak pań stwo po win no im
zre kom pen so wać utrud nie nia.
Naj waż niej sze  są  jed nak  eme ry tu ry.  Re pa -

trian ci i kan dy da ci na re pa trian tów żą da ją za li -
cze nia do okre su skład ko we go lat prze pra co wa -
nych za gra ni cą i po świę co nych na wy cho wy wa -
nie dzie ci. Eme ry tu ra mu si wy star czyć na prze -
ży cie i być wy pła ca na wszyst kim, któ rzy osią gną
sto sow ny wiek. 

Skra ca jąc:  lu dzie  mu szą  mieć  pew ność,  że
od chwi li po sta wie nia no gi na zie mi oj czy stej są
pod opie ką Pol ski. Oj czy zna mu si wziąć od po -
wie dzial ność za ich los.
Za czę to li czyć, ile osób po win na ob jąć usta wa.

Wszyst kich, któ rzy w 1945 r. po zo sta li za gra ni -
ca mi PRL? Mi lion lu dzi? Mo że 7 mi lio nów?

Sny�o War�sza�wie
Po ja wi ła  się myśl,  że  z po mo cy nie po win ny

ko rzy stać oso by przy pad ko we. Przy ję to, że re pa -
triant  to  oso ba  de por to wa na przez  wła dze  so -
wiec kie na Wschód i pod da wa na tam re pre sjom.
Ta ka, któ ra od 80 lat nic, tyl ko ma rzy o po wro -
cie. A tak że jej po tom ko wie. 
Osza co wa no, że w Ka zach sta nie miesz ka oko -

ło 50 ty się cy Po la ków, wo bec któ rych Pol ska ma
zo bo wią za nia.  Czy li  patrz wy żej. Ale,  jak  pod -
kre ślił  Ro bert  Wy szyń ski  ze  sto wa rzy sze nia
Wspól no ta Pol ska, w tam tych stro nach jest oko -
ło 300 ty się cy wier nych Ko ścio ła rzym sko -ka to -
lic kie go, z cze go więk szość o po cho dze niu pol -
skim.  Nie wy klu czo ne,  że  po no cach  też  śnią
o War sza wie.
PiS wciąż pra cu je nad usta wą. Bo pro jekt spo -

łecz ny jest zbyt kosz tow ny. Zna ne są ogól ne za -
ło że nia no we go. Moż na bę dzie przy je chać na do -
tych cza so wych  za sa dach,  czy li  na za pro sze nie
sa mo rzą du. A tak że – to no wość – dzię ki po mo -
cy władz  cen tral nych. Ra da Mi ni strów po wo ła
spe cjal ne go  peł no moc ni ka  i peł no moc ni ków
wo je wódz kich. 
Przy by sze  zo sta ną  zwol nie ni  z po dat ku

od spad ków i da ro wizn. To na wy pa dek, gdy by
lu dzie do brej wo li ze chcie li ich ob da ro wać. Przez
pół ro ku mo gą prze by wać w ośrod kach ad op cyj -
nych. Po tem przez rok do sta ną do pła ty dowy naj -
mu miesz ka nia  i wkład na wła sne w wy so ko ści

90 tys. zł w ra mach pro gra mu „Miesz ka nie plus”.
Moż li we jest sko rzy sta nie z za sił ków: trans por to -
we go, na za go spo da ro wa nie, szkol ne go.
Zwią zek  Re pa trian tów  Rzecz po spo li tej  Pol -

skiej pysz czy, że to wszyst ko ma ło. Prze cież cho -
dzi o naj wier niej szych sy nów na ro du. Przez la ta
pod da wa nych ak tom ter ro ru. Pre zes Alek san dra
Ślu sa rek  zna  przy pad ki,  że  ro dzi ce  klę cze li
przed dzieć mi, pro sząc, że by na uli cy nie mó wi -
ły po pol sku, bo zo sta ną ze sła ne do ła grów lub
za mor do wa ne, a one trwa ły przy swo im.

Bi�le�ty�do ra�ju
To wszyst ko po li tycz ne igrasz ki.
Wszy scy,  któ rzy  chcie li  wró cić  do ko rze ni,

kul tu ry i pol skiej mo wy, już sko rzy sta li z szan sy
od 1956 r. Ow szem, ru szą wże nie ni w ka zach skie
czy ro syj skie ro dzi ny, je śli Pol ska za ofe ru je na -
praw dę  do bre  wa run ki.  Je śli  to  bę dzie  bi let
do ra ju.
Kto wie, mo że Pol sce opła ci się na uczyć pol -

skie go  po tom ków  daw nych  Po la ków.  Prze cież
ktoś mu si pra co wać na na sze eme ry tu ry. Na le ży
jed nak wy leźć z sen ty men tal ne go so su. I wpro -
wa dzić roz wią za nia unie możl wia ją ce re pa trian -
tom  wy ko rzy sty wa nie  pol skich  po dat ni ków
do fi nan so wa nia mi gra cji za rob ko wej do bo ga tej
Eu ro py.
Pew nie zo sta nie wpro wa dzo ny eg za min z pa -

trio ty zmu. Nie wia do mo jesz cze, czy de cy do wać
bę dzie  ob ję tość  wy le wa nych  łez  przez  pe ten ta
pod czas słu cha nia Ma zur ka Dą brow skie go, czy
wy star czy na wy ryw ki re cy to wać pa cio rek.

BO�ŻE�NA�DU�NAT
bdu nat@re dak cja.nie.com.pl

Pi sa li śmy:  „Ba śnie  An der sów ny”,  An drzej  Si kor ski,
„NIE” 43/16.

zNo�cą�w jed�nym�z re�no�mo�wa�nych� lo�ka�li
w cen�trum�Gło�go�wa 3�pa�nie�w wie�ku�25,
28�i 37�lat�da�ły�po mor�dzie 35-lat�ce.�Po�bi�-
ta� ko�bie�ta� mu�sia�ła� sko�rzy�stać� z po�mo�cy
am�bu�la�to�ryj�nej.� Na�past�nicz�ki� za�trzy�ma�ła
po�li�cja.� Trzeź�wa� by�ła� je�dy�nie� naj�młod�sza
z pań.� Po�li�cja� usta�li�ła,� że� przy�czy�ną� bój�ki
by�ły�za�czep�ki�i „nie�wła�ści�we�spoj�rze�nia”.

zŚwiet�nie�ba�wi�ła�się�na im�pre�zie�u 46-let�-
nie�go� zna�jo�me�go 38-let�nia� miesz�kan�ka
Hru�bie�szo�wa.� Za�snę�ła� znu�żo�na spo�ży�tym
al�ko�ho�lem.� Go�spo�darz� za�cho�wał� się� nie�-
grzecz�nie,�bo�pró�bo�wał�ją�obu�dzić�i wy�pro�-
sić� z do�mu.� Ura�żo�na do ży�we�go� ko�bie�ta
ude�rzy�ła�zna�jo�me�go�flasz�ką,�po czym�ukra�-
dła�mu�te�le�fon�ko�mór�ko�wy� i bu�ty�spor�to�-
we.�Ze�zdo�by�ty�mi�fan�ta�mi�po�szła�do lom�-
bar�du.

z20-let�ni� zło�dziej� wła�mał� się� wie�czo�rem
do re�stau�ra�cji� w Świe�bo�dzi�nie.� Ukradł
1200 zł.�Przed opusz�cze�niem�miej�sca�prze�-
stęp�stwa 20-la�tek� za�dbał� o za�tar�cie� śla�-
dów�–�umył�na�wet�pod�ło�gę.�Na nie�wie�le�to
się�zda�ło. 10�go�dzin�póź�niej�zo�stał�za�trzy�-
ma�ny.�Oka�za�ło�się,�że�za�le�d�wie�dzień�wcze�-
śniej 20-la�tek� wy�szedł� z aresz�tu,� gdzie
prze�by�wał� w związ�ku� z in�ny�mi� prze�stęp�-
stwa�mi.

zNa ul.�War�szaw�skiej�w Go�rzo�wie�Wiel�-
ko�pol�skim� do�szło� do wy�pad�ku.� Sa�mo�-
chód� ja�dą�cy� w kie�run�ku� Cze�cho�wa� zje�-
chał�na po�bo�cze�i ude�rzył�w na�syp.�Po�li�-
cjan�ci�za�sta�li 40-let�nie�go�męż�czy�znę,�któ�-
ry�wy�dmu�chał 3,5�pro�mi�la,�i 30-let�nią�ko�-
bie�tę,�któ�ra�wy�dmu�cha�ła�po�nad 2�pro�mi�-
le.�Obo�je�twier�dzi�li,�że�sie�dzie�li�za kie�row�-
ni�cą�au�ta.�Po�li�cja�mu�si�usta�lić,�kto�kła�mie
i dla�cze�go.

zW ośrod�ku�jeź�dziec�kim�w Kę�ble�w gmi�-
nie�Wą�wol�ni�ca�koń�od�gryzł�pa�lec�ko�bie�cie,
któ�ra�kar�mi�ła�go�mar�chwią.�Po�szko�do�wa�-
ną� miesz�kan�kę� Na�łę�czo�wa� za�bra�no� śmi�-

głow�cem�do szpi�ta�la�w Łęcz�nej,�gdzie�le�ka�-
rze� od�mó�wi�li� prze�pro�wa�dze�nia� za�bie�gu,
twier�dząc,� że� przy�szy�wa�nia� po od�gry�zie�-
niach� naj�czę�ściej� koń�czą� się� od�rzu�ta�mi.
Pró�bę� przy�szy�cia� pal�ca� pod�ję�li� le�ka�rze
w Lu�bli�nie.�Bez�re�zul�ta�tu.�

zSzok� prze�ży�ła� wdo�wa,� któ�ra� uda�ła� się
do sa�li�po�grze�bo�wej�cmen�ta�rza�na lu�bliń�-
skim�Maj�dan�ku,�aby�po raz�ostat�ni� zo�ba�-
czyć�cia�ło�zmar�łe�go�mę�ża.�W trum�nie�le�żał
ob�cy� czło�wiek.� To� nie� ko�niec� nie�spo�dzia�-
nek.�Oka�za�ło�się,�że�mąż�wdo�wy�zo�stał�już,

po�mył�ko�wo,�skre�mo�wa�ny.�Po�grzeb,�z urną,
prze�pro�wa�dzo�no� po go�dzi�nie,� a przed�sta�-
wi�ciel�fir�my�po�grze�bo�wej,�w któ�rej�do�szło
do ma�ka�brycz�nej�po�mył�ki,�sam�po�wia�do�-
mił�po�li�cję.

zPod za�rzu�tem�znę�ca�nia�się�nad 77-let�nim
nie�peł�no�spraw�nym� ko�le�gą,� gło�dze�nia� go,
a w koń�cu�za�mor�do�wa�nia�sta�nął�przed są�-
dem�Je�rzy�R.�z Gli�wic.�We�dług�pro�ku�ra�tu�ry
za�ło�żył� ofie�rze� wo�rek� fo�lio�wy� na gło�wę,
usiadł�mu�na klat�ce�pier�sio�wej�i cze�kał,�aż
się�udu�si.� Po�tem�wsa�dził� cia�ło�do wa�liz�ki
i wrzu�cił� do rze�ki.� –� Nie� za�bi�łem� go.� On
po pro�stu�umarł,�a ja�nie�chcia�łem�miesz�-
kać�z tru�pem�–�za�pew�nia�nie�win�ny�za�bój�ca.

zDo Ze�spo�łu� Szkół� im.� Ja�na Paw�ła II
w Mnio�wie�we�zwa�no� po�li�cję� ze� Straw�-
czy�na,�aby� zba�dać� trzeź�wość�obec�nych
w szko�le� pe�da�go�gów.� Je�den� z na�uczy�-
cie�li�miał�po�nad pro�mil.�Za wy�bryk�od�po�-
wie� przed są�dem.� Po�li�cja� usta�la,� kto�
po�in�for�mo�wał� o pi�ja�nym� na�uczy�cie�lu
w szko�le.�Mógł�to�być�któ�ryś�z uczniów
al�bo�ko�le�ga…
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No�wo�gard: 17 ty się cy miesz kań -
ców, 60 km  od Bał ty ku  i ty le  sa mo
od Szcze ci na. Pod czas II woj ny wmie -
ście  funk cjo no wał  obóz  je niec ki  dla
Mu rzy nów (że by nie pod paść Re du cie
Do bre go Imie nia, za znacz my, iż był to
obóz nie miec ki). Po woj nie No wo gard
stał  się  ku pą  gru zów,  a łącz ne  stra ty
osza co wa no na po nad 70 proc. Te raz
zaMu rzy na ro bi bur mistrz, a ra da sta -
je na gło wie, aby mia sto zno wu wy glą -
da ło jak w 1945 r. 
Aby osią gnąć ten am bit ny cel, prze -
wod ni czą cy  ra dy  przy szedł  na se sję
na ba ni, a raj cy miej scy wy ra zi li „po�-
par�cie�dla�wszel�kich�zmian�or�dy�na�-
cji�wy�bor�czej�oraz�wpro�wa�dze�nia�za�-
sa�dy�ogra�ni�cza�ją�cej�peł�nie�nia�funk�-
cji� wój�tów,� bur�mi�strzów,� pre�zy�den�-
tów�do dwóch�ka�den�cji”.

Se sja z pro mi la mi 
W 2014 r. bur mi strzem No wo gar du
zo stał Ro bert Cza pla. Wy grał w pierw -
szej  tu rze,  ale  je go  ugru po wa nie 
– SLD – wpro wa dzi ło do 21-oso bo wej
ra dy miej skiej le d wie 4 per so ny. Pró -
by skle ce nia ko ali cji spa li ły na pa new -
ce i sta nę ło na tym, że więk szość ma
opo zy cja.  Alians  PiS -PSL -Part ner -
stwo i Roz wój (PiR) ro bi, co chce, a to,
że chęć ma szcze gól ną, sta ło się ja sne
już  na po cząt ku  ka den cji.  Naj pierw
raj cy na stol cu prze wod ni czą ce go ra dy
po sa dzi li  Pio tra  Słom skie go,  ale  już
po ośmiu dniach do szli do wnio sku, że
był to głu pi wy bór i od wo ła li go ze sta -
no wi ska. Prze wod ni cze nie po wie rzy li
An drze jo wi Ka ni, raj cy ubie ga ją ce mu
się o fo tel sze fa ra dy już w pierw szym
roz da niu,  acz  z mi zer nym  re zul ta -
tem – z sied miu kan dy da tów uzy skał
naj mniej szą licz bę gło sów. Ka nia rzą -
dził 20 dni, al bo wiem łak nął nie tyl ko
dżdżu. I na pierw sze pro wa dzo ne przez
sie bie po sie dze nie or ga nu sa mo rzą do -
we go przy był w sta nie wska zu ją cym.
Skan dal pew nie by nie wy buchł, gdy -
by na se sji nie zja wi li się miesz kań cy
No wo gar du  – wrę cza jąc  de biu tu ją ce -
mu  prze wod ni czą ce mu  pe ty cję,  wy -
czu li woń al ko ho lu. Wy bra niec no wo -
gardz kie go  na ro du  pró bo wał  ukryć
się, ale nie zdo łał zbiec z miej sca wy -
da rzeń,  bo  na ród  wy ka zał  czuj ność
i za ba ry ka do wał  drzwi. No  i we zwał
po li cję. Se sję prze rwa no.

Czas trzeź wo ści 
„Wpro�wa�dza�się�nie�po�trzeb�ny�fer�-

ment,� nie� spo�ży�wa�łem� al�ko�ho�lu
i dla�te�go�nie�bę�dę�wy�snu�wał�da�le�ko
idą�cych� wnio�sków” –  twier dził  po -
cząt ko wo prze wod ni czą cy. Ale póź niej
da le ko idą ce wnio ski naj wy raź niej wy -
snuł, bo zło żył re zy gna cję. Co pew nie
mia ło zwią zek z fak tem, że ba da nie al -
ko ma tem  jed nak  wy ka za ło  w wy dy -
cha nym  przez  prze wod ni czą ce go  po -
wie trzu obec ność C2H5OH, czy li pro -
duk tu  fer men ta cji.  Ra da  re zy gna cję
przy ję ła,  lecz  nie  jed no gło śnie:  czte -
rech  oj ców  mia sta  by ło  prze ciw,
a dwóch da ło so bie na wstrzy ma nie. 
Za ster chwy cił przed sta wi ciel PSL,
ale  i je go  oj co wie mia sta wnet  z hu -
kiem wy wa li li, na tron po now nie wy -
no sząc  Pio tra  Słom skie go  –  te go  sa -
me go, któ ry prze wod ni czył ra dzie ja -
ko pierw szy i któ re go po ośmiu dniach

urzę do wa nia  uzna no  za nie zdol ne go
do spra wo wa nia  urzę du.  Słom ski
prze wo dzi do dziś, ale sce na po li tycz -
na w No wo gar dzie  jest  ro ze dr ga na,
ko lej nych prze ta so wań wy klu czyć nie
moż na i nic nie stoi na prze szko dzie,
aby efek tow ny co�me�back za li czył Ka -
nia,  cho ciaż  Sejm  uchwa lił,  że  rok
2017 to czas trzeź wo ści.

Kij w szpry chy 
Po za wy bie ra niem prze wod ni czą ce -
go – i je go za stęp ców, bo i z tym w No -
wo gar dzie jest kło pot – rad ni zaj mu ją
się  roz pa try wa niem  skarg  na bur mi -
strza. Więk szość uzna ją za za sad ne, co
we dług bur mi strza Cza pli  jest zro zu -
mia łe: – Rad ni al bo sa mi je pi szą, al bo
in spi ru ją do na pi sa nia. Trud no, że by
uzna wa li je za bez za sad ne.
W ostat nim  pół ro czu  raj cy  roz pa -
trzy li osiem skarg na Cza plę. Po za jed -
ną wszyst kie skoń czy ły się pod ję ciem
uchwał stwier dza ją cych słusz ność za -
ża leń. 

Po nad to blo ku ją po my sły i pro jek ty
bur mi strza.
Ro bert  Cza pla:  –  Rad ni  od rzu ca ją
wszyst kie  mo je  ini cja ty wy.  Na wet
o cha rak te rze  awa ryj nym.  Np.  gdy
w przed szko lu prze cie kał dach i wo da
le cia ła dzie ciom na gło wę, nie chcie li
dać  pie nię dzy  na re mont.  Do pie ro
gdy je den z raj ców obe rwał w skle pie
to reb ką od zi ry to wa nej da my, zmie ni -
li zda nie i środ ki przy zna li. Opo zy cja
za rzu ca  mi,  że  w spe cjal nej  stre fie
eko no micz nej nic  się nie dzie je. Ale
gdy wy stą pi łem o 200 tys. na pro mo -
cję  stre fy,  ra da  zgo dzi ła  się  na 15.
Star czy  na 1000  dłu go pi sów,  ale
na ban ner re kla mo wy z praw dzi we go
zda rze nia  już  nie.  Pół noc na część
gmi ny  nie  jest  zwo do cią go wa na,  ale
ra da nie chce sfi nan so wać in we sty cji,
ko niecz ny  jest  re mont pla cu Wol no -
ści – znów kij w szpry chy, trze ba wy -
re mon to wać chod nik – nic z te go. Itd.
To  or ka  na ugo rze. Mo gą  za brać mi
biur ko, dłu go pis i fo tel, ale chę ci nie
za bio rą. 

Na ra zie rad ni bur mi strzo -
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Nie trze ba koń czyć 
Gdy  pre zes  Ka czyń ski  ogło sił,  że
po lo ne za w sa mo rzą dach czas za cząć,

czy li  rzu cił  po mysł,  aby  ogra ni czyć
licz bę  do pusz czal nych  ka den cji  wój -
tów,  bur mi strzów  i pre zy den tów
do dwóch,  pro te sto wa ła  ca ła  Pol ska.
Prze ciw wy po wie dzia ły  się na wet pi -
su ary z wo je wódz twa świę to krzy skie -
go,  wy wo dząc,  że  „nie�wszy�scy� peł�-
nią�cy�funk�cje�wy�ko�naw�cze�w sa�mo�-
rzą�dzie�po dru�giej�ka�den�cji�au�to�ma�-
tycz�nie�sta�ją�się�ludź�mi�ukła�du�i nie
trze�ba�na�tych�miast�z ni�mi�koń�czyć”.
Gdy  ra dy  i kor po ra cje  sa mo rzą do we
w Naj ja śniej szej przyj mo wa ły uchwa -
ły prze ciw ko ogra ni cze niu  licz by ka -
den cji  i za wo dzi ły,  że  pre zes  szy ku je
ko lej ny  za mach na de mo kra cję,  ra da
miej ska w No wo gar dzie po sta no wi ła,
iż po pie ra plan Ka czyń skie go. Bo je śli
się zi ści, bur mi strzu ją cy dru gą ka den -
cję Cza pla od strze lo ny bę dzie.

Akt strze li sty
„Udzie�la�my� po�par�cia� ini�cja�ty�wą

ma�ją�cym� na ce�lu� zmia�nę� sa�mo�rzą�-
do�wej� or�dy�na�cji� wy�bor�czej�ma�ją�cej
na ce�lu�ogra�ni�cze�nie�peł�nie�nia�funk�-
cji�jed�no�oso�bo�wych�(wój�tów,�bur�mi�-
strzów,�pre�zy�den�tów)�do dwóch�ka�-
den�cji.� Uwa�ża�my,� że� pro�po�no�wa�ne
zmia�ny�mo�gą�się�stać�przy�czy�ną�roz�-
wo�ju�de�mo�kra�cji�i sa�mo�rzą�du�na te�-
re�nie�RP.�Do�tych�cza�so�wa�or�dy�na�cja
bar�dzo�czę�sto�blo�ku�je�cen�ne�ini�cja�-
ty�wy�sa�mo�rzą�do�we,�szcze�gól�nie�nie�-
przy�chyl�ne� dla� or�ga�nów� spra�wu�ją�-
cych� wła�dzę.� Ogra�ni�cze�nie� ka�den�-
cyj�no�ści� po�win�no� dać� po�zy�tyw�ny
efekt� wy�kształ�ce�niu� więk�szej� ilo�ści
elit�w sa�mo�rzą�dach�i ich�okre�so�wej,
na�tu�ral�nej�wy�mia�ny.�Wpro�wa�dze�nie
za�sa�dy�ka�den�cyj�no�ści�po�win�no�rów�-
nież� spo�wo�do�wać� przy�spie�sze�nie
w dzia�ła�niu� władz� sa�mo�rzą�do�wych
oraz�po�zy�tyw�nie�wpły�nąć�na roz�wój
wie�lu�pol�skich�sa�mo�rzą�dów” – czy ta -
my w uza sad nie niu uchwa ły i przy się -
ga my,  że  w cy ta cie  nie  zmie ni li śmy
na wet prze cin ka. 
Je śli ktoś po my ślał, że pre zes Pol ski
o ist nie niu te go strze li ste go ak tu pra -
wa miej sco we go nie ma po ję cia, zbłą -
dził. Pra wi co we me dia new sa ocho czo
pod chwy ci ły, ro biąc z no wo gardz kich
rad nych  zde ter mi no wa nych  bo ha te -
rów wal ki  z ukła da mi  drą żą cy mi  sa -
mo rzą dy i do wo dząc, iż przy kład No -
wo gar du  wska zu je,  że  ogra ni cze nie
ka den cji do dwóch jest pil ną ko niecz -
no ścią.  Ka czyń ski  ta kich  za sług  nie
za po mi na aż  do ko lej ne go  ata ku  de -
men cji. 
– To praw da, w No wo gar dzie rzą dzi
układ – przy zna je Cza pla. – Two rzą go
PiS, PSL  i PiR. Rad ni  tych ugru po -
wań, za miast zaj mo wać się miej ską in -
fra struk tu rą, in we sty cja mi i bo lącz ka -
mi tra pią cy mi miesz kań ców, tor pe du -
ją wszyst kie po my sły za rzą du mia sta.
Nie dla te go, że one są złe, ale dla te go,
że chcą po sa dzić na fo te lu bur mi strza
swo je go czło wie ka. 
Cza pla  uwa ża,  że  przy kład  idzie
z gó ry – po li ty cy z wyż szej li gi nie raz
do wie dli,  iż  dla  sta no wisk,  wła dzy
i wpły wów  go to wi  są  do pro wa dzić
kraj do ru iny. A sko ro moż na szko dzić
Pol sce wiel kiej od mo rza do mo rza, to
moż na tak że i gmin nej. 

MA�CIEJ�MI�KO�ŁAJ�CZYK

mikolajczyk@redakcja.nie.com.pl

zDo awan­tu­ry­ do­szło­ w miesz­ka­niu­ przy
ul.­Li­po­wej­w Bia­łym­sto­ku.­W cza­sie­li­ba­-
cji 29-let­ni­ męż­czy­zna­ roz­lał­ wód­kę­ i nie
chciał­ po­sprzą­tać.­ Zde­ner­wo­wał­ tym
52-let­nie­go­oj­ca,­któ­ry­za ka­rę­wbił­mu­nóż
w klat­kę­pier­sio­wą.­Zo­rien­to­waw­szy­się,­co
zro­bił,­oj­ciec­po­szedł­do ła­zien­ki­i pró­bo­wał
po­peł­nić­ sa­mo­bój­stwo,­ pod­ci­na­jąc­ so­bie
ży­ły.­Za­bój­ca­twier­dzi,­że­chciał­je­dy­nie­na­-
stra­szyć­sy­na.­Pro­ku­ra­tor­po­sta­wił­mu­za­-
rzut­za­bój­stwa­z za­mia­rem­bez­po­śred­nim.

zOry­gi­nal­nym­po­czu­ciem­hu­mo­ru­po­pi­sał
się 37-let­ni­ miesz­ka­niec­ Tar­no­gro­du.­ Za­-
dzwo­nił­pod nu­mer­alar­mo­wy­i oznaj­mił,­że
za­bił­mat­kę.­Na miej­sce­po­je­cha­ły­po­go­to­-
wie­ra­tun­ko­we­i po­li­cja.­W miesz­ka­niu­za­-
sta­no 58-let­nią­ko­bie­tę­i jej 37-let­nie­go­sy­-
na.­ Ko­bie­ta­ by­ła­ zdzi­wio­na sy­tu­acją.­ Za­-
pew­nia­ła,­że­z sy­nem­na­wet­się­nie­kłó­cą.
On­zaś­ca­ły­czas­po­kła­dał­się­ze­śmie­chu.
Nie­chciał­po­wie­dzieć­po­li­cjan­tom,­co­go
tak­ba­wi­ło.­Zro­bi­to­być­mo­że­przed są­dem.

zStraż­ni­cy­miej­scy­w Eł­ku­po­mo­gli­mło­dej
ko­bie­cie,­ któ­ra­ od­pro­wa­dza­ła 6-let­nie­go

syn­ka­do szko­ły.­Chło­piec­bar­dzo­nie­chciał
tam­ iść­ i w pew­nej­ chwi­li­ uciekł­ mat­ce
i wspiął­się­na drze­wo.­Po­tem­oświad­czył,
że­ nie­ zej­dzie­ za skar­by­ świa­ta.­ Stra­pio­-
na nie­wia­sta­ po­pro­si­ła­ o po­moc­ straż­ni­-
ków.­Po kil­ku­mi­nu­to­wej­roz­mo­wie­z funk­-
cjo­na­riu­sza­mi­chłop­czyk­ zszedł­ z drze­wa.

Straż­ni­cy­nie­chcą­po­wie­dzieć,­ ja­kich­ar­-
gu­men­tów­uży­li­w per­trak­ta­cjach.

z 19-let­nia­ miesz­kan­ka­ Piotr­ko­wa­ Try­bu­-
nal­skie­go­ umó­wi­ła­ się­ w par­ku­ z by­łym
chło­pa­kiem.­ Po kil­ku­na­stu­ mi­nu­tach­ roz­-
mo­wy­ do sie­dzą­cej­ na ław­ce­ pa­ry­ pod­-

szedł­obec­ny 28-let­ni­part­ner­dziew­czy­ny.
Do­tkli­wie­po­bił­o 9­lat­młod­sze­go­ry­wa­la,
a na­stęp­nie­ukradł­mu­te­le­fon.­Po do­ko­na­-
niu­ roz­bo­ju­ pa­ra­ ucie­kła,­ ale­wkrót­ce­ zo­-
sta­ła­za­trzy­ma­na przez­po­li­cję.­Męż­czy­zna
za­pew­nia­o nie­win­no­ści.­To,­co­się­sta­ło,
tłu­ma­czy­mi­ło­ścią­do dziew­czy­ny.

z28-let­ni­miesz­ka­niec­Lu­bli­na de­mo­lo­wał
tak­sów­ki­przy ul.­Po­god­nej.­Zo­stał­zła­pa­ny
na go­rą­cym­ uczyn­ku­ przez­ pa­trol­ po­li­cji.
Był­pi­ja­ny,­a w aresz­cie­nie­chciał­po­dać
da­nych­ oso­bo­wych.­ Po­li­cjan­ci­ usta­li­li,
z kim­ma­ją­do czy­nie­nia.­Oka­za­ło­się,­że­za­-
trzy­ma­ny­awan­tur­nik­za­le­d­wie­kil­ka­go­dzin
wcze­śniej­opu­ścił­wię­zie­nie,­w któ­rym­od­-
sia­dy­wał 4-let­ni­wy­rok.

z Na ul.­Oboź­nej­w Kra­śni­ku 32-let­ni­kie­row­-
ca­ umyśl­nie­ po­trą­cił­ idą­cą­ chod­ni­kiem
33-let­nią ko­bie­tę­ i uciekł,­ nie­ udzie­la­jąc­ jej
po­mo­cy.­Ko­bie­ta­by­ła­je­go­zna­jo­mą.­Po­li­cja
usta­li­ła,­ że­chwi­lę­przed zda­rze­niem­do­szło
mię­dzy­ni­mi­do kłót­ni. 33-lat­kę­z ob­ra­że­nia­mi
cia­ła­prze­wie­zio­no­do szpi­ta­la.­Kie­row­cę­za­-
trzy­ma­no.­Pod­dał­się­za­pro­po­no­wa­nej­przez

pro­ku­ra­to­ra­ka­rze­ro­ku­wię­zie­nia­w 3-let­nich
za­wia­sach­i 6­tys.­zł­grzyw­ny.­Mu­si­też­za­-
pła­cić­na­wiąz­kę­po­szko­do­wa­nej.

zPo­li­cja­w No­wej­So­li­za­trzy­ma­ła­dwóch
męż­czyzn­w wie­ku 21­i 18­lat,­któ­rzy­prze­-
trzy­my­wa­li­w miesz­ka­niu 17-lat­ka.­W za­-
mian­za uwol­nie­nie­żą­da­li­od nie­go 400 zł.
Prze­ra­żo­ny­chło­pak­dzwo­nił­po zna­jo­mych
z proś­bą­o pie­nią­dze.

zO mo­le­sto­wa­nie 10-let­niej­ dziew­czyn­ki
po­dej­rza­ny­jest 84-let­ni­miesz­ka­niec­Byd­-
gosz­czy.­O opie­kę­nad dziew­czyn­ką­w cza­-
sie­ fe­rii­ zi­mo­wych­ po­pro­si­ła­ sta­rusz­ka
mat­ka­ dziew­czyn­ki.­ Po po­wro­cie­ z fe­rii
dziew­czyn­ka­opo­wie­dzia­ła­ma­mie,­co­ro­bił
z nią­opie­kun.­Miał­ją­do­ty­kać­w in­tym­ne
miej­sca­ i na­kła­niać­do roz­bie­ra­nia.­Ku­po­-
wał­ jej­ za to­ pre­zen­ty­ i da­wał­ pie­nią­dze.
Spraw­ka­mi­star­sze­go­pa­na za­ję­ła­się­byd­-
go­ska­pro­ku­ra­tu­ra.­Usta­lo­no,­że­już­wcze­-
śniej­był­ka­ra­ny­za pe­do­fi­lię.

Burmistrz

za 10 zł

Że�by�do�rwać�się�do ko�ry�ta,�moż�na szko�dzić�
nie�tyl�ko�Pol�sce�wiel�kiej,�ale�i gmin�nej,�czy�li�o tym,�
że�ma�nie�ry�z Wiej�skiej�zbłądziły�pod strze�chy.

POLSKA  z  bliska

­­D.J.

Do­nie­sie­nia­za­czerp­nię­te­zo­sta­ły­w do­brej­wie­rze­
z pra­sy­lo­kal­nej­ja­ko­god­ne­upo­wszech­nie­nia.R
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Da�ni�szew�ska:� –� Ża�łuj,� Woł�ku,� bo� by�ło
bar�dzo�we�so�ło�i smacz�nie. I wszy�scy�cią�gle
mnie�py�ta�li,�gdzie�je�steś.�

Wołk -Ła niew ska: – Se rio?

–�No�mo�że�nie�wszy�scy,�tyl�ko�dwie�oso�by.
Mo�że�tro�chę�li�czy�ły�na to,�że�po�kłó�ci�my�się
wresz�cie� i prze�sta�nie�my� ze� so�bą� glę�dzić.
I one�w tym�miej�scu�bę�dą�za�miesz�czać�swo�-
je�wy�po�ci�ny.�Ich�nie�do�cze�ka�nie.

– Ab so lut nie. I oczy wi ście ża łu ję, ale po cie -
szam się, że za miast za le wać ryj, ro bię coś
zdro we go i ogól nie za le ca ne go.

–�No�wła�śnie,�lu�bisz�jeź�dzić�na tych�nar�-
tach?

– Lu bię.

–�A umiesz?
– No więc zdzi wię cię, ale umiem. Oka zu je

się, że na praw dę są rze czy, któ rych się nie 
za po mi na.

–�Jak�jaz�dy�na ro�we�rze?
– Kie dy ja wła śnie na ro we rze za po mnia -

łam. To zna czy jeż dżę ma nia kal nie, ale tyl ko
na sta cjo nar nym. Na nie zwią za nym z grun -
tem nie umiem, bo je stem prze ko na na, że on
nie ma pra wa utrzy mać się w pio nie i ja
na nim ta koż. Za to na nar tach jak naj bar dziej.
Jeż dżę so bie i czy nię po rów na nia. 

–�Z czym?
– Z cza sa mi słusz nie mi nio ny mi, kie dy 

za czy na łam.

–�Co?
– To sa mo.

–�I co�ci�wy�cho�dzi?
– Że wie le się nie zmie ni ło, tyl ko nie ma ko -

le jek do wy cią gu i wszy scy jeż dżą w garn kach
na gło wie.

–�A ty�nie?
– W ży ciu! Za czy na łam w póź nych la -

tach70., a skoń czy łam we wcze snych 90., wte -
dy o ka skach nikt nie sły szał. I szyb ciej umrę,
niż dam so bie coś ta kie go za tknąć na łeb.
Słoń ce na twa rzy, wiatr we wło sach, jak ra ny,
toż to pół ra do ści! Więk sze pół! Jak sły szę, 
że „bez pie czeń stwo jest naj waż niej sze”, to mi
się scy zo ryk w kie sze ni otwie ra. Gdy by bez -
pie czeń stwo by ło naj waż niej sze, to by śmy
wszy scy cho dzi li pie szo i do te go jesz cze
na czwo ra kach, że by mieć bli żej do zie mi. Co
wię cej, są ba da nia, któ re wska zu ją, że ta ki
idio tycz ny gar nek na łbie ob ni ża bez pie czeń -
stwo jaz dy, bo klien ci jeż dżą bar dziej ry zy kow -
nie. Nie wspo mi na jąc już, że gów no wi dzą, bo
ma ją klap ki ni czym ko nie do roż kar skie. Ame -
ry kań skie ba da nia wska zu ją, że w cią gu de ka dy
licz ba nar cia rzy jeż dżą cych w ka skach wzro sła
o 40 pro cent, a licz ba wy pad ków śmier tel nych
się od te go nie zmie ni ła ani na jo tę. 

–�Wi�dzę,� że� te�mat� ka�sków�ogrom�nie� cię
po�ru�sza.

– Że byś wie dzia ła. O tej po rze ro ku głów nie
eme ry ci jeż dżą, a ja na wet nie wiem, za któ -
rym war to się obej rzeć, bo wszy scy w garn -
cach na gło wie. To też chcia łam sko rzy stać
z oka zji, że by po in for mo wać atrak cyj nych
nar cia rzy w doj rza łym wie ku, iż wbrew roz po -
wszech nia nym w in ter ne cie po gło skom jaz da
w ka sku ni gdzie nie jest obo wiąz ko wa dla lu -
dzi do ro słych. W Au strii też nie. 

–�W ja�kiej�Au�strii,�toż�ty�w Be�ski�dach�je�-
steś.�Masz�tam�śnieg�w ogó�le?

– Trud no to so bie wy obra zić, ale mam. To
w ogó le wy glą da jak po dróż w in ny wy miar.
Na po zio mie dro gi jest ta ka błot ni sta wio sna,
jak się wje dzie pierw szym wy cią giem, za czy na
się wio sna śnież na, a na gó rze trze cie go jest
już peł no me tra żo wa zi ma jak z pocz tó wek wi -
gi lij nych dla nie wie rzą cych.

–�Dla�cze�go�dla�nie�wie�rzą�cych?
– Bo dla wie rzą cych jest Je zu sek w żłób ku.

W każ dym ra zie jest pięk nie i ni niej szym re -
kla mu ję Kor bie lów. Ma też tę za le tę, że nie
trze ba tu je chać za ko pian ką. 

–�À�pro�pos�wie�rzą�cych:�mia�łam�prze�ży�-
cie�na�tu�ry�re�li�gij�nej.�Cho�dzi�ła�otóż�ko�bie�-
ta�po na�szej�uli�cy.�W rę�ce� trzy�ma�ła� ró�ża�-
niec,�gło�śno�się�mo�dli�ła� i w kie�run�ku�na�-
sze�go� pło�tu� zna�czy�ła� dło�nią� znak� krzy�ża.
Bar�dzo� to� ład�nie� i wznio�śle� wy�glą�da�ło.
Od ra�zu� po�czu�łam� się� le�piej,� ból� gło�wy
znik�nął�jak�za do�tknię�ciem�cza�ro�dziej�skiej
różdż�ki,�a Ły�se�mu�na�pra�wił�się�krę�go�słup
oraz�ko�la�no.

– Al le lu ja!

–�Praw�da?�Wi�dać�mo�dli�twa�dzia�ła.�Szcze�-
gól�nie� w przed�wio�śniu,� kie�dy� to� od�ży�wa�ją
w lu�dziach�ich�pier�dol�ce.�Pier�dol�ce�od�zy�wa�-
ją�się�w li�stach�do re�dak�cji�i w łbach�rzą�dzą�-
cych.�Ale�o tym�nie�bę�dzie�my�prze�cież�roz�-
ma�wia�ły.

– No nie.

–�Bo�to�każ�dy�wie.
– Ta aa. Z wy jąt kiem tych 37 pro cent Po la -

ków, któ rzy na dal chcą gło so wać na PiS.

–� Zda�niem� CBOS.� Bo� zda�niem� Kan�tar
Mil�l�ward�Brown�już�tyl�ko 34�pro�cent. I po�-
dej�rze�wam,�że�nie�wie�lu�jest�wśród�nich�czy�-
tel�ni�ków�ty�go�dni�ka�„NIE”.�A ci,�któ�rzy�nas
czy�ta�ją,�to�wie�dzą,�ja�kie�go�wła�dza�ma�pier�-
dol�ca,�bez�na�szej�po�mo�cy.

– Ni by ra cja.

–�Wra�ca�jąc�do mil�szych�te�ma�tów:�na uro�-
dzi�nach� by�li� lu�dzie,� któ�rych� uwiel�biam.�
Al�bo� lu�bię.�Al�bo�wiem,� że� oni�mnie� lu�bią.
By�ła� też� Mał�goś�ka� Spy�chal�ska.� Dzwo�ni
domnie�po�dzię�ko�wać,�py�tam�więc,�co�zro�bi�-
ła�z wło�sa�mi.�Mia�ła�za�je�bi�stą,�na�stro�szo�ną
i zu�peł�nie� kre�tyń�ską� fry�zu�rę.�Też� bym� tak
chcia�ła.�Pre�pa�rat�na�zy�wa�się�gu�ma�i moż�na
go�ku�pić�w Ros�sman�nie�(mam�na�dzie�ję,�że
mi�za�pła�cą,�bo�ta�roz�mo�wa�za�wie�ra�tre�ści�lo�-
ko�wa�ne�czy�ja�koś�tak).

– Lo ko wa nie pro duk tu.

–� Prze�cież� mó�wię:� czy� ja�koś� tak. I otóż
Spy�chal�ska� tłu�ma�czy� mi� jak� idio�cie:�
–� Gu�ma,� po�myśl� so�bie� o pre�zer�wa�ty�wie.
A po�nie�waż�mam�ka�ca,�to�już�wi�dzę,�jak�idę

do skle�pu� i ku�pu�ję� pre�zer�wa�ty�wę.� Tak� to
przy�ja�ciół�ka� po�tra�fi� sta�re�mu� czło�wie�ko�wi
we�łbie�si�wym�za�mie�szać.

– Ku pić byś mo gła, tyl ko su ge ro wa ła bym
nie wcie rać jej we wło sy. Pre zer wa ty wy czę sto
za wie ra ją no no xy nol -9, któ ry jest środ kiem
po wierzch nio wo czyn nym, prze ła mu ją cym
na tu ral ną ba rie rę ochro nę wło sa. Na to miast
gu my do wło sów jest sto ty się cy ro dza jów i nie
tyl ko w skle pie, któ re go na zwę wy mie ni łaś
spon ta nicz nie, ale w wie lu in nych tak że oraz
u fry zje rów. Tak gwo li ści sło ści.

–�Ależ� ty�nud�na� je�steś� z tą� two�ją� ści�sło�-
ścią.� A wra�ca�jąc� do na�sze�go�-nie�-mo�je�go�-
-rzą�du:� przy�po�mnia�ło� mi� się,� że� Umber�to
Eco�po�wie�dział,�że�nie�wie�dza�jest�naj�więk�-
szym� wro�giem� de�mo�kra�cji.� Świę�te� sło�wa,
sko�ro�sły�szy�my,�że�Ka�czyń�ski�Ja�ro�sław�wy�-
gła�sza�zda�nie:�„Za�rze�kam�się�na wszyst�kie
świę�to�ści…”.�Woł�ku,�on� jest� ta�ki�wie�rzą�cy
jak�ty�i ja!�Ni�chu�ja�nie�wie�rzę�w je�go�wia�rę.�

– A ja wie rzę. Nie wia ra jest wyż szym sta -
nem świa do mo ści, do któ re go do cho dzi się
po przez za kwe stio no wa nie au to ry te tów
z dzie ciń stwa, w tym kon kret nym przy pad ku
mat ki. Pre zes ma oso bo wość au to ry tar ną
i w je go świa to po glą dzie ge ne ral nie nie mie ści
się kwe stio no wa nie ja kich kol wiek au to ry te -
tów, nie wspo mi na jąc już na wet o mat ce, któ -
ra ustę pu je tyl ko Mat ce Bo skiej. A sko ro już
je ste śmy przy wie rze: sły sza łaś, że Wiel ki Bia -
ły Oj ciec z Wa ty ka nu po sta no wił wy świę cać
żo na tych męż czyzn? Toż to po grzeb Ko ścio ła,
ja ki zna my!

–�Ja�tam�po nim�pła�kać�nie�bę�dę.
– Ja też nie, ale po myśl so bie: ty le ka sy! 

Ko ściół ka to lic ki wpro wa dził i utrzy mu je 
ce li bat, że by za gwa ran to wać so bie, że po kaź -
ny ma ją tek, gro ma dzo ny przez kler w dro dze
świad cze nia usług re ali zo wa nych na za sa dzie
fran czy zo wej – chrzci ny, ślu by, po grze by
etc. – po zgo nie fran czy zo bior cy po wró ci do
fran czy zo daw cy, czy li Wa ty ka nu. Za ak cep to -
wa nie kon ku ren cji w wy ści gu do tej ka sy
wska zu je na da le ko idą cą de spe ra cję. Le gal ni
spad ko bier cy księ ży ozna cza ją okra da nie
Chry stu sa i je go na miest ni ków na zie mi.
Świat zmie rza ku upad ko wi.

–�I za to�wy�pi�ję. �

da ni szew ska@re dak cja.nie.com.pl
awl@re dak cja.nie.com.pl
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Dia lo gi dam
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Fa�ce�bo�ok�*
Olaf�No�wa�czyk: Ale wła ści ciel te go za -

go nu bruk se li nie wkur wił się jesz cze na soł -
ty sa?
Mi�ro�sław�Głu�chow�ski: Szy dło ostat nio

zbrzy dło – uma lo wa ło ku dły na czar no, zro -
bi ło się na chłop czy cę i ga da bzdu ry. 
Zbi�gniew�Czar�nec�ki:My śle li: glo ba li za -

cja. My śle li: glo bal na wio ska. No i wy szło
im że soł ty so wa wy star czy.
Mi�ro�sław�Wy�szyń�ski:�Biu ro Tu ry stycz -

ne Gro ma da Mo car ni – zwie dza nie w trak cie
ob rad.
Ra�do�sław�Bo�bo�wicz:�Bo świ nie na le ży

kar mić, a nie do ić.

Stro�na www�*

De�mon:�Mor da jak pa ro wóz, łeb jak cią -
gnik sio dło wy i du pa jak Pier do li no.
Kul�fons:Wsta je my z ko lan! Wy cho dzi my

z unii i ro bi my Unię z Ban gla de szem.
BOG: Pierw sze Pra wo Po li ty ki – „Im

więk szy czo pek, tym ła twiej wcho dzi”. Sa ry -
usz jest wiel ki.
Kacz�ko�man: Bro cha wy gra ła, bo prze pa -

la. Pol ska zbaw jest wiel ki, ale ma ły. Pol ska
wsta je z ko lan, ale się już le ży.
Zby�szek�S: Te raź niej szym ja śnie pa nom

to już eko lo gicz ny izo la tor ter micz ny z bu -
tów wy glą da, nie sło ma!
Edek� z fa�bry�ki� kre�dek: Tak, soł tys

w Bruk se li, wójt na nar tach, a rzą dzi zły
duch pod po sta cią dzia da pro szal ne go z ple -
ba nem to ruń skim w jed nym…

Fo�rum�*
Zri�tah:�Z pu stej brosz ki na po chy łą wierz -

bę i Sa lo mon nie na le je.
Ol�der: Be ata. Tak. Ko ło go spo dyń wiej -

skich, ka pu sty dep ta nie, pie rza dar cie, dłu -
gie dys pu ty o ży ciu wsi…
Ba�ryc�ki: Ko re pe ty tor sa vo ir -vi vre’u,

a wła ści wie, jak to, dzi siaj mod nie się na zy -
wa po śród wio sko wej eli ty, tre ner pu blic re -
la tions, po wie dzieć wam mo że, iż da mą jest
Szy dło w od róż nie niu od wiej skiej ba by, Ko -
pacz, czy wiej skie go ele gan ta, Tu ska. A co
do was, wiej skie obe srań ce z re dak cji, to nie
po trze bu je cie fa ty go wać tre ne ra, aby po -
twier dził, co po wie dzia łem, wy star czy, jak
za py ta cie o to, Urba na, czwo ra ko wa czer nio.
Sta�ry�ki�zior: Soł tys rzą dzi, nie ma chu ja

we wsi.
Pa�ra�fon:�A od wio chy to siem od pier do -

lić, bo to Wer sal przy PI Sie – u mnie na wsi
som 32 dy my i wszyst kie dy ma jom PIS!

Wy po wie dzi po cho dzą z fo rum in ter ne to we go 
ty go dni ka „NIE” i Fa ce bo oka.

GOŚ�KA�DA�NI�SZEW�SKA z hu kiem, przy tu pem i w we so łym to wa rzy stwie
obe szła uro dzi ny. Ma te raz lat 66, choć na dal wy glą da na 65 i pół.
AGNIESZ�KAWOŁK�-ŁA�NIEW�SKA szu su je po zie lo nych łą kach Tatr 
czy in nych Be ski dów. I mu si pić na wła sny koszt.

w dro dze do ko ścio ła 
Sołtys 

w Brukseli

przypadkowe  SPOŁECZEŃSTWO
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Tusk�mo�ją�na�dzie�ją
Pi�szę� od ra�zu� po ka�ba�re�to�wych�wy�-

stę�pach� ku�kły� ro�bią�cej� za pre�mie�ra� RP
na fo�rum�UE.�Jej� za�dę�cie�do�pro�wa�dzi�ło
mnie�do salw�śmie�chu,�mo�gę�też�so�bie
wy�obra�zić,�że�jej�ża�le�po�dzia�ła�ły�na po�li�-
ty�ków�eu�ro�pej�skich�jak�do�bry�śro�dek�na�-
sen�ny.� Naj�za�baw�niej�sze� jest� jed�nak,� że
po raz�pierw�szy�od bli�sko�dwóch�lat�włą�-
czy�łem�pu�blicz�ne�„Wia�do�mo�ści”.�Bez�ko�-
ze�ry�mo�gę�po�wie�dzieć,�że�Go�ebels�i Sta�-
lin�by�li�by�dum�ni!�Ta�kie�go�od�re�al�nie�nia�to
nie�ma�na�wet�ad�mi�ni�stra�cja�Trum�pa�z ich
„al�ter�na�ti�ve�facts”!�Po�ziom�pu�blicz�nej�re�-
dak�cji�in�for�ma�cyj�nej�no�si�zna�mio�na�stan�-
dar�dów� te�le�wi�zji� pół�noc�no�ko�re�ań�skiej

i z pew�no�ścią�ośmie�sza�oso�by�pła�cą�ce
abo�na�ment.
Pro�blem� jed�nak�w tym,�że� to�Po�la�cy

za�pła�cą� za ewi�dent�ną� głu�po�tę� rzą�dzą�-
cych.� Żad�ne� de�mo�kra�tycz�ne� pań�stwo
na świe�cie�nie�za�trud�nia�swo�ich�dy�plo�-
ma�tów,�aby�sa�me�mu�się�izo�lo�wać.�A te�-
go�wła�śnie�do�ko�na�ła�ta�si�twa.�Jej�je�dy�-
ne� zdol�no�ści� to� do�je�nie� ka�sy� pań�stwo�-
wej,�wspie�ra�nie�kle�ru�i bez�czel�ne�ła�ma�-
nie�ła�du�kon�sty�tu�cyj�ne�go�RP.�Plus�or�dy�-
nar�ne�kłam�stwa,�da�le�ce�prze�kra�cza�ją�ce
stan�dar�dy,� na�wet� tak� nie�do�sko�na�łe� jak
w Pol�sce.
Ni�gdy�nie�my�śla�łem,�że�doj�dę�do kon�-

klu�zji�–�ca�łe�szczę�ście,�że�jest�Tusk.�Da�le�-

ko�mi�do PO�i jej�pod�ró�bek,�ale�przy ogól�-
nej�mi�ze�rii� pol�skiej� opo�zy�cji� no�wy�wło�-
darz�Eu�ro�py�ja�wi�się�ja�ko�głos�zdro�we�go
roz�sąd�ku�i na�dzie�ja,�że�za�przań�stwo�pol�-
skie�go�rzą�du�nie�bę�dzie�zbyt�od�czu�wal�ne
dla�sta�ty�stycz�ne�go�Ko�wal�skie�go.
Cze�go� wszyst�kim� ro�da�kom� –� w oj�-

czyź�nie�czy�ma�ob�czyź�nie�–�ży�czę.
Bar�tło�miej�Bed�narz,�Wa�lia

NIE 11/2017 13

R
y
s
u

n
k
i 
 T

O
M

A
S

Z
  
W

IA
T

E
R

R E K L A M A

„Książka i Wiedza”
tel. (22) 827-94-14

W księgarniach i w internecie.

Nie�złom�ny�wy�klę�ty
Chcia�ła�bym� opo�wie�dzieć� o tym,� jak� mo�ja� ro�dzi�na� od�czu�ła

na wła�snej�skó�rze�„bo�ha�ter�skie”�po�czy�na�nia�jed�ne�go�z „żoł�nie�rzy
nie�złom�nych”�–�Wik�to�ra�Stry�jew�skie�go�z Na�ro�do�wych�Sił�Zbroj�-
nych.
Wik�tor�Stry�jew�ski,�pseu�do�nim�Cac�ko,�wiel�ce�dziś�czczo�ny�żoł�-

nierz�wy�klę�ty,�był�po�stra�chem�ma�łej�wsi�Cheł�sto�wo,�po�wiat�płoc�-
ki,�w któ�rej�miesz�kał�mój�dzia�dek�z żo�ną�i trze�ma�cór�ka�mi�(mat�ka
i dwie�jej�sio�stry).�Po uciecz�ce�z aresz�tu�„Cac�ko”�mu�siał�się�ukry�-
wać,�dla�te�go�co�dzien�nie� zmie�niał�miej�sce�noc�le�gu.�W prak�ty�ce
wy�glą�da�ło�to�tak,�że�uzbro�jo�na�po zę�by 4-oso�bo�wa�gru�pa�(„Cac�-
ko”,�dwóch� je�go� żoł�nie�rzy�oraz 18-let�nia�Ce�li�na,� je�go�ko�chan�ka)
wpa�da�ła�znie�nac�ka�do wsi�i wy�bie�ra�ła�cha�tę,�w któ�rej�chcia�ła�no�-
co�wać.�Go�spo�da�rze�mu�sie�li�za�pew�nić�im�wy�god�ne�spa�nie�(Ce�li�na
by�ła�w cią�ży),�po�rząd�ne�śnia�da�nie�ra�no,�a po�tem�po�żyw�ny�obiad.
W oba�wie� przed de�kon�spi�ra�cją� za�bra�nia�li� go�spo�da�rzom�wy�cho�-
dze�nia�z do�mu,�nie�by�ło�więc�pra�cy�w po�lu�ani�szko�ły�dla�dzie�ci.
Ma�ma�wie�lo�krot�nie�wspo�mi�na�ła,�jak�pod�czas�jed�nej�z ta�kich�wi�zyt
na po�dwó�rze�wje�cha�ło�na ro�we�rach�dwóch�mi�li�cjan�tów.�Przy�sta�-
nę�li�przy stud�ni,�że�by�na�pić�się�wo�dy.�Nie�wi�dzie�li�wy�ce�lo�wa�ne�go
w nich� ka�ra�bi�nu� w oknie� do�mu� i na szczę�ście� nie� zbli�ży�li� się
do drzwi.�Z ko�lei�ciot�ka�wspo�mi�na�ła,�jak�„Cac�ko”�ode�brał�od niej
przy�się�gę,�że�ni�ko�mu�nie�po�wie�o je�go�obec�no�ści�i roz�ka�zał�jej�po�-
je�chać�do skle�pu,�że�by�ku�pić�dla�Ce�li�ny�bie�li�znę�i śle�dzie.�Dał�jej
pie�nią�dze�na za�ku�py:�otwo�rzył�wa�liz�kę�i cio�ci�za�wi�ro�wa�ło�w oczach
od mno�go�ści�upa�ko�wa�nych�w niej�bank�no�tów.
Ban�da�wpa�dła�w 1949�r.�w ob�ła�wie�zor�ga�ni�zo�wa�nej�w jed�nej

z na�wie�dza�nych�przez�nią�wsi�w po�wie�cie�płoc�kim.�Cię�żar�na�Ce�li�-
na�nie�pod�da�ła�się� i zgi�nę�ła�w pło�ną�cej�sto�do�le.�Trzej�męż�czyź�ni
wy�szli�z pod�nie�sio�ny�mi�rę�ka�mi.
Po czym�za�czę�li�sy�pać.�Ra�zem�z ni�mi�po�szły�do wię�zie�nia�dzie�-

siąt�ki�chło�pów�z oko�licz�nych�wsi,�któ�rych�oskar�żo�no�o wspo�ma�-
ga�nie� i ukry�wa�nie�wro�gów�wła�dzy� lu�do�wej.� Tyl�ko� z Cheł�sto�wa
aresz�to�wa�no� ośmiu� go�spo�da�rzy,�w tym�mo�je�go� dziad�ka.� Zo�stał
po�trak�to�wa�ny�ła�god�nie,�do�stał 1,5�ro�ku�od�siad�ki.�Chłop,�któ�ry�„po�-
da�ro�wał”�hersz�to�wi�bu�ty,�sie�dział�dłu�żej.
W ofi�cjal�nym�bio�gra�mie�Stry�jew�skie�go�mó�wi�się,�że�za�strze�lił

so�wiec�kie�go�żoł�nie�rza�gwał�cą�ce�go�Po�lkę,�za co�zo�stał�aresz�to�wa�-
ny�przez�UB.� In�ne�je�go�bo�ha�ter�skie�do�ko�na�nia�to�za�bi�cie�co�naj�-
mniej�kil�ku�dzie�się�ciu�Po�la�ków,�któ�rych�je�dy�ną�wi�ną�by�ło�to,�że�słu�-
ży�li�w mi�li�cji�lub�na�le�że�li�do PPR.�
Po nie�zwy�kle�okrut�nym�śledz�twie�bo�ha�ter�zo�stał�ska�za�ny�na ka�-

rę�śmier�ci�i stra�co�ny,�a je�go�sym�bo�licz�ny�grób�znaj�du�je�się�na Po�-
wąz�kach.�Wspo�mnia�no�rów�nież,�że�osie�ro�cił�czwo�ro�dzie�ci,�ale�nie
ma�ani�sło�wa�o cię�żar�nej�ko�chan�ce.
Dro�ga�mło�dzie�ży,� oto�wzór�pa�trio�ty�zmu� i bo�ha�ter�stwa.�Każ�dy

mło�dy�Po�lak�po�wi�nien�na�śla�do�wać�żoł�nie�rzy�wy�klę�tych,�m.in.�bo�-
ha�te�ra�po�wia�tu�płoc�kie�go�–�Stry�jew�skie�go�vel�Cac�ko.

Bar�ba�ra�Adam�czew�ska,�Łódź

Pol�ska�dwóch�pręd�ko�ści
Nad�pre�zes�Pla�cek,�za�wie�dzio�ny,�że�lu�dy�Eu�ro�py�nie�po�słu�cha�-

ły�go�i prze�grał�mecz�ho�ke�jo�wym�wy�ni�kiem 27: 1!�Ta,�co�„wy�szła
z wor�ka”,�nie�przyj�mie�do re�ali�za�cji�żad�ne�go�z usta�leń�szczy�tu.
Rząd�pol�ski�ob�ra�ził�się�na Eu�ro�pę�i ska�zał�swój�kraj�na mar�gi�na�li�-
za�cję.� Ob�ra�ził� się,� bo� Eu�ro�pa� nie� chcia�ła� z aplau�zem� przy�jąć
do wia�do�mo�ści�mą�dro�ści� i omni�po�ten�cji�nad�pre�ze�sa.�Pań�stwa
Unii�ośmie�li�ły�się�sprze�ci�wić�ta�kiej�„po�tę�dze”�eko�no�micz�nej�i mi�-
li�tar�nej,�ja�ką�jest�Se�re�nis�si�ma�Res�Pu�bli�ca�Po�lo�niae!�Zgro�za!�Nie�-
do�pusz�czal�ne!�Jak�pol�scy�dy�plo�ma�ci�mo�gli�do�pu�ścić�do cze�goś
po�dob�ne�go?!�Już�się�za was�weź�mie�Wi�told�Jan,�we�te�ran�pol�-
skiej�dy�plo�ma�cji...�
Od�no�szę�wra�że�nie,�że�pod�wład�ni�nad�pre�ze�sa�fak�tycz�nie�resz�-

tę�na�ro�du�trak�tu�ją�jak�dru�gi�sort�i uwa�ża�ją�po�zo�sta�łych�Po�la�ków
za idio�tów.�Świad�czy�o tym�hucz�ne�po�wi�ta�nie�po�wra�ca�ją�cych
z Bruk�se�li� „zwy�cięz�ców”,� któ�rzy� „wy�gra�li”� z resz�tą�Eu�ro�py� tak
wspa�nia�łym�wy�ni�kiem!

Wstyd�je�chać�do Eu�ro�py�–�na�wet�na wcza�sy.�Wstyd�być�Po�-
la�kiem�–�ro�da�kiem�nad�pre�ze�sa,�pod�pre�zy�den�ta,�pre�mie�rzy�cy�i in�-
nych�rzą�dzą�cych�ze�wszyst�kich�ugru�po�wań. I zgro�za�ogar�nia,�gdy
po�my�ślę,�że�mo�je�wnu�ki�uczą�się�ta�kie�go�dziw�ne�go�pa�trio�ty�zmu,
ja�ki� pre�zen�tu�ją� sPi�Skow�cy� dą�żą�cy�wi�docz�nie� do roz�pie�prze�nia
kra�ju.�Od�da�la�nie�się�od Eu�ro�py,�pa�no�szą�ce�się�pi�sow�skie�bez�pra�-
wie,� dą�że�nie� przez� nad�pre�ze�sa� do za�wład�nię�cia� wszyst�kim
i wszyst�ki�mi� oraz� wszech�obec�na� aro�gan�cja� wła�dzy� wo�bec
współ�ro�da�ków,�skłó�ce�nie�na�ro�du,�roz�pie�prze�nie�wy�wia�du,�kontr�-
wy�wia�du� i ar�mii,� bu�ta,� nie�wie�dza� hi�sto�rycz�na� tych� oszo�ło�-
mów�–�mu�si�prze�cież�do te�go�do�pro�wa�dzić!
Eu�ro�po!�Obudź�się�i po�zbądź�się�wresz�cie�Pol�ski�–�te�go�nie�uda�-

ne�go�two�ru!�A mo�że�praw�ni�cy�po�win�ni�roz�wa�żyć�ta�ki�wa�riant:
za�miast�„Eu�ro�py�dwóch�pręd�ko�ści”�zro�bić�Pol�skę�„dwóch�pręd�-
ko�ści”?�Na�ród�pol�ski�jed�ną�pręd�ko�ścią�pój�dzie�z Eu�ro�pą,�a rząd
pol�ski�niech�idzie�dru�gą�pręd�ko�ścią...�W piź�dziec!

Bar�tek�Ma�je�ran

Po�chy�ła�brzo�za�i ko�za
Obej�rza�łem,�wy�słu�cha�łem�pło�mien�ne�wy�stą�pie�nie�pa�ni�pre�mier,

z de�ter�mi�na�cją�gło�szą�ce,�że�ona,�rząd,�PiS�ma�ją�za�sa�dy,�po�stę�pu�ją
pra�wo�rząd�nie,�kie�ru�jąc�się�do�brem�na�ro�du.�Brak�za�sad�za�rzu�ci�ła�UE
oraz 27�przy�wód�com�państw.�Im�dłu�żej�mó�wi�ła�o swo�jej�nie�złom�-
no�ści,�tym�by�łem�co�raz�bar�dziej�zdu�mio�ny�„no�sem�pre�mier”.�Był
co�raz�dłuż�szy,�bo�prze�cież�wy�ma�ga�nie�za�sad�od UE�kłó�ci�się�z bra�-
kiem�za�sad�pra�wo�rząd�no�ści�w kra�ju.�Przy�kład:�zmia�ny�na sta�no�wi�-
skach�pań�stwo�wych�przy za�trud�nie�niu�swo�ich,�wy�mia�na�do�wód�-
ców�wMON�i po�li�cji,�w Try�bu�na�le�Kon�sty�tu�cyj�nym,�są�dow�nic�twie
i nie�ja�sna�ro�la�pre�ze�ski,�obie�can�ki�dla�fran�ko�wi�czów,�brak�wra�ku
sa�mo�lo�tu,�„dziw�ne”�wy�pad�ki�sa�mo�cho�do�we�w BOR,�brak�pre�zy�-
den�ta�i na ko�niec�ona�sa�ma�jest�pro�ble�mem.�Pia�stu�jąc�urząd�pre�-
mie�ra,�nie�ma�do po�wie�dze�nia�nic.�Chcia�ło�by�się�po�wie�dzieć:�„Nie
rób�te�go,�co�to�bie�nie�mi�łe”.�Je�stem�zdu�mio�ny,�ile�się�te�go�na�zbie�-
ra�ło�w nie�speł�na 2�la�ta.(…)

J.�Ci�choc�ki,�Ty�chy

Wu�jek�Do�bra�Ra�da
W Kur�wi�zji�w pro�gra�mie

„Mło�dzież�kon�tra”�(4�mar�ca)
po�słan�ka� No�wo�cze�snej
Wiel�gus� na py�ta�nie,� co
zmie�nią� w usta�wie� „500
plus”,� gdy�by� rzą�dzi�li,� od�po�-
wie�dzia�ła:� wpro�wa�dzi�my
gór�ny�próg�do�cho�do�wy.�Czy
to�nie�jest�zbyt�la�ko�nicz�nie?
Gdy�by� ta�ki� za�miar�mie�li� pi�-
sow�cy,� uży�li�by� na�stę�pu�ją�-
cych� ar�gu�men�tów:� „Za�dba�-
my� o do�bro� pol�skich� bied�-
nych� ro�dzin,� w prze�ci�wień�-
stwie�do na�szych�po�przed�ni�-
ków,�któ�rzy�dba�li�tyl�ko�o in�-
te�res�bo�ga�czy.�Da�wa�nie�pie�-
nię�dzy� bo�ga�tym� po�więk�sza
i tak�wiel�kie�roz�war�stwie�nie

na wsi�i w mia�stach.�Nie�za�-
si�la�jąc�kont�ban�ko�wych�lu�dzi
ma�jęt�nych,�bę�dzie�my�w sta�-
nie� zwięk�szyć� staw�kę
do »700� plus«� na każ�de
dziec�ko� w ro�dzi�nach� bied�-
nych.�Na�wet�na te,�któ�re�są
jesz�cze�w ło�nie�mat�ki.� Gło�-
su�jąc� na nas,� po�pra�wisz
dziet�ność� i dasz�moż�li�wość
lu�dziom� bied�nym� po�pra�wy
swe�go�stan�dar�du�ży�cia”.
Opo�zy�cjo�–�je�śli�nie�opa�-

nu�jesz� po�pu�li�stycz�ne�go� ję�-
zy�ka� prze�ma�wia�nia� do pol�-
skie�go,�ka�to�lic�kie�go�lu�du,�to
ni�gdy�nie�uda�ci�się�prze�pę�-
dzić�ka�czy�stów�i ku�ki�zią�tek.

Ka�zi�mierz�

Pie�tu�cho�wicz

My�śli�dwie
Tak�so�bie�my�ślę,�że�sko�ro�w woj�sku�zo�sta�li�pra�wie�sa�mi

ka�pe�la�ni�w ran�dze�ge�ne�ra�łów,�to�je�ste�śmy�w stu�pro�cen�tach
bez�piecz�ni.�Ca�ła�ta�roz�mo�dlo�na�brać�pod wo�dzą�Mi�sie�wi�cza,
z nad�zor�cą�An�to�nim�mo�że�po�ko�nać�nie�tyl�ko�Pu�ti�na,�ale�na�-
wet�Tu�ska.�An�tek�na�tchnie�ich�prze�mo�wą�jak�Pił�sud�ski.
A tak�na mar�gi�ne�sie,�w pro�te�stach�na�uczy�cie�li�jak�zwy�-

kle�że�nu�ją�co�ma�ło�o uczniach,�o pro�gra�mie,�o in�dok�try�na�-
cji�re�li�gij�nej,�a du�uuużo�o eta�tach.�Ja�koś�mnie�to�nie�dzi�wi,
bo�tra�dy�cyj�nie�tak�na�uczy�cie�li�ob�cho�dzi�uczeń,�jak�le�ka�rza
pa�cjent.

Lu�cy�na�Cie�ślic�ka,�Mie�rzyn

Ugo�to�wa�ny
Ro�bert�Ma�kło�wicz�od�że�gnu�je�się�od słów,�któ�re�zo�sta�ły

wy�ko�rzy�sta�ne�w spo�cie� au�to�re�kla�mo�wym�TVP� (przy�zna�je
się�do au�tor�stwa,�pro�te�stu�je�w związ�ku�z kon�tek�stem).�Kon�-
kret�nie�idzie�o wy�po�wiedź:�„Sma�ku�je�wy�łącz�nie�słod�ko�i do�-
sko�na�le”.�W za�ło�że�niu�twór�ców�spo�tu�eta�to�wy�sma�kosz�de�-
lek�tu�je�się�wer�bal�nie�wspa�nia�ło�ścią�po�li�ty�ki�Kur�skie�go.�Ma�-
kło�wicz�ja�ko�skrzy�żo�wa�nie�kuch�ty�i glob�tro�te�ra�od lat�ko�rzy�-
sta�z bu�dże�tu�TVP,�by�jeść�i wo�ja�żo�wać�na koszt�tych,�któ�-
rzy� wciąż� pła�cą� abo�na�ment.� Oczy�wi�ście� nikt� ni�ko�go� nie
zmu�sza�do pła�ce�nia�(jesz�cze�nie),�a tym�bar�dziej�do oglą�da�-
nia,�jak�Ro�bert�Ma�kło�wicz�gme�ra�w ga�rach,�uda�jąc,�że�przy�-
bli�ża�w ten�spo�sób�wi�dzom�miej�sca,�do któ�rych�ni�gdy�nie
tra�fią,�oraz�za�po�zna�je�z kuch�nią,�któ�rej�ni�gdy�nie�po�sma�ku�-
ją,�choć�by�z tej�pro�stej�przy�czy�ny,�że�ich�na ta�kie�luk�su�sy�nie
stać.�Po�sze�rza�się�gro�no�tych,�któ�rzy�od daw�na�zwy�kli�nad�-
sta�wiać�za�dek�za pie�nią�dze�pu�blicz�ne,�jed�no�cze�śnie�prze�zor�-
nie�dy�stan�su�ją�się�od po�li�tycz�ne�go�za�ple�cza�Ka�czyń�skie�go.
W tym�ukła�dzie�ide�ałem�jest�fi�gu�ra:�pie�nią�dze�wziąć�–�po�-
zo�stać�dzie�wi�cą�i ro�bić�za apo�li�tycz�ne�go�fa�chow�ca�skrzyw�-
dzo�ne�go� przez� wła�dzę.� Wy�pier�do�lo�ne� przez� Kur�skie�go
„gwiaz�dy”,�np.�Kraś�ko�czy�Lis,�od�sta�wia�ją�ten�sam�ob�łud�ny
ba�le�cik.�Gdy�PiS�przej�dzie�już�do prze�szło�ści,�a wraz�z nim
obec�ny�pre�zes�TVP,�zgnę�bie�ni�bra�kiem�ła�twej�ka�sy�pie�cze�-
nia�rze�po�wró�cą�na utrzy�ma�nie�no�wej�wła�dzy,�rzecz�ja�sna�ja�-
ko�na�stęp�cy�zwol�nio�nych,�apo�li�tycz�nych�fa�chow�ców�po�kro�-
ju�Po�spie�szal�skie�go.�Jak�się�kur�wić,�to�tyl�ko�na koszt�po�dat�-
ni�ka.�W pol�skich�wa�run�kach�to�mu�ro�wa�ny�prze�pis�na ka�bo�-
tyń�skie�ak�ty�mę�czeń�stwa�i wy�god�ne�ży�cie�ce�le�bry�ty�za�ra�-
zem.

Ta�de�usz�Kwiat�kow�ski,�Kra�ków

eprasa.pl 358d40fa6a
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An�ty�za�chod�nia�po�li�ty�ka
Ka�czyń�skie�go�
ma�od�le�głe,�ale�gru�be
ko�rze�nie�hi�sto�rycz�ne.�

15 lat te mu, gdy for mo wa ły się za wiąz ki
obec nej pol skiej sce ny po li tycz nej w po sta ci
PiS i PO, wte dy po zo sta ją cych w so ju szu i de -
kla ru ją cych wspól ne rzą dy, w ich wspól nej po -
li ty ce hi sto rycz nej sil nie brzmia ła apo lo gia 
Ar mii Kra jo wej. Ha sło „wy wo dzi my się z AK”
spo pu la ry zo wał Lech Ka czyń ski, gdy ja ko pre -
zy dent War sza wy pod jął i zre ali zo wał pro jekt
Mu zeum Po wsta nia War szaw skie go, otwar te go
w 2004 r. Z bie giem lat par tie po so li dar no ścio -
we stop nio wo, ale kon se kwent nie do ko na ły
w swej po li ty ce hi sto rycz nej zna mien nej mo -
dy fi ka cji – prze nio sły ak cent z AK na po wo jen -
ne zbroj ne pod zie mie „an ty ko mu ni stycz ne”
pod zak tu ali zo wa ną na zwą „żoł nie rzy wy klę -
tych”. Ta zmia na prio ry te tów do ko na ła się
z ini cja ty wy PiS, ale przy apro ba cie i udzia le
PO. Ini cja ty wa Le cha Ka czyń skie go usta no -
wie nia świę ta pań stwo we go – Na ro do wy Dzień
Pa mię ci „Żoł nie rzy Wy klę tych” – zo sta ła po je -
go śmier ci pod ję ta przez Bro ni sła wa Ko mo -
row skie go. Za od po wied nią usta wą gło so wa ło
w Sej mie 406 po słów, prze ciw nych by ło ośmiu.
Do obu par tii po so li dar no ścio wych do łą czy ło
PSL i więk szość le wi cy.

Od te go cza su w po li ty ce hi sto rycz nej obo zu
po so li dar no ścio we go kult po wo jen ne go pod -
zie mia stop nio wo spy cha w cień kult AK. Licz -
bą im prez, si łą pro pa gan dy, kre acją bo ha te rów.
Pa mię ci przy wód ców po szcze gól nych od dzia -
łów zbroj ne go pod zie mia po świę ca się du żo
wię cej uwa gi i obec no ści naj wyż szych do stoj ni -
ków pań stwa niż pa mię ci czo łów ki AK, jej ko -
men dan tów głów nych nie wy łą cza jąc. By wa
gło śno tyl ko o tych wy bit niej szych do wód cach
AK, ską di nąd nie licz nych, któ rzy czyn nie
uczest ni czy li w po wo jen nym pod zie miu lub pa -
dli ofia rą re pre sji są do wo -po li cyj nych w PRL.
Ma ło kto za uwa ża, że za tym prze su nię ciem ak -
cen tów w po li ty ce hi sto rycz nej kry je się przej -
ście od apo lo gii AK ku nie pro kla mo wa nej, na -
wet skry wa nej, ale rze czy wi stej apo lo gii Na ro -
do wych Sił Zbroj nych, ich ide olo gii i tra dy cji. 

AK bez wal ki 
Po li ty ka hi sto rycz na usi łu je wy two rzyć wra -

że nie, że po wo jen ne pod zie mie by ło w no wych
wa run kach so wiec kiej oku pa cji pro stą kon ty -
nu acją pań stwa pod ziem ne go z cza sów oku pa cji
hi tle row skiej. Jest to za fał szo wa nie rze czy wi -
stej hi sto rii. Wio sną 1945 r., gdy woj na w Eu ro -
pie mia ła się ku koń co wi, a te ry to rium pol skie
w ca ło ści zo sta ło wy zwo lo ne, w krę gach po li -
tycz nych i woj sko wych rzą du emi gra cyj ne go
oraz zwią za ne go z nim kra jo we go ru chu opo ru
to czy ła się oży wio na dys ku sja w spra wie po li ty -
ki wo bec zwy cię skiej Ar mii Czer wo nej i jej pro -
te go wa nych w Pol sce – PKWN, a póź niej Rzą -
du Tym cza so we go. Od lu te go 1945 r. na czo ło
wy su nął się pro blem sto sun ku do de cy zji te ry -
to rial nych i po li tycz nych krym skiej kon fe ren -
cji trzech mo carstw, czy li Jał ty. Ście ra ły się opi -
nie. Rząd emi gra cyj ny sta now czo od ma wiał
zgo dy na po sta no wie nia jał tań skie. Pod zie mie
kra jo we skła nia ło się ku bar dziej po jed naw cze -
mu sta no wi sku. Po li tycz na re pre zen ta cja te go
pod zie mia, Ra da Jed no ści Na ro do wej,
w uchwa le z 19 lu te go stwier dzi ła, że „pro�te�stu�-
jąc�sta�now�czo�prze�ciw�ko�jed�no�stron�no�ści�po�-
sta�no�wień�kon�fe�ren�cji,�zmu�szo�na jest�za�sto�-
so�wać� się� do niej,� pra�gnąc� wi�dzieć� w nich
w dzi�siej�szej�rze�czy�wi�sto�ści�moż�li�wość�ra�to�-
wa�nia�nie�pod�le�gło�ści�Pol�ski�i unik�nię�cia�dal�-
sze�go�nisz�cze�nia�na�ro�du”.Ra da wy ra zi ła go to -
wość uczest nic twa w ro ko wa niach o utwo rze -
niu Tym cza so we go Rzą du Jed no ści Na ro do wej.
Zna mien ne po zo sta je, że w tych dys ku sjach
nikt nie po pie rał idei pod zie mia zbroj ne go.

Prze�ciw�kon�ty�nu�owa�niu�w no�-

wych�wa�run�kach�wal�ki�zbroj�nej

opo�wia�da�li�się�za�rów�no�zde�cy�-

do�wa�ni�prze�ciw�ni�cy�Jał�ty,�rząd

emi�gra�cyj�ny�Ar�ci�szew�skie�go

i gen.�An�ders,�ów�cze�sny�Wódz

Na�czel�ny,�jak�i kie�row�nic�two

kra�jo�we�go�„pań�stwa�pod�ziem�-

ne�go”,�cy�wil�ne�i woj�sko�we.

Ge ne rał Oku lic ki „Niedź wia dek”, ostat ni ko -
men dant AK, in for mo wał RJN, że AK nie pro -
wa dzi żad nej dzia łal no ści dy wer syj nej na ty -
łach ar mii so wiec kiej, „a dy�wer�sja,� ja�ka� ma
miej�sce,� mo�że� być� dzie�łem� czyn�ni�ków� nie�-
miec�kich� lub� pro�wo�ka�cyj�nych”. Czo ło wi
przed sta wi cie le RJN z gen. Oku lic kim i wi ce -
pre mie rem Jan kow skim, któ rzy za jej wie dzą
za wie rzy li za pew nie niom ra dziec kie go wy wia -
du i zgo dzi li się udać na roz mo wy z gen. Iwa no -

wem (Sie ro wem), mie li po jed naw cze pro po zy -
cje wyj ścia z pod zie mia, włą cze nia się w po ko -
jo wy rytm ży cia. Pro po no wa li part ner stwo,
a nie woj nę. Sta lin te pro po zy cje od rzu cił
i wtrą cił ich do wię zie nia, mi mo pro te stów kie -
row nic twa ów cze snej PPR. Ale tak czy ina czej
ani rząd emi gra cyj ny, ani kie row nic two kra jo -
we go ru chu opo ru nie pro kla mo wa ły wal ki
zbroj nej z Pol ską Lu do wą. Z wie lu róż nych po -
wo dów. Z re ali stycz ne go ra chun ku szans, z oba -
wy o ne ga tyw ną re ak cję za chod nich alian tów,
z chę ci oszczę dze nia na ro do wi strat lub też
w za mia rze oszczę dze nia sił na bar dziej sprzy -
ja ją cy mo ment w sy tu acji mię dzy na ro do wej.
Skła nia no się ku po li tycz nym, a nie zbroj nym
for mom opo ru prze ciw „so wiec kiej do mi na cji”.

NSZ z bro nią
W re zul ta cie ini cja ty wa two rze nia po wo jen ne -

go pod zie mia zbroj ne go zna la zła się w rę ku NSZ,
nie za leż nych od AK i w tym cza sie z nią ostro
skon flik to wa nych. For ma cje te go ugru po wa nia,
od po cząt ku 1944 r. już tyl ko pro for ma an ty nie -
miec kie i zaj mu ją ce się głów nie zwal cza niem pe -
pe row skiej AL oraz par ty zant ki ra dziec kiej,
prze szły płyn nie do wal ki z „no wą” oku pa cją
i Pol ską Lu bel ską. Po cią gnę ły za so bą część od -
dzia łów AK. We dług źró dła do brze po in for mo -
wa ne go, nie daw no opu bli ko wa nych ra por tów
ame ry kań skiej CIA, w 1946 r. w par ty zant ce an -
ty ko mu ni stycz nej od dzia ły NSZ prze wa ża ły, we -
dług in nych hi sto ry ków mia ły 40 proc. wpły wów.
W każ dym ra zie sta no wi ły naj bar dziej prze bo jo -
wą część zbroj ne go pod zie mia, je dy ną sko or dy -
no wa ną w ska li kra jo wej, z cen tral nym kie row -
nic twem. W pod zie miu an ty nie miec kim NSZ,
sza co wa ne na 50 ty się cy człon ków, by ło sze ścio -
krot nie słab sze od AK. Na to miast w tym no wym
pod zie miu po akow skie zrze sze nie Wol ność i Nie -
za wi słość nie sta no wi ło już li czą cej się prze ciw -
wa gi dla NSZ. Mia ło więk sze wpły wy w kon spi -
ra cji po li tycz nej niż w par ty zant ce zbroj nej.
Zresz tą wbrew te mu, co wma wia li ubec cy prze -
śla dow cy i pro ku ra to rzy są dów woj sko wych,
WiN nie pro pa go wa ła wal ki zbroj nej, lecz usi ło -
wa ła pod zie mie zbroj ne roz ła do wać. Mu sia ły to
brać pod uwa gę, choć nie chęt nie, na wet ów cze -
sne wła dze PRL. Z piąt ki ko lej nych pre ze sów
WiN tyl ko ostat ni, płk. Łu kasz Cie śliń ski, zgi nął
z wy ro ku są du po sfin go wa nym pro ce sie. Po zo -
sta li, choć re pre sjo no wa ni w cza sie sta li ni zmu,
po 1956 r. od zy ska li wol ność, zo sta li zre ha bi li to -
wa ni, miesz ka li i pra co wa li w Pol sce.

PiS cią gnie na szań ce
Ewo lu cja ofi cjal nej po li ty ki hi sto rycz nej

od AK w stro nę NSZ ma wy mo wę ide olo gicz -
ną. NSZ nie sta no wi ły czę ści pod po rząd ko wa -
ne go rzą do wi emi gra cyj ne mu „pań stwa pod -

ziem ne go”. Po wsta ły w 1942 r. i roz wi nę ły się
na mar gi ne sie te go pań stwa w wy ni ku roz ła mu
w zwią za nej z en de cją Na ro do wej Or ga ni za cji
Woj sko wej w pro te ście prze ciw sca le niu z AK
za le ca ne mu przez cen tra lę lon dyń ską. Wy sił ki
sca le nio we, po dej mo wa ne przez AK rów nież
póź niej, skoń czy ły się osta tecz nie nie po wo dze -
niem. 12 czerw ca 1944 r. Bór -Ko mo row ski po -
in for mo wał Wo dza Na czel ne go o ze rwa niu roz -
mów w tej spra wie przez NSZ. For ma cja ta, po -
zo sta ją ca pod po li tycz nym kie row nic twem wy -
wo dzą cej się z przed wo jen ne go ONR gru py
„Sza niec” (od na zwy pi sma), for mal nie tyl ko
uzna wa ła zwierzch nic two rzą du emi gra cyj ne -
go. Nie chcia no re zy gno wać z do stę pu do do ta -
cji fi nan so wych za po śred nic twem Stron nic twa
Na ro do we go. W kra ju „Sza niec” boj ko to wał za -
rów no AK, jak i De le ga tu rę Rzą du. Miał od -
mien ny pro gram i tak ty kę po li tycz ną.

Ide ałem tej gru py by ło ka to lic kie pań stwo
na ro du pol skie go, wy zna nio we, wol ne od
mniej szo ści, któ re za mie rza no wy sie dlić, rzą -
dzo ne au to ry tar nie. W AK zda rza li się an ty se -
mi ci, ale or ga ni za cja ja ko ca łość an ty se mi tyzm
od rzu ca ła. W gru pie „Sza niec” i w NSZ po zo -
sta wał on czę ścią ide olo gii, choć pod wpły wem
oko licz no ści już mniej ra dy kal nej niż
przed woj ną. Od po ło wy 1943 r., gdy Ar mia
Czer wo na zbli ży ła się do gra nic Pol ski, NSZ co -
raz czę ściej współ pra co wa ły z Niem ca mi.
W isto cie wy pi sy wa ły się z ko ali cji an ty hi tle -
row skiej. Sym bo licz nym epi lo giem oka za ła się
wio sen na prze pra wa Bry ga dy Świę to krzy skiej
NSZ z bro nią i ta bo ra mi w asy ście ofi ce rów SS
przez Śląsk i oku po wa ne Cze chy ku fron to wi
za chod nie mu. Po je go prze kro cze niu bry ga dę
roz bro ili i roz wią za li Ame ry ka nie.

Jest�ską�di�nąd�na�tu�ral�ne�i zro�zu�-

mia�łe,�że�par�tie�pra�wi�co�we�szu�-

ka�ją�pro�to�pla�stów�na pra�wi�cy.

Z le�wi�cą�czy�na�wet�cen�tro�le�wi�cą

im�nie�po dro�dze.�Ale�dla�cze�go,

zwłasz�cza�wy�ra�zi�ście�w przy�pad�-

ku�PiS,�wy�bie�ra�ją�tra�dy�cję�naj�-

gor�szą,�naj�bar�dziej�ob�sku�ranc�-

ką,�w cza�sie�woj�ny�an�ty�alianc�ką

i ana�chro�nicz�ną?

Cią gnie wil ka do la su?
M.Z.

Wy ko rzy sta no m.in.: 
– Eu ge niusz Du ra czyń ski, „Pol ska 1939–1945. Dzie je po li -
tycz ne”, War sza wa 1999;
– Ar tur Pasz ko, „Ży dzi i ju da izm w pu bli cy sty ce pod zie mia
na ro do we go (1939–1945)”, War sza wa 2012.

Wyklęci
zdrajcy AK

Z CZARNEJ DUPY
się wyrwało

n Pier�wot�na idea zjed no czo nej Eu ro py, na�-
kre�ślo�na przez�oj�ców�współ�za�ło�ży�cie�li,�mia�ła�być
opar�ta�na chrze�ści�jań�skich�war�to�ściach.�Chcie�li
oni�bu�do�wać�wspól�ną�Eu�ro�pę,�o któ�rej�św.�Jan
Pa�weł II po�wie�dział,�że�toż�sa�mo�ści�eu�ro�pej�skiej
nie� moż�na zro�zu�mieć� bez� chrze�ści�jań�stwa� i że
w nim� wła�śnie� znaj�du�je� się� wspól�ne� ko�rze�nie,
z któ�rych�wy�ro�sła�i doj�rza�ła�cy�wi�li�za�cja�Sta�re�go
Kon�ty�nen�tu,� je�go� kul�tu�ra,� dy�na�mi�ka,� przed�się�-
bior�czość� (…).� Dziś� w do�ku�men�tach� unij�nych
brak�jest�od nie sień do Bo ga i war�to�ści�chrze�-
ści�jań�skich.� Za�stą�pio�no� je� zwro�tem� o kul�tu�ro�-
wym,�re�li�gij�nym�i hu�ma�ni�stycz�nym�dzie�dzic�twie.
Wie�lu�od�czy�tu�je�to�ja�ko�od�ci�na�nie�się�de�cy�den�-
tów�unij�nych�od ko�rze�ni�chrze�ści�jań�skich.

bp Ar tur Mi ziń ski, ho mi lia, 12 mar ca

n Ko�lej�ny�raz�w hi�sto�rii�Eu�ro�py�TYL KO Po la cy
wy�ka�za�li�cha�rak�ter�i god�ność,�któ�rej�w Eu�ro�pie
już�nie�ma.�Jest�kłam�stwo,�zgnia�ta�nie�słab�szych,
nie�lo�jal�ność,�ła�ma�nie�trak�ta�tów�i pod�stę�py.�Wła�-
śnie�dzię�ki�pol�skiej�nie�złom�no�ści�i god�no�ści�wy�-
ra�sta�ją�cej�z na�sze�go�chrze�ści�jań�skie�go�dzie�dzic�-
twa�na�ro�do�we�go,�mi�mo�zdrad�róż�nych�sprze�daj�-
nych�i wy na ro do wio nych tar go wic, le wac -
twa czy ko mu ni stów –� Pol�ska� trwa� na�dal.
Dziś� szta�fe�tę� na�szej� wol�no�ści� i su�we�ren�no�ści
nie�sie�Pra wo i Spra wie dli wość, par�tia,�któ�-
rej� więk�szość� wy�bor�ców� –� opatrz�no�ścio�-
wo�–�po�wie�rzy�ła�w obec�nych�trud�nych�cza�sach
tro�skę� o god�ny� sta�tus� na�szej� Oj�czy�zny� i je�go
obro�nę.

Kry sty na Paw ło wicz, Fa ce bo ok, 11 mar ca

n Je�śli�wy�buch�nie� już�na Sta�rym�Kon�ty�nen�cie
krwa wy kon flikt re li gij ny, nie�bę�dą�to�ty�po�-
we�fron�to�we�bi�twy�w oko�pach,�z uży�ciem�czoł�-
gów,�ra�kiet�czy�my�śliw�ców�bom�bar�du�ją�cych.�To
bę�dzie� peł�za�ją�ca� po dziel�ni�cach� i osie�dlach
ukry�ta� wal�ka� pod�jaz�do�wa,� bez� żad�nych� za�sad
i re�guł,� z ma�cze�ta�mi� i ka�ła�cha�mi,� za�ma�cha�mi
bom�bo�wy�mi,�za�tru�wa�niem�wo�do�cią�gów,�wy�sa�-
dza�niem�elek�trow�ni�ją�dro�wych�etc.�(…)�Co�ma�-
my� ro�bić?� Ano� cze�kać.� Zbro ić się. Bu�do�wać
na gra ni cach za sie ki, gro ma dzić za pa sy.
Woj�ny,�któ�ra�już�za chwi�lę�roz�le�je�się�po Za�chod�-
niej�Eu�ro�pie,�nie�da�się�już�za�trzy�mać.�Bo�nie�ma
ko�mu…

Lech Ma ko wiec ki, wPo li ty ce.pl, 14 mar ca

n Pan�Ro bert Gór ski opi�sał� swe�wul gar ne
wy obra że nie o mnie,�skrom�nym�po�śle,�eme�ry�-
cie,�ko�bie�cie�w 8.�od�cin�ku�swe�go�„Ucha”.�Wy�-
obra�że�nie�ukształ�to�wa�ne�hej�ta�mi�i blu�zga�mi�le�-
wac�twa.� Ja�ko� od�bior�ca� za�pew�ne� je�dy�nie� le�-
wac�kich�me�diów�nie�wie,�że�w rze�czy�wi�sto�ści
je stem bar dzo ład na, bar dzo mi ła dla mi -
łych, życz li wa, ła god na i uśmiech nię ta.
Ow�szem,� lu�bię� sa�łat�ki,� a pan� Gór�ski� za�pew�ne
tłu�stą�go�lon�kę�i zwy�czaj�ną�z roż�na plus�ogó�rek
ki�szo�ny. I ma�do te�go�pra�wo,�aby�nie�mla�skał.
Mam�eks�pre�sję�i ży�wio�ło�wość�po�trzeb�ne�w po�-
li�ty�ce,� lep�sze�od je�go,�bo�ory�gi�nal�ne� i wła�sne.
(…)�Pan�Gór�ski�mo�że�ośmie�szać�nas�swą�agre�-
syw�ną�nie�sym�pa�tią,�ale�to�ta�cy�jak�my,�w tym�ta -
cy jak ja, nie�bo�ją�cy�się�Niem�ców,�Eu�ro�py,�Ru�-
skich,�Wy�bor�czej,�le�wac�twa�i opo�zy�cji�chro ni -
my dziś Pol skę.

Kry sty na Paw ło wicz, Fa ce bo ok, 13 mar ca

n Zwią zek Na uczy ciel stwa Pol skie go sku�-
pia�wie�lu�na�uczy�cie�li.�War�to�więc�uświa�do�mić
ro�dzi�com,�że�ZNP�współ�uczest�ni�czy�w ta�kich�or�-
ga�ni�za�cjach,�któ�re�pro�mu�jąc�tzw.�pro�gra�my�an�-
ty�dy�skry�mi�na�cyj�ne,�mo�gą�do�pro�wa�dzić�do za�bu�-
rze�nia�har�mo�nij�ne�go�roz�wo�ju�dzie�ci�i mło�dzie�ży.
Or�ga�ni�za�cje� te� pod�wa�ża�ją� ro�zu�mie�nie� ro�dzi�ny
opar�tej� na mał�żeń�stwie� ko�bie�ty� i męż�czy�zny,
wpro�wa�dza�ją�do edu�ka�cji�tre�ści�cał�ko�wi�cie�nie�-
zgod�ne� z ka�no�nem� war�to�ści� fun�da�men�tal�nych
dla�cy wi li za cji chrze ści jań skiej.

Pa weł Kwa śniak, pre zes Cen trum Ży cia i Ro dzi ny, „Nasz
Dzien nik”, 14 mar ca

n O co�cho�dzi�ba bom fe mi nist kom? (…)�Ba�-
bom�fe�mi�nist�kom�cho�dzi�o to,�że�by�być�bar dziej
cham ski mi od chło�pów.

Piotr Wiel guc ki, „Ga ze ta Pol ska”, 15 mar ca

n Z ba�dań�prze�pro�wa�dzo�nych�na czte�rech�ty�sią�-
cach�stu�den�tów�w Ma�le�zji�i Sta�nach�Zjed�no�czo�-
nych� wy�ni�ka� cał�ko�wi�cie� jed�no�znacz�nie,� że� im
bar�dziej�ktoś�re�li�gij�ny,�tym�wię�cej�ma�dzie�ci,�a im
mniej,� tym�mniej. I wła�śnie� to� jest�głów�ny�po�-
wód,� dla� któ�re�go licz ba ate istów i agno�sty�-
ków� sys�te�ma�tycz�nie� spa da. Ucze�ni� wska�zu�ją
przy tym,� że� głów�ną� przy�czy�ną� jest� roz�po�-
wszech�nie�nie,�przez�sa�mych�se�ku�la�ry�stów,�an -
ty kon cep cji i abor cji.

To masz P. Ter li kow ski, Ma ly dzien nik.pl, 13 mar ca

Wybrał
WALDEMAR  KUCHANNY

wkuchanny@redakcja.nie.com.pl
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Nic
nie jest w sta nie szyb ciej roz -
bić dru ży ny niż wspól ne po -

dej mo wa nie de cy zji przez ze spół. 
W dzi siej szym fut bo lu tre ner nie

zaj mu je się tyl ko szko le niem. Od te go
ma licz ne gro no współ pra cow ni ków.
Co raz rza dziej na wet uży wa się okre -
śle nia „tre ner”. Mó wi się o me ne dże -
rze, bo od po wia da on za trans fe ry, po -
li ty kę ka dro wą, obiek ty, opie kę me -
dycz ną, sło wem – za wszyst ko, co jest
nie zbęd ne do od no sze nia suk ce sów.
Me ne dżer jest więc kimś w ro dza ju
dyk ta to ra; je go po le ce nia wy ko ny wa -
ne ma ją być bez sprze ci wu, a re gu la -
min każ de go klu bu prze wi du je nie ba -
ga tel ne ka ry fi nan so we za ja kie kol -
wiek prze ja wy nie sub or dy na cji.

Nie zna czy to oczy wi ście, że me ne -
dżer nie mo że kon sul to wać swo ich de -
cy zji z za wod ni ka mi. Na wet po wi nien
i czę sto to ro bi, za zwy czaj za po śred -
nic twem ka pi ta na. Do nie go na le ży
jed nak ostat nie zda nie i gdy je wy gło -
si, dys ku sje mu szą się skoń czyć. 

Ko�pa�nie�w tre�ne�ra

Me ne dżer, któ ry czę sto ule ga na ci -
skom za wod ni ków, tra ci au to ry tet.
A nie jest ła two po zo stać przy swo im
zda niu, je śli prze ciw ną opi nię ma ją
wiel kie gwiaz dy. Każ dy szef klu bu pił -
kar skie go mu si wie dzieć, że wła ści cie -
lom ła twiej jest po zbyć się je go niż za -
wod ni ków. Je śli doj dzie do otwar te go
kon flik tu, me ne dżer stoi na prze gra -
nej po zy cji. Dla te go po wi nien po tra fić
uni kać trud nych sy tu acji. Mu si znać
się nie tyl ko na fut bo lu, ale tak że
na psy cho lo gii.

Cza sem wi dać go łym okiem, że dru -
ży na za czy na grać prze ciw ko swo je mu
szko le niow co wi. Tak by ło w mi nio -
nym se zo nie, gdy mi strzo wie An glii
z Chel sea pod wo dzą zna ne go z prze -
sad nie dyk ta tor skich za pę dów Por tu -
gal czy ka José Mo urin ho za czę li prze -
gry wać mecz za me czem. Por tu gal czy -
ka zwol nio no, za in ka so wał wie lo mi -
lio no wą od pra wę i prze niósł się
do Man che ste ru Uni ted. Po dob nie
zda rzy ło się z obec ny mi mi strza mi
An glii, pił ka rza mi Le ice ster FC, któ -
rzy do pie ro po odej ściu Wło cha Clau -
dio Ra nie rie go opu ści li w ta be li po zy -
cję za gro żo ną spad kiem do niż szej li -
gi. Ra nie ri jesz cze nie zna lazł so bie in -
ne go klu bu i nie wy klu czo ne, że 67-let -
ni szko le nio wiec po pro stu przej dzie
na eme ry tu rę.

Me ne dżer co dzien nie stą pa po cien -
kiej li nie. Nie mo że się ani za nad to
zbra tać z za wod ni ka mi, bo za czną
wcho dzić mu na gło wę, ani trak to wać
ich jak bez myśl ne ma szy ny do wy ko -
ny wa nia roz ka zów. Ano ni mo wy pił -
karz w be st sel le ro wej książ ce „Fut bol
ob na żo ny” zdra dził ku li sy Pre mier
Le ague, w któ rej sam dłu go wy stę po -
wał. Opi sał tam szcze gól ny przy pa -
dek: „Pił ka rze pod le ga ją ka rom dys -
cy pli nar nym, ale nie ma pi sem nych
ostrze żeń lub grzy wien dla me ne dże -
rów. Ka rą dla nich jest to, że za wod ni -
cy prze sta ją się sta rać na tre nin gach
i me czach, tra cą ser ce do gry. Zna jo my
po wie dział mi nie daw no, że spra wy
w je go klu bie po gor szy ły się do te go
stop nia, że gru pa pił ka rzy za czę ła się

za sta na wiać, czy me ne dżer ce lo wo nie
pró bu je do pro wa dzić do swo je go
zwol nie nia. Bo prze cież gdzie in dziej,
mo że po za sek to rem ban ko wym, do -
sta jesz wie lo mi lio no wą od pra wę za…
po raż kę? Cie ka we, jak wie lu me ne -
dże rów mo gło zro bić po dob nie”.

Rów�niej�si�wśród�rów�nych

W Eu ro pie ty sią ce lu dzi ukoń czy ły
kur sy tre ner skie upo waż nia ją ce do
pro wa dze nia pierw szo li go wych dru -
żyn. A jed nak szko le niow ców, któ rzy
udo wod ni li, że po tra fią so bie po ra dzić
z pro wa dze niem ze spo łu i za rzą dza -
niem klu bem, a przy tym ma ją od po -
wied ni au to ry tet wśród pił ka rzy, jest
nie wie lu. Nic dziw ne go, że ce nie ni są
bar dzo wy so ko, a ich ga że czę sto prze -
ra sta ją gi gan tycz ne za rob ki pił ka rzy.

Wśród pił ka rzy też nie wszy scy są
rów ni. Mi nę ły już co praw da cza sy,
gdy mło dzi za wod ni cy no si li za star -
szy mi sprzęt, wy dłu by wa li z kor ków
w ich bu tach kęp ki tra wy i za no si li ko -
szul ki do pral ni. Te raz są od te go od -
po wied nie służ by. Ale mło dziak nie
od wa ży się za bie rać gło su, gdy roz ma -
wia star szy zna. Wśród gwiazd też są
rów ni i rów niej si. W do dat ku two rzą
się róż ne krę gi to wa rzy skie, jed ni się
lu bią, in ni nie. Je śli wszy scy ma ją
świa do mość, że ja dą na tym sa mym
wóz ku i od wy ni ków dru ży ny za le ży
ich przy szłość, nie ma pro ble mu. Ide -
al ne sy tu acje, nie tyl ko w fut bo lu, na -
le żą jed nak do rzad ko ści.

Wśród uta len to wa nych, nadam bit -
nych lu dzi, któ rzy w do dat ku wie dzą,
że ich ka rie ra po trwa naj wy żej kil ka -
na ście lat, ła two o kon flik ty. Za zwy -
czaj de mo kra tycz ny mi me to da mi nie
da się ich roz wią zać. Mu si wkro czyć
do ak cji me ne dżer, a cza sem na wet
wła ści ciel dru ży ny. Cza sem jed nak sa -
mi za wod ni cy pró bu ją szu kać wyj ścia
z trud nej sy tu acji, by wa że ory gi nal -
ny mi me to da mi. Kie dyś pił ka rze
West Ham Uni ted mie li o coś pre ten -
sje do swo jej gwiaz dy Ar gen tyń czy ka
Car lo sa Téve za. Nie po szli na skar gę
ani do me ne dże ra, ani do władz klu bu.
Sa mi wy my śli li dla Téve za ka rę.
Na kil ka ko lej nych tre nin gów mu siał
przy cho dzić w ko szul ce re pre zen tan ta
Bra zy lii, a dla Ar gen tyń czy ka by ła to
na praw dę su ro wa ka ra. Naj waż niej -
sze, że kon flikt zo stał za że gna ny,
a śmiech w szat ni jesz cze żad nej dru -
ży nie nie za szko dził.

Bra�zy�lij�ski�So�kra�tes

W hi sto rii pił ki noż nej zda rzy ło się,
że de mo kra cja ode gra ła na praw dę
waż ną ro lę, a to za spra wą nie ży ją ce go
już wy bit ne go bra zy lij skie go po moc -
ni ka lat 70. i 80. mi nio ne go wie ku Só -
cra te sa. Sam grec ki fi lo zof, na cześć
któ re go oj ciec pił ka rza, zna ny bi blio -
fil i in te lek tu ali sta, na dał mu imię, był
naj praw do po dob niej (naj praw do po -
dob niej, bo nie za cho wa ły się żad ne
pi sma So kra te sa i je go po glą dy zna ne
są tyl ko z dru giej rę ki) kry ty kiem de -

mo kra cji ateń skiej, ale pił karz uzna -
wa ny za jed ne go z naj lep szych w hi -
sto rii bra zy lij skie go fut bo lu zu peł nie
się tym nie prze jął. W klu bie Co rin -
thians Pau li sta São Pau lo, ko rzy sta jąc
z wiel kie go au to ry te tu, ja kim się tam
cie szył, wpro wa dził za sa dę, że de cy zje
po dej mo wa ne są na ze bra niu, pod czas
któ re go każ dy – od pre ze sa po sprzą -
tacz kę – ma je den głos. Być mo że po -
mysł spraw dzał się przy usta la niu dro -
bia zgów, np. go dzi ny po sił ków czy
prze jaz dy na me cze, ale wąt pli we, czy
sprzą tacz ki de cy do wa ły o usta la niu
skła du i tak ty ki na ko lej ne spo tka nie.
Zresz tą po mysł Só cra te sa był przede
wszyst kim de mon stra cją po li tycz ną.
Bra zy lią rzą dzi ła wów czas jun ta woj -
sko wa i po ka zy wa nie za let de mo kra cji
mia ło szcze gól ne zna cze nie. Do dziś
gło śno jest o ak cji za wod ni ków Co rin -
thians, któ rzy po prze gło so wa niu
na ze bra niu de cy zji wy bie gli na bo -
isko w ko szul kach z na pi sem „De mo -
kra cja”.

W póź niej szych la tach, po upad ku
jun ty, wal ka o de mo kra cję prze sta ła
być już tak waż na i po za koń cze niu ka -
rie ry Só cra tes za jął się w fut bo lu wal -
ką o zmia ny w prze pi sach gry (do ma -
gał się m.in. zmniej sze nia li czeb no ści
dru żyn do 9 osób) i kry ty ką tre ne ra
bra zy lij skiej re pre zen ta cji. 

De�mo�kra�cja�fi�nan�so�wa

Na kon ty nen cie pół noc no ame ry -
kań skim miesz kań cy szczy cą się umi -

ło wa niem de mo kra cji. Mu sie li dać te -
mu wy raz w fut bo lu, zwa nym u nich
soc ce rem, w od róż nie niu od fut bo lu
ame ry kań skie go, gdzie ja jo wa tą pił kę
czę ściej rzu ca się niż ko pie. Ich li ga,
MLS (Ma jor Le ague Soc cer), jest
na wskroś de mo kra tycz na. Gra w niej
20 dru żyn z USA i Ka na dy, ale po se -
zo nie nikt nie spa da do niż szej kla sy
roz gryw ko wej, bo ta kiej nie ma.

Obo�wią�zu�je�tak�że�

fi�nan�so�we�fa�ir�play,�

o ja�kim�eu�ro�pej�scy�

dzia�ła�cze�na�wet�

nie�od�wa�ży�li�by�się�

po�ma�rzyć.�Pie�nią�dze�

uzy�ski�wa�ne�z te�le�wi�zji

dzie�lo�ne�są�rów�no�mię�dzy

ze�spo�ły,�nie�za�leż�nie

od zaj�mo�wa�ne�go�miej�sca

w ta�be�li.�Dzie�lo�ne�są�

tak�że�zy�ski�z dnia�

me�czo�we�go:

60�proc.�dla�go�spo�da�rza,

40�proc.�dla�go�ści.�

MLS jest bo ga ta, gra tam wie le
gwiazd ścią gnię tych za cięż kie pie nią -
dze z Eu ro py i Ame ry ki Po łu dnio wej.
A jed nak po ziom roz gry wek nie zwa la
z nóg. Wie lu eks per tów twier dzi, że
wpływ na to ma ją wspo mnia ne de mo -
kra tycz ne za sa dy. Pił ka noż na, po dob -
nie jak in ne dys cy pli ny spor tu, po le ga
na ry wa li za cji. Prze pi sy, któ re ha mu ją
kon ku ren cję, nie sprzy ja ją roz wo jo wi.
Dla te go lu dzie wo lą oglą dać w te le wi -
zji czo ło we li gi eu ro pej skie, gdzie wal -
czy się nie tyl ko o pu char, ale też o do -
stęp do wiel kich pie nię dzy, a spa dek
na niż szy po zom roz gry wek to nie mal
fi nan so wa ka ta stro fa. An giel ska Pre -
mier Le ague jest po pro stu cie kaw sza
od ame ry kań skiej Ma jor Le ague Soc -
cer, a me cze sto ją w niej na wyż szym
po zio mie.

Nie brak gło sów, że za ło żo ną le d -
wie 21 lat te mu MLS cze ka mar ny ko -
niec, po dob ny do te go, ja ki był udzia -
łem jej po przed nicz ki – NASL. NASL
po wo ła no w 1967 r. z iście ame ry kań -
skim roz ma chem. Spro wa dzo no pił -
ka rzy nie co już le ci wych, ale ta kich,
któ rych na zwi ska mu sia ły przy cią gać
tłu my na sta dio ny. Gra li tam m.in.
Pelé, Franz Bec ken bau er, Jo han
Cruyff, Jo han Ne eskens, a tak że Ka zi -
mierz Dey na. Po 18 la tach oka za ło się,
że klu by nie są już za in te re so wa ne
uczest nic twem w roz gryw kach. Bi lan -
se księ go we nie chcia ły się do my kać.
Li gę roz wią za no.

Naj bar dziej mo że dzi wić fakt, że tak
an ty de mo kra tycz ny sport jak fut bol
nie znaj du je na le ży te go uzna nia
w oczach Ja ro sła wa Ka czyń skie go.
Za miast śle dzić w te le wi zji pił kar skie
roz gryw ki wo li – jak sam wy znał – oglą -
dać ro deo.

WOJ�CIECh�mIT�TEL�STA�EDT
w.mit tel sta edt@op.pl
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SATYRYCZNY�TYGODNIK�POLITYCZNY�RE�DA�GU�JĄ:
Je�rzy�Urban�–�re�dak�tor�na�czel�ny,�
Prze my sław Ćwi kliń ski, Wal de mar Ku chan ny, Andrzej Rozenek
(za stęp cy red. nacz.), 
Ma te usz Cie ślak, Małgorzata Daniszewska, Bo że na Du nat,
Tadeusz Jasiński, Marta Miecińska, Ma ciej Mi kołaj czyk, 
Andrzej Sikorski, Agnieszka Wołk-Łaniewska.

Krzysz tof Olej nik, Włodek Kierus (grafika, DTP).

WY�DAW�CA:�„URMA” Sp. z o.o. 

AD�RES�re�dak�cji�i wy�daw�cy:�
00-789 War sza wa, ul. Sło necz na 25, 
tel.: 22 848-84-48, 22 848-44-20, 22 848-96-68; 
tel./fax 22 849-72-47 i 22 849-72-58.

DZIAŁ�hAN�DLO�WY:� 22 849-59-38. 

IN�TER�NET�
http://www.nie.com.pl – tak że pre nu me ra ta in ter ne to wa.
E�-mA�IL NIE@re dak cja.nie.com.pl

Współpraca: „Daniszewska i córka s.c.”

Ma te ria łów nie za mó wio nych (tek stów, zdjęć, do ku men tów)
re dak cja nie zwra ca. Za strze ga my so bie pra wo skra ca nia
i ad iu sta cji tek stów oraz li stów. Ty tu ły i śród ty tu ły wszyst -
kich za miesz cza nych tek stów po cho dzą od re dak cji. 
Za treść ogło szeń re kla mo wych re dak cja nie od po wia da.

DRUK: Drukarnia Prasowa S.A., Łódź, 
e -ma il: sekretariat@dpsa.com.pl

Poczta�Polska�– pre�nu�me�ra�ta�kra�jo�wa:�
Infolinia 0-801-333-444, dla tel. komórkowych 438420600
www.prenumerata.poczta-polska.pl

„Ruch”�S.A.�– prenumerata�krajowa:
Zamówienia na prenumeratę w wersji papierowej 
i na e-wydania można składać bezpośrednio 
na stronie www.prenumerata.ruch.com.pl.
Ewentualne pytania prosimy kierować 
na adres e-mail: prenumerata@ruch.com.pl 
lub kontaktując się z Telefonicznym Biurem Obsługi Klienta
pod numerem: 22 693 70 00 lub 801 800 803 
– czynne w dni robocze w godzinach 700– 1700. 
(koszt połączenia wg taryfy operatora).

prenumerata�ze�zleceniem�wysyłki�za�granicę:
Informację o warunkach prenumeraty 
i sposobie zamawiania można uzyskać 
pod nr tel. +48 (22) 693 67 75
www.ruch.com.pl
e-mail: prenumerataz@ruch.com.pl

Telefoniczne Biuro Obsługi Klienta 
(koszt połączenia wg taryfy operatora):
• połączenie z telefonów stacjonarnych 801 800 803
• połączenie z telefonów komórkowych +48 (22) 693 70 00

Dys�try�bu�to�r:�Ka�na�da – Var tex Di stri bu ting Inc., 
3135 Uni ver sal Dr. Unit # 3 Mis sis sau ga, Ont., 
L4X 2E6 Ca na da. Tel. (905) 624-4726.0

Pre�nu�me�ra�ta�elektroniczna:�

www.eGazety.pl,�www.e-kiosk.pl,�

www.eprasa.pl,�www.nexto.pl

1 numer – 3 PLN, 5 wydań – 15 PLN, 13 wydań 
– 39 PLN, 26 wydań – 78 PLN, 52 wydania – 156 PLN

Nu mer za mknię to: str.��1-16�–�15.03.2017�r.

SPORTEK

Na trawie
demokracja nie urośnie
Głosować to wy sobie możecie w domu, a nie w szatni.
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pieprzeNIE

Świę�tej�Da�nu�ty

Wła�śnie� pre�mier� Szy�dło� w bruk�sel�-
skim� gma�chu� UE� ce�le�bro�wa�ła� swo�ją
Wiel�ką�Vic�to�rię�Bruk�sel�ską,�gdy�ktoś�pu�-
ścił� do in�ter�ne�tu� dow�cip�ną� zło�śli�wość
do�ty�czą�cą� jej�wy�wo�dów:�Gdy�kon�kla�we
wy�bra�ło�Ka�ro�la�Woj�ty�łę�pa�pie�żem,�wła�-
dze�PRL�pro�te�sto�wa�ły,� że�Wa�ty�kan�nie
za�py�tał� ich� o zgo�dę� na kan�dy�do�wa�nie
pol�skie�go�oby�wa�te�la.�W stu�diu�TVN 24
sie�dzie�li� po�sło�wie� Kor�nel� Mo�ra�wiec�ki
i Szejn�feld�z PO.�Mo�ra�wiec�ki�uznał�żar�-
cik�za fakt�hi�sto�rycz�ny�i wy�szep�tał,�że�na�-
wet�ko�mu�ni�ści�by�li�lep�szy�mi�pa�trio�ta�mi
od dzi�siej�szej�opo�zy�cji.�Po�czem�za�mknął
oczy�i usnął,�jak�za�wsze,�gdy�słu�cha�sam
sie�bie.�Na�to�miast�Szejn�feld�w ogó�le�nie
za�re�ago�wał.�Wszy�scy�an�ty�ko�mu�ni�ści�go�-
to�wi�są�au�to�ma�tycz�nie�prze�le�wać�na kon�-
to�PRL�każ�de�kłam�stwo,�głu�po�tę,�zbrod�-
nię,�ab�surd.�Kil�ka�dzie�siąt�lat�pol�skiej�hi�-
sto�rii�trak�tu�ją�ja�ko�ka�na�li�za�cję,�do któ�rej
mo�że�ście�kać�wszyst�ko.�To�też�te�raź�niej�-
sze� i na�stęp�ne� po�ko�le�nia� mło�dzie�ży
mnie�mać�bę�dą,�że�żoł�nie�rze�wy�klę�ci�wy�-
wal�czy�li�Szcze�cin,�roz�da�li�chło�pom�zie�-
mię�zie�mian,�na ba�gne�tach�cią�gnę�li�dru�-
ty,�do�pro�wa�dza�jąc�na wieś�elek�trycz�ność,
wy�ple�ni�li� anal�fa�be�tyzm,� bu�du�jąc� też
prze�mysł�i mia�sta.�Na�to�miast�mi�li�cja�by�-
ła�to�for�ma�cja,�któ�ra�po�ry�wa�ła�dzie�ci�kry�-
ty�kom�re�żi�mu�imor�do�wa�ła�je�na ko�mi�sa�-
ria�tach.� Jed�nym� z żoł�nie�rzy� wy�klę�tych
był� zaś� re�ży�ser� ko�me�dio�wy�Ba�re�ja.�Nie
my�lić�z Be�rią.

Świę�te�go�Da�nie�la
Ka�czy�ści�za�rzu�ca�ją�nam�–�mnie,�czy�li

ko�mu�nie� –� że� by�li�śmy� bez��ide�owi.
W PRL�po�pie�ra�ła� nas� część� spo�łe�czeń�-
stwa,�po�dob�nie�jak�my�sa�mi�sie�bie,�wy�-
łącz�nie�z ni�skich�po�bu�dek.�Zgo�da.�Wia�-
ra�w ko�mu�nizm�za�ni�kła�u ko�mu�ni�stów
wraz� z upad�kiem� sta�li�ni�zmu.� Nikt� już
nie� wie�rzył� w so�cja�lizm� ja�ko� dro�gę
do nie�ba� ko�mu�ni�zmu.� No�men�kla�tu�ra
nie�czy�ta�ła�świę�tych�tek�stów�mark�si�zmu.
Z daw�nej�wia�ry�po�zo�sta�ły�tyl�ko�ob�rząd�ki

i li�tur�gia,�bo�ona�by�wa�po�li�tycz�nie�po�ży�-
tecz�na –� dys�cy�pli�nu�je.� To�wa�rzy�sze� ka�-
czy�ści,�bądź�cie�jed�nak�kon�se�kwent�ni.�Je�-
śli� by�li�śmy� bez�i�de�owi� ni�czym�Tusk,� to
ja�kim� cu�dem� post�ko�mu�nizm� jest� dzie�-
dzicz�ny,�trwa�przez�po�ko�le�nia�i wy�ma�ga
cią�głych�czy�stek?
Pra�daw�ni� ide�owi� ko�mu�ni�ści� na�le�że�li

do za�ko�nu� fa�na�ty�ków.�Lu�dzie�PRL�nie
by�li�fa�na�ty�ka�mi.�W PiS�roi�się�od fa�na�ty�-
ków� –� ko�pii� bol�sze�wi�ków.� Fa�na�ty�zmy
każ�dej� bar�wy� są� w po�li�ty�ce� naj�bar�dziej
nie�bez�piecz�ne.� Ma�chia�vel�li� mo�że� być,
aby�nie�Loy�ola.

Świę�te�go�Szy�mo�na
W spra�wie� PiS� w Bruk�se�li,� Tu�ska,�

Pol�ski�i Unii�po�wie�dzia�no�już�wszyst�ko,
a jed�nak� mam� coś� do do�da�nia.� Pod
wzglę�dem� po�li�tycz�nym,� ide�olo�gicz�nym
i psy�cho�lo�gicz�nym�wła�dze�Pol�ski�już�wy�-
stą�pi�ły�z Unii.�Nie�uwa�ża�ją�się�za część
UE. Usta�wia�ją� Pol�skę� prze�ciw� niej,
trak�tu�jąc�Eu�ro�pę�ja�ko�ko�ali�cję�wro�gów.
Ka�czy�ści� już�nie� czu�ją� się�Eu�ro�pej�czy�-
ka�mi,�bo�ni�gdy�nie�wspo�mi�na�ją�o in�te�-
re�sach� Unii� ja�ko� ca�ło�ści,� lecz� za�wsze
i tyl�ko�mó�wią�o in�te�re�sach�Pol�ski� ja�ko
od�ręb�ne�go�by�tu.�Tym�cza�sem�trzy�czwar�-
te su�we�re�na chce�Pol�ski�w Unii,�już�psy�-
chicz�nie� opusz�czo�nej� przez� jej�wła�dze.
Te�raz�PiS�mu�si�na�si�lić�pro�pa�gan�dę�szo�-

wi�ni�zmu� i bu�do�wać� że�la�zną� kur�ty�nę
na Od�rze.

Świę�tej�Ju�lian�ny
Ka�czyń�ski�z ga�lan�te�rią�przed�wo�jen�ne�-

go� ap�te�ka�rza� z Mła�wy� ca�łu�je� ko�bie�ty
w przed�nią� ła�pę.�Za�miast,� jak�na�ka�zu�je
ele�gan�cja,�po�chy�lić�się�nad rę�ką,�cią�gnie
ją�w gó�rę�do py�ska.�Oglą�da�jąc�ob�rzęd�po�-
wro�tu�Szy�dło�z Bruk�se�li,�za�ło�ży�łem�się,
że�pre�zes�ugry�zie�ją�w rę�kę.�Prze�gra�łem.

Świę�tej�Do�na�ty
Pies�ugryzł�dziec�ko�i ja�mu�się�nie�dzi�-

wię.�Dziś�jest�czwar�ty�dzień,�jak�TVN 24
po�da�je�tę�wia�do�mość�o jed�nym�psie�i jed�-
nym� dziec�ku.� Ele�men�tarz� dzien�ni�ka�rzy
za�czy�na się�od zda�nia:�je�że�li�pies�ugry�zie
dziec�ko,� to� to� nie� jest�wia�do�mość.� Je�śli
dziec�ko�ugry�zie�psa,�to�to�jest�wia�do�mość.

Świę�te�go�Łu�ka�sza
Pier�dol�nął�mi�krę�go�słup�i od�tąd�Azor

ucie�ka,�jak�idę.�Wi�docz�nie�pu�dle�wie�rzą,
że�roz�la�ty�wa�nie�się�grzbie�tu�jest�za�kaź�ne.
Psy�cho�te�ra�peu�ta� psa� pod�trzy�mu�je� je�go
lę�ki.�Cho�dzę�bo�wiem�z la�ską.�Każ�dy�udo�-
mo�wio�ny� krę�go�wiec� lą�do�wy� czu�je� ból
w krę�go�słu�pie�na wi�dok�czło�wie�ka�z la�-
ską.�Wy�jąt�kiem�Da�ni�szew�ska. �
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Gdy�by�Ja�ro�sław�Ka�czyń�ski�znał�fran�cu�ski,�zro�zu�miał�by,
jak� pre�mier� Mal�ty� gło�sem� peł�nym� ga�lan�te�rii� zwra�ca� się
do François�Hol�lan�de’a:�–�Pan�pierw�szy,�mon�sieur.
Pre�zy�dent�Re�pu�bli�ki�Fran�cu�skiej�zro�bił�to�nie�dba�le:�bez

gry�wstęp�nej,�po�śpiesz�nie,�by�le�skoń�czyć.
Kanc�lerz�Mer�kel�za�bra�ła�się�do te�go�ra�cjo�nal�nie�i me�to�-

dycz�nie.�Naj�pierw�za�py�ta�ła,�któ�re�dil�do wy�brać,�po�tem�sta�-
ran�nie�wy�sma�ro�wa�ła�je�lu�bry�kan�tem�i za�czę�ła.
–�Skąd�bę�dę�wie�dzia�ła,�kie�dy�skoń�czyć?�–�za�py�ta�ła,�zmie�-

nia�jąc�tem�po na szyb�sze.
–�Roz�luź�ni�po�ślad�ki�–�to�nem�znaw�cy�od�parł�pre�mier�Luk�-

sem�bur�ga.
Rze�czy�wi�ście� –� nie� mi�nę�ło� pięć� mi�nut,� gdy�Ka�czyń�ski

gło�śno�wes�tchnął�i wy�raź�nie�się�od�prę�żył.
Pa�łecz�kę�–�do�słow�nie!�–�prze�ję�ła�pre�mier�May.�Ro�bi�ła�to

w je�dwab�nych�rę�ka�wicz�kach,�de�li�kat�nie�i z uczu�ciem,�zu�peł�-
nie�nie�jak�zim�no�krwi�sta�An�giel�ka.
Zmie�nił�ją�pre�mier�Orbán.
–�Wy�bacz,�przy�ja�cie�lu�–�szep�nął�Ka�czyń�skie�mu�do ucha,

a po�tem�go�prze�le�ciał:�szyb�ko�i płyt�ko.
Póź�niej�zro�bił�to�pre�mier�Sło�we�nii,�a mo�że�Sło�wa�cji�–�Ka�-

czyń�skie�mu�by�ło�wszyst�ko�jed�no.�Na�stęp�nie�Ru�mun�i Buł�-
gar.
Naj�dłu�żej�mę�czył�się�pre�mier�Chor�wa�cji.
–�Nie�je�stem�dziś�w for�mie�–�tłu�ma�czył�się�jak�ska�za�niec,

ale�gdy�skoń�czył,�hu�mor�naj�wy�raź�niej�mu�się�po�pra�wił.
–�Mo�że�zro�bi�my�prze�rwę?�–�ode�zwa�ła�się�pre�zy�dent�Li�-

twy,�gdy�przy�szła�jej�ko�lej.�–�Za�jeź�dzi�my�go�na śmierć…
–�Nic�mu�nie�bę�dzie�–�od�po�wie�dział�pre�mier�Mal�ty,�po�da�-

jąc�Da�lii�Gry�bau�ska�itė�wi�bra�tor.
Mi�ja�ła�mi�nu�ta� za mi�nu�tą.� Sze�fo�wie� rzą�dów� dwu�dzie�stu

sze�ściu�państw�na�le�żą�cych�do Unii�Eu�ro�pej�skiej�zro�bi�li�to,
co�usta�li�li.�Nie�któ�rzy�z nie�da�ją�cym�się�ukryć�obrzy�dze�niem,
nie�któ�rzy� z wy�pi�sa�nym�na twa�rzy� sa�dy�zmem,� a nie�któ�rzy
–�jak�pre�mier�Włoch�–�z nie�kła�ma�ną�przy�jem�no�ścią.
–�Czy�jest�ktoś,�kto�so�bie�jesz�cze�nie�po�uży�wał?�–�za�py�tał

pre�mier�spra�wu�ją�cej�pre�zy�den�cję�Mal�ty,�a gdy�nikt�się�nie
zgło�sił,�opu�ścił�spodnie�i zro�bił�to�ja�ko�dwu�dzie�sty�siód�my.
Skoń�czyw�szy,�zwró�cił�się�do Do�nal�da�Tu�ska:�–�A pan,�pa�-

nie�prze�wod�ni�czą�cy?
–�Ja�nie�mu�szę�–�od�parł�wy�bra�ny�na dru�gą�ka�den�cję�prze�-

wod�ni�czą�cy�Ra�dy�Eu�ro�pej�skiej.�–�A przy�naj�mniej�trak�tat�li�-
zboń�ski�nic�o tym�nie�mó�wi…
Po tych�sło�wach�Ka�czyń�ski�–�a ra�zem�z nim�ca�ła�wy�dy�ma�-

na Pol�ska�–�wstał�z ko�lan.

PRZE�MY�SŁAW�ĆWI�KLIŃ�SKI
pcwi kla@re dak cja.nie.com.pl
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